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Najołiarniejsza młodzież zgłasza 
udział w Pionierskim Zaciągu 

do przemysłu metalowego 
i górnictwa

(f) Już w pierwszym  dn iu  
po ogłoszeniu A pe lu  Zarządu 
G łównego Zw iązku M łodzieży 
P o lsk ie j do m łodzieży o p io­
n ie rsk i zaciąg do przem ysłu me­
ta lowego i  gó rn ic tw a  — odpo­
w iedzia ło  nań w ie lu  m łodych 
pa trio tów .

Na zebraniu m łodych rob o tn i­
ków  i robotn ic w  W arszawskich 
Zakładach N apraw  Samochodo­
w ych m łody przodu jący m onter 
s iln iko w y , ZM P -ow iec M ieczy­
sław  Dzięcio ł pow iedzia ł:

„P ragnąc na na jważnie jszych 
odcinkach naszego przem ysłu 
m etalowego przyczyniać się do 
w ykonan ia  naszego planu 6-let- 
niego i  urzeczyw istn ien ia Pro­
gram u W yborczego F ron tu  Na­
rodowego, zgłaszam swój udzia ł 
w  zaciągu. Chcę pracować tam, 
gdzie w yku w a  się podstawy do­
b robytu , ro z k w itu  i  s iły  naszej 
O jczyzny“ .

pacz, w  W arsztatach Samocho­
dowych W PB na apel odpowie­
dz ie li ak tyw iśc i ZM P  — rob o t­
n icy : Iwaszko, C io łk iew icz  i  P a­
k i eła.

W  Łodzi p ie rw si odpowiedzie­
l i  na A pe l Zarządu G łównego 
ZM P, m łodzi robo tn icy  z Z ak ła ­
dów Przem ysłu Bawełnianego 
im. S talina.

Przodujący ślusarz warsztatu 
mechanicznego tych zakładów, 
18-letni ZM P-ow iec Jan Janu- 
siewicz i jego trzech kolegów — 
Eustachiusz K is ie l, Zdzisław  
Zam brzyeki i  W ładys ław  N o w i­
ck i zg łos ili udz ia ł w  zaciągu 
p ion ierskim .

Do pracy w  przem yśle w ęg lo­
w ym  zgłosił się uczestnik Z lo tu  
M łodych P rzodow ników , p ra ­
cow n ik  ch łodn i m ie jsk ie j z 
W łocław ka — Józef W ęsławski.

W  Osięcinach pow. A leksan­
drów  K u ja w s k i do pracy w  gór­
n ic tw ie  zgłosiło się dwóch m ło -

Lista kandydatów Frontu Narodowego — 
listą przedstawicieli całego polskiego ludu

pracu jącego
Ożywiona działalność agitatorów -  Spotkania z kandydatami na posłów

Swój udzia ł w  ochotniczym  j {jyCh chłopców: Jan Koszuda i  
zaciągu p ion ie rsk im  zg łosili j  H enryk  Dębowski. 
rów nież A po lon ia  L is , toka rz  z w  gromadzie M ły n y , pow. 
dz ia łu  mechanicznego, ZM P -o- ! M ogilno, pierwszy do pracy w 
w iec Eugeniusz Bąder oraz przo- przem yśle w ęglow ym  stanął
dow n icy pracy ZM P -ow cy: Ste­
fan K us ik , Ju liusz Semenowicz 
i  S tan is ław  M a linow sk i.

Masowe zebrania m łodzieży 
od by ły  się i  w  innych  zakła­
dach W arszawy. W  spółdzielni 
„M e ta low iec“  na zebraniu zgło- pomoc Chłopska“ w  S trze ln ie  
s il i się ZM P -ow cy, przodow ni- j Zygm unt K o łack i, k tó ry  posia 
cy pracy: tokarz W ładysław  j da k w a lif ik a c je  ślusarza-mecha- 
A.nysz i ślusarz Tadeusz Ko- i nika.

przewodniczący ko ła  grom adz­
kiego ZM P Jan W ojszczak.

W  powiecie m og ileńskim  do 
pracy w  przem yśle m eta low ym  
stanął także p ra cow n ik  um ysło-

D w a j p rzy jac ie le  us ied li obok 
siebie. Fe liks G roczkow ski — 
przodujący beton iarz i  Jan K a - 
rek, doświadczony m a js te r sto­
la rsk i, Żyw o dysku tow a li o 
kandydacie na posła Zdzisław ie 
Skórzyńskim , którego za chw ilę  
w raz z robo tn ikam i, za trudn io­
nym i przy budow ie FSO na Że­
ran iu  m ie li pow itać w  m iejsco- | 
w ej św ie tlicy .

—  Jestem dziś ważnie jszy od 
ciebie — śm ie je się G roczkow­
sk i —  bo betoniarz z zawodu, 
ta k i sam, ja k  S kórzyński z M u ­
ranowa. K to  w ie, czym  w  dzi­
siejszych czasach człow iek może 
zostać. Choć ju ż  53 la ta na k a r­
ku  noszę, norm ę ponad 300 p ro­
cent wyciągam , a i  za naukę 
się wziąłem , ja k b y m  od nowa 
żyć zaczynał.

— Jestem betoniarzem  —  roz­
począł wśród ok lasków  swe 
przem ówienie kandyda t na po­
sła tow . Zdzis ław  Skórzyński. — 
Stoję przed wam i, towarzysze 
pracy, by  powiedzieć wam  k ró t­
ko  m ój życiorys, ta k  zresztą po­
dobny do waszych.

P ada ły w ięc słowa o wsi ro-

jeszcze lepsze w y n ik i — m ów i
— bo w idzę na p rzyk ładzie  
ZM P-owca Skórzyńskiego, ja k  
wysoko oceniane są przez naród 
w y s iłk i dobrego robotn ika .

— M ia łem  wrażenie — opo­
w iada 25-le tn i P io tr P u ław sk i
— że nasz dzisiejszy gość, nasz 
kandyda t na posła, m ów i o 
m nie i  m oje j rodzin ie. Ja też, 
podobnie ja k  on — skończyłem 
zaledwie 5 klas szkoły po­
wszechnej, podobnie ja k  on gło­
dowałem  na wsi. Wreszcie, k ie ­
dy by ło  nas już  sześcioro ro ­
dzeństwa, musiałem  iść do cięż­
k ie j roboty  i  rad  byłem , że m ia ­
łem ją  choć w  sezonie.

Dziś tacy ja k  ja  p racu ją

ce dzieci. M a ją  one prawo do 
związanych z tym  przerw  w  
p iacy. Codziennie podczas przer­
w y śniadaniowej Hanna K a r- 
mazyn zbiera w okó ł siebie g ru ­
pę robotnic i wspóln ie czytają 
a rty k u ły  z gazet,, zastanaw iają 
się nad poszczególnymi zagad­
n ien iam i, w ysun ię tym i w  P ro­
gram ie W yborczym  F rontu  Na­
rodowego, w y jaśn ia ją  sobie o r­
dynację wyborczą. K ró tk ie  te 
zebrania m ają n iekiedy bardzo 
ożyw iony przebieg. Np. żywą 
dyskusję w yw o ła ło  postawione 
przez jedną ze szwaczek pyta­
nie, dlaczego mamy wspólną l i ­
stę wyborczą, a przed w o jną  by­
ło ich k ilka?  O dpowiem  wam 
na to pytanie — ośw iadczyła ob.

wspólne j liśc ie  kandydatów  
F ron tu  Narodowego. Na te j liś ­
cie są p a r ty jn i i  bezpa rty jn i, ro ­
botn icy, chłop i, in te ligenc ja , a r­
tyści, naukow cy —  ludzie  z yóż- 
nych środow isk i  różnych po­
glądów  czy wyznan ia, ale dą- I punktu

XIX Zjazd WKP(b) przyjął jednomyślnie 
dyrektywy w sprawie piątego 

pięcioletniego planu rozwoju ZSRR 
na lata 1951— 1955

Szósty dzień obrad Zjazdu
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 1 m unistycznej P a rtii (bolszewf- 

TASS podaje: ków) toczyła się nadal dyskusja
Na posiedzeniu przedpołud- nad referatem  N. Chruszczów» 

n iow ym  X IX  Z jazdu W KP(b) i ~  ..Zm iany w Statucia
„ . . , W KP(b)“ .w  dn iu  10 bm. wysłuchano re - , . . . _, • . . .  Obradom przewodniczył O,

fe ra tu  w  spraw ie czwartego j Kuusinen
porządku obrad

żący do jednego celu. Jedna ! „Z m ian y  w  statucie W K P (b)“
W dyskusji nad referatem  za« 

b ie ra li głos: B o iisow  (Jakucka

i uczą się. Uczą się pracować^ i | Karm azyn. —  W y, ja, tak  samo 
służyć swoje j ludow e j O jczyź­
nie. Tacy, ja k  ja  i  S kórzyński 
w yb ie ra ją  do sejm u i  mogą być 
w yb ie ra n i. Tacy ja k  m y — 
rządzą swoim  państwem.

(S)

Budowniczowie radzieccy 
przygotowują się do montażu 

stalowej konstrukcji Pałacu kultury
(f) Po ca łkow itym  zakończę- 1 których waga dochodzi do 10 

mu budowy fundam entów  pod I ton. Na „poduszkach“  tych znaj- 
wvsokościową część Pałacu K u l- I dą oparcie słupy kon s tru kc ji 
tu ry  i Nauki, radzieccy budów- j szkieleto - wysokościowej części 
niczowie przygotow ują się obec- ; Pałacu. M ontaż kr n s tru kc ji Pa­
nie do rozpoczęcia montażu sta- | ła t u rozpocznie się w na jb liż-

w y G m innej Spó łdzie ln i „Sam o- i dzinnej, o „ka rie rze “  pastucha,
--------- ... i 0 c iężkie j pracy na w łościach

hrabiego P la tera, potem o czar­
nych la tach okupac ji i  wreszcie 
o nowym , k tó re  się zrodziło 
w raz z ludow ą ojczyzną.

ZM P -ow iec K a ro l K a rw ow sk i 
stychał uw ażn ie opow iadania o | 
be ton iarsk ich j  m ura rsk ich  re-

W A R S Z A W A . W dn iu 9 bm. 
odbyło się spotkanie pracow ni­
ków  M in is te rs tw a Spraw Za­
granicznych z kandydatem  na 
posła, przewodniczącym  ̂PKOP. 
prezesem Polskie j A kadem ii 
Nauk — prof. Janem Dem bow­
skim , k tó ry  m ów i! o potężnie­
jącym  z dn ia na dzień ruchu 
obrońców pokoju, ruchu m a ją ­
cym rozm iary, ja k ich  nie zna 
h is to ria  świata.

W odpowiedzi na liczne pyta-

ja k  wszyscy uczciw i Polacy, p ra­
cujem y 1 w  swoje j pracy zm ie­
rzam y do tego, aby nasza 
O jczyzna by ła  silna, bogata, 
abyśmy wszyscy m ie li dobro­
byt, aby b y ł pokój na świę­
cie. A b y  urzeczyw istn ić te 
nasze wspólne dążenia ze­
spalamy nasze s iły  we Froncie 
Narodowym , do którego należą 
wszyscy Polacy -  pa trioc i. I  o- 
tóż F ro n t N arodow y czy li m y 
wszyscy —  m ilio n y  lu d z i pracy 
w  Polsce —  w ysunę li na jle p ­
szych spośród siebie na kan d y ­
datów  . na posłów  do Sejmu.

jest ty lk o  droga do tego celu— i Referat w yg łos ił sekretarz KC  i Kozłow  (Leninerad)
wskazuje ją  P rogram  W ybó r- W KP(b) -  N S Chruszczów. K 2 " 0W. . Zwskazuje ją  P rogram  W ybo 
czy F ro n tu  Narodowego. K o - 
muż w ięc może być potrzebna 
jakaś inna lista? I  ja cy  taro 
mogą znaleźć się kandydaci? 
Chyba nie  przedstaw icie le  ludzi 
pracy, a przedstaw icie le  w ro ­
gów lu d z i pracy, n a jm itó w  T ru -  
mana i  G uderiana. D la  tak ich  
„kan dyd a tów “  w  Polsce L u d o ­
w e j m ie jsca nie  ma i  n ie  bę­
dzie.

Przed w o jną  by ło  rzeczyw iście 
w ie le  lis t wyborczych, ale co z 
tego, k ie dy  p raw ie  w szystkie 
te lis ty  to b y ły  lis ty  bu rżuaz ji

N. S. Chruszczów.
Następnie rozpoczęła się dys­

kus ja  nad referatem . Jako

K lim enko  (Ukra ina). Jakubów  
(Azerbejdżan), A lim o w  (Uzbe­
kistan), A fonow  (Kazachstan),

p ie rw s i zab ra li głos — M. S zk i- j K iriczenko  (Ukra ina).
r ia to w  (Moskwa), E. Furcewa 
(Moskwa), M. Z im ia n in  (B ia ło ­
ruś), A. Poskrebyszew (M o­
skwa).

Na posiedzeniu przedpołud­
n iow ym  w y g ło s ili przem ów ie­
nia pow ita lne , gorąco w ita n i 
przez Zjazd — sekretarz gene­
ra ln y  Kom unistyczne j P a rtii

M. Saburow om ów ił w y n ik ł 
pracy kom is ji powołanej prze* 
Zjazd w  celu rozpatrzenia uzu­
pełnień do P ro jektu  d y re k tyw  
w sprawie piątego pięcio letn ie­
go planu rozw oju ZSRR na la ­
ta 1951— 1955.

Zjazd p rzy ją ł jednom yśln ie 
D yre k tyw y  X IX  Zjazdu P a rtii 
w spraw ie piątego piecio le tn ie-y to uy.y u » j  Uu u u MJ1, Franc*  ~  M aurice Thorez, se- 

1 je j pachołków . K andyda tów  j k re ta rz  generalny K om un is ty - j  S °  P ' ą " u  r0/Q" r0JJ ZoRR n a  
mas pracu jących wsadzano do j  cznej P a r t ii H iszpan ii — D olo- ta Jo . • o 
w ięzienia, a w  stosunku do w y - ; res Ib a rru r i,  sekretarz generał Na posiedzenrj p o po łud n io
borców  robotn iczych lu b  chłop- i ny  Ludow o -  Socjalistycznej i w y m w yg łos ili przem ówienia po-
skich, k tó rzy  chc ie li głosować | (Kom unistycznej)
na swoich towarzyszy, stosowa- i _ g  Roca
no faszystow ski te rro r. Ja na j

P a rt ii K uby w ita lne  przewodniczący Kom u­
nistycznej P a rtii Norw egii E. 
Loeclien, przedstaw icie l K om u­
nistycznej P a rtii Wenezueli F. 
Bolanos, sekretarz AlgerskieJ

Z na jdu jem y ich  nazw iska na I „P recz z sanacją!“

W razie opuszczenia miejsca s(ałeqo pobylu

przyk ład  siedziałam  w  w ięz ie - j (f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
n iu  za to, że na w iecu przed- j TASS donosi:
w yborczym  w  F ilharm on ii. Dnia 10 paź.dziernika na po- j P a rtii Kom unistycznej L. Bu- 

-  - — 1 po łudniow ym  posiedzeniu X IX  chali oraz przedstaw icie l Komu«
Ziazdu W szechzwiązkowej Ko- i n istycznej P a rtii Indonezji.

!

kordach. Sam osiąga dziś, w y - I  nia zadane mu przez pracow ni- 
konując podjęte d la  uczczenia ków  MSZ, prof. Dem bowski na-

* ‘ k re ś lił perspektyw y rozw oju 
nauki po lskie j służącej pokojo­
w i i postępowi. (PAP).

w yborów  zobowiązania, około 
300 procent norm y.

— Będę się s tara ł osiągnąć

lowe) ko n s tru kc ji w ie lk iego i 
gmachu. Na plac budowy zwo- 
żrne są i układane bezpośred­
nio na płycie fundam entow ej 
stalowe łożyska tzw. „poduszki“ ,

szym czasie.
Jednocześnie brygady robot­

n ików  radzieckich kon tynuu ją  
prace przy budow ie skrzydeł 
bocznych Pałacu.

Wolność —  ale n ie  d la w rog a
LODŹ. Szczególną popu la rno-| ca brakarka, wyrabia jąca 200 

ścią w'śród załogi ZPO im. W ię- I procent normy. Pracuje ona w  . 
ckowskiego cieszy się ag ita tor- j  tzw. „sa li m atek“ , gdzie za- i stw ierdzające prawo do gloso- 
ka Hanna Karm azyn. przodują- I trudn ione są robotnice, ka rm ią - ! wania.

Z IE LO N A  GÓRA. Do okrę ­
gowej kom is ji w yborcze j N r  43 
w  Z ie lonej Górze na p ływ a ją  l i ­
czne m e ldunk i i  zapytania w  
spraw ie obyw ate li, k tó rzy  w 
tych dniach p rzyby li na teren 
wo jew ództw a, n ie jednokro tn ie  
na s ta ły  pobyt, i  nie zaopa­
trz y li się w

W  samej Z ie lonej Górze za- | 
notow?ano w  osta tn ich dniach j 
około 400 tego rodzaju wypad- i 
ków.

Dzień w yborów  jest ju t  b li-  I, 
ski i obywate le ci w in n i ja k  ! 
na jszybciej zw rócić się do Rad 1 
Narodowych w łaściw ych dla j 

zaświadczenia j miejsca ich poprzedniego poby­
tu z prośbą o w ydan ie zaśw iad­
czenia. (zo)

I l i Zlot Przodowników Służby 
Granicznej i Wyszkolenia 

Wojsk  Ochrony Pogranicza

IF  pełni zmobilizować 
szeregi parłg ine

Zacieśnia się przyjaźń  
m iędzy narodem polskim  

i niem ieckim
Przemówienie premiera Cyrankiewicza 

w Fuerslcnbergu
(f) B E R LIN  (PAP). Dnia 8 ; dych I dziesią tk i tysięcy star- 

bm. członkowie rządowych de- j s-s.ych mężczyzn i kob iet ze 
legacji zagranic m ych, przyby- , u szystkich sektorów B erlina  
łych do N iem ieckie j R epub lik i j oraz ich w ie lk ie  przyw iązanie

qo N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej i prezydenta W il­
helm a Piecka. Byliśm y św iad­
kam i doniosłe j m an ifestac ji 
p rzy jaźn i do Zw iązku Radziec­
kiego i k ra jó w  dem okracji lu -

| Dem okratycznej na uroczystości 
; Ś\v;ęta Narodowego NRD. zw ie ­
dz ili teren budowy kom binatu 
hutniczego ..Ost" w Fuersten- 
bergu n/Odrą. W zwiedzaniu 
pierwszego socjalistycznego m ia-

(f) W dn iu 10 bm. rozpoczął 
się w S to licy I I I  Z lo t P rzodow­
n ików  Służby G ranicznej i W y­
szkolenia W ojsk Ochrony Po­
granicza.

Wśród k ilkuse t delegatów, 
k tó rzy  w yp e łn ili p iękn ie  ude­
korowana hasłam i F rontu Na­
rodowego i po rtre tam i przy­
wódców klasy robotniczej sałę 
K lu bu  MBP, zna jdu ją  się tacy 
przodownicy wyszko len ia ' bo jo-

- nieprzebytą zaporę, dla każ­
dego zdra jcy, szpiega i agenta 
i .perialistycznego.

Następnie po w ita li zjazd 
przedstaw icie le b ra tn ich  fo rm a­
c ji KBW , W ojska i MO.

Ż yw ym  dowodem n ienaru­
szalnej b ra te rsk ie j w ięzi, .jaka 
łączy nasze Ludowe W ojsko z 
n odem, by ło  przybycie na salę 
delegacji robo tn ików  stolicy, 
k tóra pow ita ła  Zjazd w im ien iu

wego i politycznego ja k : o fice r j  mas pracujących W arszawy

W c h o d z im y  w  k o ń c o w y  ok re s  k a m ­
p a n ii w y b o rc z e j. D w a  ty g o d n ie  ty lk o  
dz ie lą  nas od dn ia , k tó ry  s tan ie  się d la  
po lsk iego  n a ro d u  w ie lk im  św ię te m  i  
w ie lk ą  p o lity c z n ą  b a ta lią . Ś w ię te m  lu ­
du m ias t i w s i, lu d u  u m a cn ia ją ceg o  w  
a k c ji w y b o rc z e j s w o ją  w ła d zę  —  d e cy ­
d u ją c ą  b ro ń , p rz y  pom ocy k tó re j od 
ośm iu  la t  sam k s z ta łtu je  on los  w ła s n y  
i los s w o je j O jczyzn y . B a ta lią , k tó ra  
zada n o w y , ba rdzo  d o tk l iw y  cios b łą ­
k a ją c y m  się jeszcze c ie n io m  p o n u re j, 
b u rż u a z y jn o  -  ob sża rn icze j p rzeszłośc i,

Jabłoński, starszy sierżant 
C hw ia łkow sk i, w zorow y strze­
lec kap ra l T. M roziak, wzorowy 
rk m -is ta  st. szeregowiec Z. K ry ­
n ick i, m at L. Skura i  w ie lu , 
w ie lu  innych

Na obrady p rzyb y li w itan i 
przez żołn ierzy gorącą owacją 
Dowódca W ojsk W ewnętrznych 
— generał bryg. H ubner oraz 
przedstaw icie le MON, K B W  i 
M O

Referat zasadniczy wygłosi! 
d< wródca WOP płk M. Przoń- 
sk i W zw ięzłych, żołnierskich 
słowach, nakreś lił on h is to rię  7 
la t o fia rne j w a lk i W ojsk Och­
rony Pogranicza z im p e ria lis ty ­
cznym i agentami, szpiegami i. 
dyw ersantam i us iłu jącym i prze­
n ikać przez nasze granice dla 
y ype łn ien ia  swych zbrodn i­
czych antypolskich celów.

Dowódca WOP podkreś lił o- 
g ro m n i odpowiedzialność jaka 
ciąży na każdym  z żołnierzy 
W ojsk Ochrony Pogranicza — 
za skuteczną ochronę granic, 
naszej niepodleg łe j i  budu jące j 
socjalizm  ojczyzny. Po czym 
om ó w ił m etody pe łn ien ia służby 
w  oparciu o bogate doświadcze­
nia najlepszych żoinierzy^ — 
P rzodow ników  Służby G ranicz­
nej i W yszkolenia WOP. Część 
końcowa re fe ra tu  zaw ierała 
wskazania i wytyczne, k tó rych  
rea lizacja  pomoże żołnierzom  
W OP uczynić z naszych granic

Żołn ierze zgotowali delegacji j  w ro g o m  n a ro d u , P o ls k i i p o k o ju , szu-
ż.ywiołowa gorącą owację

Wśród okrzyków  „N iech ży­
ła przodownicy pracy, niech ży­
ją  kandydaci na posłów do 
Sejmu P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Lu do w e j“  — delegacja w 
składzie: znany przodownik
pracy, kandydat na posła do 
Sejmu — Józef M arków , przo­
dow n ik  pracy, rekordzista m u­
ra rsk i, kandydat na posła do 
Sejmu — Zdzis ław  Skórzyński 
oraz pierwsza kobieta m ura rka 
w Polsce kandydat na zastępcę 
posia — Stanisława Szarlińsks 
— za ję li m iejsce w  Prezydium.

Gorące b ra te rsk ie  pozdrow ie­
nia od budowniczych soc ja li­
stycznej W arszawy, przekazała 
zebranym  Stanisława S zarliń - 
ska.

Następnie rozpoczęła się dys­
kusja nad wygłoszonym  re fe ra ­
tem.

Poszczególni mówcy opow ia­
dając o swych licznych sukce­
sach i osiągnięciach, d z ie lili się 
sw ym i doświadczeniam i uzy­
skanym i w  służbie.

Ze słów  dysku tan tów  przeb i­
ja ła  głęboka troska o ja k  n a j­
lepsze, najskuteczniejsze^ za­
bezpieczenie naszych granic, o 
uzyskanie w zorowych w yn ików  
>  podnoszeniu poziomu w y ­
szkolenia bojowego i  po litycz­
nego.

O brady trw a ją . (PAP)

Zasady noszenia odznak stopni 
dla młodszych oficeró\v

(f) Obowiązujące „P rzep isy u - j jako pierwszego stopnia ofice r- 
biorcze żołn ierzy S ił Zbro jnych 
w  czasie poko ju “  usta la ją  na­
stępujące odznaki stopni w o j­
skowych dla o ficerów  młodszych 
w  W ojskach Lądowych, w  W o j­
skach Lotniczych, w Wojskach 
O brony P rzeciw lo tn icze j i w 
Piechocie M orsk ie j: chorąży je d ­
na gw iazdka, podporucznik — 
dw ie, porucznik — trzy, kap itan 
■— cztery gw iazdki.

W M arynarce W ojennej — na 
naram ienn ikach gw iazdki kolo­
ru  złotego noszone tak samo jak  
w  W ojskach Lądowych.

O ficerow ie m łodsi M a ryn a rk i 
W ojennej noszą na rękawach 
odznaki z taśmy : chorąży — jed­
ną, podporucznik — dw ie, po­
ruczn ik  — trzy, kap itan — czte­
ry  taśmy.

F izepisy m ają na celu u jed­
nolicenie sposobi) noszenia od­
znak stopni oficerskich oraz 
podkreślenie stopnia chorążego

skiego.
W a rm ii przedwrześniowej 

stopień chorążego był nazywany 
„żeLznym  stopniem “ , to znaczy 
stopniem, -tórego odznaki z b li­
żone były do odznak stopnia o- 
ficerskiego, lecz k tó ry  nie dawał 
noszącemu go praw  oficera. Cho­
rążow ie nie by li zaliczani do 
korpusu oficerskiego i nie m ie li 
prawa do awansowania w ko r­
pusie oficerskim .

W ludow ym  W ojsku Polskim  
każdy żołnierz za go rliw ą , wzo­
rową służbę ma możność da l­
szego awansu, a droga do szkół 
o ficerskich i do korpusu o fice r­
skiego stoi w  pełn i otworem  
przed synami robotn ików , pra­
cujących ch lijpów  i in te ligen­
tów . W ¡myśl Regulam inu Służ­
by W ewnętrznej stopień chorą­
żego jest p ierwszym  stopniem 
młodszego oficera. (PAP),

m ow inom  społecznym  i p ła tn ym  agen­
tu rom , k tó re  darem nie u s iłu ją  w ładzę 
ludu  osłabić, jego najpotężnie jszą b roń 
stępić.

T ak i jest na jg łębszy sens zb liża ją ­
cych się w yb o ró w  do Sejm u P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j.

S iła państwa ludowego, siła w ła d zy  
ludow e j polega na tym , że łączy je  z na­
rodem n ierozerw a lna więź, że na jszer­
sze masy ludz i pracy b io rą  czynny 
udzia ł w  rozstrzygan iu  podstaw ow ych 
po litycznych  i gospodarczych zagadnień 
swego k ra ju . Um ocnić państwo, um oc­
nić w ładzę ludow ą — w  im ię  czołow ych 
haseł P rogram u W yborczego —  w  im ię  
um ocnienia niepodległości zjednoczo­
nej O jczyzny, w  im ię  u trzym an ia  i 
u trw a le n ia  poko ju, w zrostu  dob roby tu  
i coraz lepszej przyszłości ludz i pracy, 
w  im ię  ro z k w itu  i. s iły  P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow e j -— to  znaczy 
w nadchodzących w yborach w ięź tę 
jeszcze bardzie j zacieśnić, ak tyw ność 
najszerszych mas jeszcze bardzie j 
podnieść. W dn iu  w yb o ró w  w yra z ić  się 
to pow inno  powszechnym  udzia łem  
w  głosowaniu.

I d latego im  b liże j jesteśm y da ty  26 
październ ika, tym  bardz ie j in te n syw ­
nie, szeroko, bojowo ro zw ija ć  trzeba w 
masach społeczeństwa św iadomość do­
n ios łe j w ag i w ybo rów , św iadomość te­
go, że każdy w yborca  idąc do u rn y , 
spełnia nie ty lk o  swój zaszczytny oby­
w a te lsk i obow iązek, ale jednocześnie 
dokum en tu je  swą a k tyw n ą  postawę w 
danej po lityczne j b a ta lii o um ocnienie 
w ładzy  ro b o tn ikó w  i ch łopów .

A  jednocześnie im  b liże j jesteśm y da­
ty  26 październ ika, ty m  ostrzej i o fen­
syw n ie j trzeba obnażać w szelk ie  p ró ­
by szm uglu w ro g ie j propagandy, k tó ra  
u s iłu je  żerować na n ieprzezw yciężonym  
jeszcze tu  i ówdzie w  naszym społeczeń­
stw ie  dz iedzictw ie  zacofania i n ieśw ia ­
domości, aby podważyć świadomość 
doniosłej w ag i w ybo rów . Bez n a j­
mniejszego pobłażania zryw ać maskę 
z oblicza szm uglerów  ja d o w ite j a n ty ­
po lsk ie j propagandy różnych g łosików . 
A m e ry k i lub  M a d ry tu , z ryw ać maskę 
dyw ersan tów  w yw odzących się z n ie ­
do b itkó w  W R N -ow skich  czy m ik o ła j-  
czykow skich.

W  na jb liższych  k ilk u n a s tu  dniach 
kam pania przedw yborcza m usi nabrać 
jeszcze szerszego rozmachu.

Dużo pracy i w y s iłk u  czeka w ięc 
w szystk ie  k o m ite ty  F ro n tu  N arodow e­

go, ca ły  skup iony w o kó ł n ich w ie lo ty ­
sięczny a k ty w  ag ita to rsk i.

Dużo pracy i w y s iłk u  czeka nade 
w szystko naszą pa rtię  — w szystk ich  
je j a k ty w is tó w  i całą masę je j szerego­
w ych  cz łonków . P a rtia  nasza jest bo­
w iem  siłą  przew odnią  F ro n tu  N arodo­
wego a cz łonkow ie  naszej p a r t ii są po­
w o ła n i do tego, by na każdym  odcinku 
w ie lk ie j w yborcze j b a ta lii —- wszędzie 
gdzie się zna jdu ją  — b y li na jba rdz ie j 
o fia rn y m i, na jbardz ie j p łom iennym i, 
obdarzonym i najżywszą in ic ja ty w ą  
organ iza to ram i i ag ita to ram i, p o ryw a ­
jącym i do zdwojonego w y s iłk u  a k tyw  
F ro n tu  Narodowego, szeroki a k tyw  
bezpa rty jny .

W ie le  p ięknych  w te j dziedzin ie  doś­
w iadczeń już  przyn ios ła  nam do tych­
czasowa kam pania przedw yborcza. 
Wszędzie tam, gdzie organ izacje  p a r ty j­
ne —  w  m yśl zaleceń K o m ite tu  Cen­
tra lnego  naszej p a r t ii —  w łą czy ły  do 
ka m pan ii przedw yborcze j w szystkie  
swoje s iły , w yznaczając każdem u człon­
ko w i p a r t ii określone zadania — wszę­
dzie tam , w okó ł cz łonków  p a r t i i  w y ­
suw a ją  się dz ie ln i a k tyw iśc i bezpar­
ty jn i,  w ykazu jący w yso k i poziom  
uśw iadom ien ia  po litycznego, duże zdol­
ności organizacyjne, g łębok ie  poczucie 
odpowiedzia lności. W ie lu , w ie lu  tys ią ­
cam i tak ich  a k tyw is tó w  mogą się już  
poszczycić K o m ite ty  F ro n tu  N arodow e­
go i to s tanow i o ich zdolności coraz 
szerszego docierania do w ybo rców  z tre ­
ścią P rogram u, o ich  zdolności m o b ili­
zow ania w yborców  do pełnego udz ia łu  
w  głosowaniu.

Czy może być w iększa ';a tys fa kc ja  dla 
członków  naszej p a rtii, ja k  świadomość, 
że ich o fia rna  i rozum na praca działa 
ja k  iskra , k tó ra  w yzw a la  nowe zasoby 
energ ii społecznej, k s z ta łtu je  nowe za­
stępy bezpa rty jnych  dzia łaczy —  p ro - 
pagandystóvv i ag ita to rów  w ie lk ie j spra­
w y  socja lizm u, um acn ia jących tysiącz­
ne n ic i łączące naród z w ładzą ludo ­
wą, bo niosących w  coraz głębsze masy 
społeczeństwa słowa naszej p raw dy, bo 
śc ie ra jących w ars tw y ku rzu  zacofania, 
bo b iczu jących, ośmieszających i  izo lu ­
jących  jeszcze bardzie j w roga.

Taka jest przecież droga do osiągnię­
cia celu kam pan ii p rzedw yborcze j — 
podniesienia św iadomości i  ak tyw nośc i 
m ilio n ó w  ludz i pracy m iast i  wsi w 
walce o urzeczyw is tn ien ie  w ie lk ic h  w y ­
tycznych Program u.

Jasne więc, że dla w szystk ich  ins tan ­
c ji p a rty jn ych , dla ko m ite tó w  w o je ­
w ódzkich , pow ia tow ych , zakładow ych, 
gm innych  — nie ma i n ie  może być w  
danej c h w ili ważniejszego zadania, ja k  
pełna m ob ilizac ja  w ka m pan ii przed­
w yborcze j w e w s z y s tk ic h  bez w y ją tk u ,  
k ie row anych  przez n ich organizacjach 
p a rty jn ych , w s z y s tk ic h  bez w y ją tk u  
c z ło n k ó w  i k a n d y d a tó w  p a r t i i.

Trzeba o ty m  przypom nieć, bo jak  się 
okazuje, nie lozum ie  tego np. K o m ite t 
P ow ia tow y w  Rawie M azow ieckie j. K o ­
m ite t ten tak postępuje ja k  gdyby uw a­
żał, że teren jego pow ia tu  stanow i w. 
k ra ju  jakąś szczególną wysepkę, k tó ­

rą om ija  w a lka  klasowa, że s ta r te . ju ż  
tam  zostało ostatecznie dziedzictw o 
zacofania w  św iadom ości mas, że 
nie dzia ła tam  już  ani jeden reak­
cy jn ie  nastaw iony b y ły  albo jeszcze 
obecny w yzysk iw acz  czy spekulant, dla 
którego solą w  oku jes t w ładza ludu, 
sojusz robotn iczo -  ch łopsk i i  spójnia 
m iasta ze wsią, i k tó ry  dlatego boi się

; sta NRD wzięła udzia ł delega- dowej. Po powrocie opowiem y 
i cja polska z prem ierem  Cyran- | naszym narodom, ja k  żyje i r  oz 
kiew iczem  na czele.

Załoga kom binatu serdecznie 
pow ita ła  delegatów zagranicz­
nych. Po zwiedzeniu w ie lk ich  
pieców i urządzeń kom binatu 
p iem ie r C yrankiew icz podzięko­
w a ł załodze w im ien iu  gości za­
granicznych za serdeczne przy­
jęcie i życzył budi w n iczym  kom ­
b ina tu  nowych sukcesów w 
pracy. P rem ier C yrankiew icz

P odziw ia liśm y wczora.i w 
B e rlin ie  im ponującą m anifesta­
cję z okazji trzeć.ej rocznicy u- 
tw orzenia N iem ieckie j Republi-

im ponu jące j m an ifes tac ji jedności i . 
zw artości narodu w okó ł w ładzy  ludow e j j p( w iedziat m in . 
w  d n iu  w ybo rów . j Przybyliśmy tu. aby zapoznać

T a k ic h  „c u d o w n y c h  w yse p e k “  n ie  m a się z waszym rozwojem  i pracą, 
i  n ie  m oże b y ć  w  naszym  k ra ju ,  b u - j  a°y  pozdrow ić niem iecką klasę 
d u ją c y m  s o c ja lizm . Bo są jeszcze u nas i robotniczą, przodowników  pra- 

, •; ■' , : r , . . cv i racjonalizatorów , techm-
s i ły  k la so w o  w ro g ie , bo d z ia ła ją  jeszcze ków  , jnżvn ie rów . abv pozdro_
n ie d o b itk i re a kc ji — agen tu ry  im pe ria - w ić niemieckich patriotów i ho­
lizm u , us iłu jące  p ię trzyć  trudności w  j jow ników  o pokojowe, demo- 
naszym marszu naprzód. D latego też kratyczne Niemcy, 
n iczym  in n ym  ja k  opo rtun is tycznym  
niedocenianiem  tego, że zbliżające się 
w y b o ry  — to ko le jn y  bój p rzec iw  nie­
dob itkom  re a kc ji — n iczym  in n ym  nie 
można w ytłum aczyć  tego, że K o m ite t 
P ow ia tow y w  R aw ie  M azow ieckie j 
i  n iek tó re  inne ko m ite ty  p a rty jn e  nie 
zm ob ilizow a ły  jeszcze dotąd w szystkich 
swych o rgan izac ji p a rty jn ych , nie do­
p ro w a d z iły  jeszcze do tego, żeby wszyscy 
cz łonkow ie  i kandydaci p a r t ii zarów no 
w  m ie jsk ich  ja k  i  w ie jsk ich  organiza­
cjach p a rty jn y c h  na ich te ren ie  — b y li 
w łączen i do w ie lk ie j kam pan ii przed­
w yborcze j, by  b y li w zorem  w  pracy 
a k ty w u  F ro n tu  Narodowego, św iec ili 
m u p rzyk ładem .

Do dn ia  w yb o ró w  pozostało n iew ie le  
czasu. K ażdy dzień należy w ykorzystać.
C złonkow ie  p a r t ii w  masy! —  tak ie  jest 
zaw ołanie naszej p a rt ii,  ta k ie  m usi być 
zaw ołan ie  każdego terenowego ogniwa 
party jnego . W ciągu dn i dzielących nas 
jeszcze od dnia w yb o ró w  —  każdy czło­
nek i kandyda t p a rtii, jako  p rzodu jący 
a g ita to r F ro n tu  Narodowego, pracować 
będzie z określoną grupą  b e zp a rty j­
nych, dyskutow ać i  om aw iać z n im i 
P rogram , opow iadać O ludziach, k tó ­
rych  naród w ysuw a jako  sw ych kandy­
datów , w y jaśn iać ja k  będziem y głoso­
wać.

j w ija  się N iem iecka Republika 
Dem okratyczna, ja k  w ychow u je  
w  duchu p rzy jaźn i do Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jó w  obozu 
pokoju swą ludność i  m łode po­
kolenie.

Macie w ie lk ich  p rzy jac ió ł — 
ośw iadczył da le j wśród burzy 
oklasków  prem ier C yrank ie ­
w icz — Zw iązek Radziecki, 
Chińska Republikę Ludową. 
Czechosłowację. W ęgry, R um u­
nię, B ułgarię . A lbanię. Jako 
Polak ze szczególną radością 
chcia łbym  wam powiedzieć, ja k  
mocno rośnie i rozw ija  się w 
narodzie po lsk im  przy jaźń do 
narodu niemieckiego. Rośnie o- 
na dlatego, gdyż zarówno u nas, 
ja k  i u was nie ma kap ita lis tów  
i obszarników, nie ma ju n k ró w  
i m onopolistów, gdyż w  obu na­
szych k ra jach  budu jem y nową 
i szczęśliwą przyszłość. P rzy­
jaźń do was będzie rosła, bo

k i Dem okratycznej. W idzie liśm y i rosną pokojowe i dem okratycz- 
wspaniałe zdobycze i postęp, ja - i ne Niemcy.
k im i może się poszczycić Nie- i W zakończeniu przem ówienia 
m iecka Republika Dem okratycz- | p rem ier C yrank iew icz wzniósł 
na. W idzie liśm y wspaniałą m ło- : okrzyk na cześć budowniczych 
dzież niem iecką, k tó ra  jest 1 kom binatu, przy jaźn i i pokojo- 
gw arancją pokoi' w e j i demo- i w e j współpracy m iędzy naroda- 
kra tyczne j przyszłości Niemiec. 1 m i. na cześć NRD i je j p r z y ­
w idz ie liśm y policję ludową, k tó ­
re j rozw ój coraz bardzie j p rzy­
czyniać się będzie do obrony 
pokoju i pokojowego budownic­
twa w NRD. W idzie liśm y nie­
m ieckich ludzi pracy, ludzi m lo-

denta W ilhe lm a Piecka, na 
cześć w ie lk iego Zw iązku Ra­
dzieckiego i chorążego pokoju 
J Stalina. Załoga kom binatu 
zgotowała p rem ierow i C yran­
kiewiczem i gorącą owację.

Odjazd delegacji rządowej Z8 IIR  
z Berlina do Moskwy

(f) B E R L IN  (PAP!. — Dnia 10 
października w yjecha ła z B ef- 
lina  do M oskw y delegacja rzą­
dowa Zw iązku Radzieckiego z 
przewodniczącym  Prezydium  
Rady Najwyższe j ZSRR Szwer- 
n ik iem  na czele.

Delegację rządou/ą Zw iązku 
Radzieckiego żegnali: przewod­
niczący Izby Ludo'wej NRD J. 
D ieckm ann, p. o. prem iera H. 
Rau, pizewodniczący Izby K ra ­
jów’ R. Lobedanz, w iceprem ie­
rzy O. Nuschke, L. Bolz, P. 
Schoiz, m in is te r spraw zagra­
nicznych G D ertinger, ezlonko. 
w ie B iu ra  Politycznego KC  SED, 
m in is trow ie , przewodniczący 
prezydium  Rady Narodowej 
F ron tu  Narodowego Niem iec 
Dem okratycznych d r Correns. 
czołow i działacze p a r ti i i  orga­
n izac ji społecznych N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej.

Z  ca la  w ra ż liw o ś c ią  p o lity c z n ą , w ła ­
śc iw ą  p rz o d u ją c y m  ż o łn ie rz o m  s p ra w y  
s o c ja liz m u  —  c z ło n k o w ie  p a r t i i  będą 
k s z ta łto w a ć  w o k ó ł s ieb ie  a tm o s fe rę  p e ł­
nego z ro z u m ie n ia  ca łe j don ios łośc i cze­
k a ją c y c h  nas w y b o ró w  do S e jm u , będą 
podnos ić  co dz ień  w y ż e j p a tr io ty c z n ą  
a k ty w n o ś ć  mas, k tó ra  le g ła  u podstaw ’ 
no w ego  czynu  p ro d u k c y jn e g o , ja k im  
lu d z ie  p ra c y  m ia s t i  w s i w  ca łe j Polsce 
p ra g n ą  p rz y w ita ć  w ńelką datę 26 paź­
d z ie rn ik a . D a tę . k tó ra  zaznaczy jeden  
z w a ż k ic h  e ta p ó w  z w y c ię s k ie j w a lk i
naszego n a ro d u  o dalsze u m a cn ia n ie  K on tro ln e j w N łem -
m epod leg tosc i naszej O jczyzn y , o da lszy czech \  s ie m iczastnQw, radca 
ro z w o j je j s il gospodarczych  i o b ro n - | po; i ; yczny przy przewodniczą- 
nych , o u trw a la n ie  je j w k ła d u  w  s p ra - j cym Radzieckiej K om is ji Kon- 
w ę  p o k o ju , o wrzros t d o b ro b y tu  lu d z i ! tro ln e j W. S iem ionów, generał

a rm ii S Sztemienko, zastępcy 
przew’Odniczącego Radzieckiej 
K om is ji K on tro ln e j M. Kawmrz- 
niew, M. P iereliwczenko, A. Pet- 
row , A. M a s ń rin  i in n i odpo­
w iedz ia ln i pracow nicy Radziec­
k ie j K o m is ji K on tro ln e j.

Ponadto delegację żegnali szef 
delegacji ,C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej Czi P yn-fe i, szef de­
legacji B u łga rsk ie j R epublik! 
Ludow ej Dimodiczew. szef de­
legacji rządowej W ęgierskie j 
R epub lik i Ludow’ej M olnar, szef 
delegacji rządowej K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo . Dem okra­
tycznej K im  Ir ,  szef delegacji 
rządowej M ongolskie j R epub li­
k i Ludow ej Idamżab, a także 
szefowie m is ji dyp lom atycznych 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

Kompan-a honorowa p o lic ji 
ludow’ej NRD oddała honory, o- 
degrano hym ny państwowe 
Zw iązku Radzieckiego i N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej.

Przewodniczący Izbv Ludowej 
N iem ieck ie j R epub lik i Ludowej 
J. D ieckm ann i przewodniczący 
prezydium  Radv Najwyższej
Zw iązku Radzieckiego M. 

'Delegację żegnali także p o. , S zw ern ik  w yg łos ili przem ówie- 
przewodniczącego Radzieckiej j nj a_

pracy.
Taka bow iem  jest. lin ia  przew odnia 

dzia ła lności naszej w ładzy państw ow ej 
— p ierw szej w dziejach naszego narodu 
w ładzy, rządzącej wT oparciu o Yvolę lu ­
du i  w  jego ria jg łębszym  interesie .

I I Z I S  U \  I W EH ZE:
M A R IA N  R Y B IC K I:  Poseł -

sługa narodu
R eferat tow . M. Z . S?barow a  

na X IX  Z jeźd z i e W K P (b )  
A L IC J A  S O L S K A : U spraw nić  

organizację dostaw i tra n ­
sportu ziem niaków  

J. S TA R E C : T ydzień  na a re ­
nie świata
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Kraj przed wyborami do Sejmu
W  lasach olsztyńskich ¡Wyjaśniać prawdę—demaskować wroga

N iby  daleko od św iata zna j- ! idą do chłopa, niosąc mu p ra w -
du le się Purda Leśna. Do nad- dę o naszym Program ie W ybó r- i Podstawową siłą, wiążącą i zadowolić tym  oświadczeniem,
leśn ic tw a prow adzi „trasa “  — czym ' m ie jsk i ko m ite t F ron tu  N arodo- chcia ł z n im i serdecznie poroz-
terenowa droga. W okół lasy. w a snecia lnym  zabraniu w r -  wego w  O strowcu z m ieszkań- m aw iać. Stojąca na stole zćwop 
A n i śladu w s i czy osiedla. A l ^ J j  ^ b o tn ic y  n a d leśn ic tw a ! carni jest kadra  przeszło ty s ią - | eona lam pa na ftow a dala do te 
jednak, choć tak  daleka, Purdo i wyborcze ek ipy łączności robo t- i ca p a rty jn ych
Leśna i je j ludzie  —  ro b o tn ic y ! ,l ik d w  ze wsią. Do ek ip  powo- i ag itatorów ,
leśni, leśniczy, pracow nicy nad-1 ła i; na jba rdz ie j spośród siebie j  H uta O strow iec _ 
leśn ictw a -  n ie  są oderw ą- i zaslużor.ych. w ie lokro tnych  ; f k iad  pracy w

przodow ników  pracy, p a rty jn y c h  I da bo jową, w yc iow ą '
1 bezparty jnych. Każda z ekip  w o lucy jnych  tradyc jach  załogę 
w  porozum ien iu z gm innym  ak^ w  jta n o w ijr z o n ^ z e -
obwodęw ym  kom ite tem  F ron tu  
Narodowego podjęła działalność

główny

n i od naszych aktua lnych  za - 
gadnień. od naszej w a lk i o plan.
Eo choć setki k ilo m e tró w  dzie­
lą  Purdę Leśną i  je j lasy od 
naszego zagłębia węglowego, t r  
jednak jest m u ona bliska. Jest 
m u b liska  bo w łaśnie z tych la ­
sów idą na Śląsk kop a ln ia k i — 
w ażny dla naszego przem ysłu 
węglowego a rty k u ł, potrzebny i 
do budow nic tw a nowych k o ry ­
ta rzy  i  do konserw acji starych.

Ludzie  z nadleśnictw a Purda 
Leśna wiedzą o walce górn ików  
o plan. I  w iedząc o tym  rob o t­
n icy  z P urdy walczą o w ykona­
nie  i  przekroczenie swoich p la ­
nów  produkcy jnych . „B y le  na­
sze kopa ln ie  dostały na czas 
odpow iedn ią ilość kop a ln ia ków “ . I poskarżył się na jakość bu tów

' gum owych. A g ita to rzy  n ie  za -  
przeczyli.

i  bezpa rty jnych  I go okazję.
Okazało się. że Dąbrowscy w y ­

na jm u ją  swój poko ik od w łaśc i­
ciela domu, sk lep ika rza N urka. 
Za k ilk a  godzin św ia tła  z  m a­
le ń k ie j żaróweczki, Dąbrowska 
codziennie sprzątała chodn ik i

społu ag ita to rów  obwodowych 
kom ite tó w  F ro n tu  Narodowego 

A g ita to rzy  h u ty  O strow iec 
w c iąga li do pracy w  kom ite tach 
F ron tu  Narodowego znajom ych 
rob o tn ików  i  p racow n ików  z in ­
nych zakładów  i razem z n im i 
zm ob ilizow a li p raw ie  w szyst-

na teren ie jedne j z gm in. I  tak 
np. w  gm in ie  B u try n y  pracują 
towarzysze W ojciech K o lender i 
Józef Kucha oraz bezparty.im  
W ik to r L o rko w sk i i  M icha ł
K ram ko w sk i. W  gm in ie  Ram so-. p raw n ionych d0 głosowa
wo, ja ko  ag ita torzy F ro n tu , h
dz ia ła ją  Jozef K o łodzm ski.
Sakowski, Leon K urzyna  i Z yg­
m un t G ierm atow ski.

Jesteśmy na zebraniu w  Ram ­
sowie. W  dyskus ji po p re le kc ji 
o rozw o ju  przem ysłu w  Polsce, 
jeden z obecnych W arm iaków

Ludzie  z nadleśnictw a Purda 
Leśna w  w o j. o lsztyńskim  m ają 
ju ż  za sobą duże osiągnięcia. W 
lip c u  br. o trzym a li przechodni . . 
prooorzec współzawodnictwa za ; m owych i w ie lu  innych to\v a - 
dobre w y n ik i w  pozyskiw aniu i i rów . A le  spójrzcie na p rzyk iac 
w yw ozie  drzewa. W y n ik i te u - i na nas,

— Praw da zdarzają się jeszcze 
w yp ad k i z łe j jakości bu tów  gu-

trzym u ją  nada l na w ysok im  po 
ziomie. D la uczczenia X IX  Z jaz­
du W KP(b) i  d la  poparcia P ro ­
gram u 'Wyborczego F ro n tu  N a­
rodowego robo tn icy  po d ję li zo­
bow iązania zespołowe i  in d y w i­
dualne, by p lan pozyskiwania 
kopa ln iaków  przekraczać o 10 
procent. Już pierwsze podsumo­
wanie w y n ik ó w  współzawodni - 
c tw a  w ykazuje , że są one w y -

rob o tn ików  z P urdy. 
I  m y daw n ie j nie p o tra filiś m y  
debrze pracować. Sporo czasu 
trw a ło  zanim  nauczyliśm y się 
p ra w id ło w o  przeprowadzać np. 
ścinkę drzewa. I  teraz i  szyb­
cie j ■wykonujemy pracę 1 lep ie j.

—  Nasz przem ysł jest jeszcze 
m łody, rośnie, uczy się. Uczą sie 
rów nież ludzie. I  naszą, ja k  to 
się nazywa, b itw ę  o jakość na 
pewno w ygram y. A  gdy ktoś_ z

konvw ane z nadwyżką. N ie  byle  j was dostaje tow a r z łe j jakości_ “ . . . ■ ■ . .. __ ! — ! —_ — n Mn — 1 r! r, rrt AnfnOk to  bow iem  pod.tął zobowiążą 
nie, bo tacy przodownicy pracy 
ja k  W arm iak z grom ady Nowa 
W ieś Józef Rucha, in n i W arm ia ­
cy: E dw ard  Czarnecki, Józef 
K o łodzińsk i, Leon K urzyn a  a 
w raz z n im i cała załoga, k ilk u -

ow in ien zaraz reklam ow ać, we 
d ług znaku fabrycznego i  zna­
ku K T  — k o n tro li technicznej 
W  ten sposób pomożemy naszym 
towarzyszom  w  fab ryka ch  w  
ich walce z brakoróbstw em .

P racu ją  w  szeregach F ron tu

obyw a te li Ostrowca, by 
spraw dzili czy ich nazw iska są 
umieszczone w  spisach w y b o r­
ców.

Praca ta by ła  dla ag ita ­
to rów  próbą ich um ie ję tno ­
ści pow iązania się z miesz­
kańcam i m iasta. W ejść do n ie ­
znanego domu. pozyskać za­
u fan ie  jego m ieszkańców 1 na­
wiązać z n im i k o n ta k t — nie 
było  rzeczą ła tw ą . Większość 
ag ita to rów  p o tra fiła  jednak 
przełamać sztywność z ja ką  n ie­
k iedy ich przy jm ow ano.

K iedy  ag ita to r Bolesław  ś w ią ­
tek w  obwodzie 174 po raz p ie r­
wszy przyszedł do m ieszkania 
D ąbrow skich  przy u l. Koście l­
ne j 30, p rzyw itano  go uprze jm ie, 
ale ju ż  po p ierwszych zdaniach 
rozmowa u rw a ła  się. D ąbrow ­
scy—  stare robotnicze m ałżeń­
stwo. ośw iadczyli ag ita to ro w i:

„Przecież to nasz rząd i  m y 
jesteśmy za n im . N ie trzeba nas 
ag itow ać“ .

A g ita to r nie chcia ł się jednak

jezdnię przed domem sk lep ika ­
rza. A le  niedawno, k ie d y  sklep 
został p rze ję ty  przez spółdzie l­
nię, N u rek  przesta ł się in te re ­
sować porządkam i i  n iepotrzeb­
nej m u ju ż  D ąbrow sk ie j odcią ł 
do p ływ  prądu. Jak iś  urzędnik 
e le k tro w n i za podłączenie no­
wego liczn ika  zażądał k ilku se t 
zło tych, n iedwuznacznie daią 
do zrozum ienia, że on pow in ien 
na tym  zarobić. Skarga D ąbro­
w sk ie j w  M R N  nie odniosła 
skutku .

Sprawa św ia tła  stała się dla 
ag ita to ra  przedm iotem  dłuższej 
rozm ow y z D ąbrow sk im i. W y­
ja ś n ił im , że w łaśn ie  program  
W yborczy F ro n tu  Narodowego 
w zyw a do w a lk i o to „b y  każ­
dy urząd przestrzegał p ra w o ­
rządności i  wskazań w ładży  lu ­
dowej, aby dobrze s łuży ł ludziom  

| pracy, troszczył się o n ich “ .
Podobnych spraw  by ło  w ię ­

cej i  w  in nych  m ieszkaniach. 
Na K oście lne j 32 okazało się 
że n iek tó rzy  lo ka to rzy  od d łu ­
giego czasu bezskutecznie dobi­
ja ją  sie u w łaścic ie la  dom u o 
pomieszczenia na w ęgie l i  k a r ­
to fle . W łaścic ie l domu. sk lep i­
ka rz  G anowicz, ma k ilk a  p iw ­
nic, ale w  jego obronie stanął 
re fe ren t Salek z W ydz. K w a te ­
runkow ego Prez. M R N  i  od rzu­
cał prośby m ieszkańców.

Doświadczenie ag ita to ra  Ś w ią ­
tka  szybko stało się własnością 
w ie lu  innych  ag ita to rów , n ie  
ty lk o  w  jego obwodzie. Tow. 
M arce li Zakłada z obwodu N r 
5 nie m ógł początkowo znaleźć 
bezpośredniego k o n ta k tu  z w y ­
borcam i. K ie dy  zainteresować 
się ich  życiem  i  ono stało się 
punktem  w y jśc ia  w  dyskusji 
nad tem atam i, zw iązanym i z 
Program em  W yborczym , rozm o­
w y  z m ieszkańcam i zaczęły sie 
przekształcać w  kilkuosobow e 
zebrania. A  szofer Szklanow - 
ski zao fia row a ł naw et swoje 
m ieszkanie na w ieczorne poga­
w ędk i m ieszkańców z ag ita to ­
ram i.

W  pogawędkach tych i d y ­
skusjach zna lazły w yra z  różne 
problem y, żywo in teresujące w y ­
borców. Oto np. ob. W ojtczako- 
wa zw róc iła  się do ag ita tora 
W ładysław a Ćw ieka, aby w y je  
śn ił je j czy to prawda, ja k  
m ó w iły  je j jak ieś kob ie ty ; że o- 
bowiązkowe dostawy powodują 
drożyznę a r ty k u łó w  ro lnych . 
A g ita to r w y ja ś n ił je j, że od­
w ro tn ie : obow iązkowe dostawy 
w si u m o ż liw ia ją  państw u regu­
la rne zaopatrzenie m iast w  n ie ­
k tó re  a r ty k u ły  po sta łych ce­
nach. P rzekona ł ją, że w ie le  
pogłosek, ja k ie  często n ieśw ia­
domie pow tarza ją  kob ie ty, jest 
szerzonych przez ku ła kó w  i  spe­
ku lan tów . k tó ry m  obow iązko­
we dostawy u tru d n ia ją  spekula­
cję i  okradan ie  w yros łe j po 
w o jn ie  ludności m iast i  osied li 
robotniczych.

To ci sam i rów nież spekulan­
ci i  n a jm ic i za jm u ją  się szerze­
niem  k ła m liw y c h  plo tek, p róbu ­
ją  siać w  m n ie j św iadom ych od­
łam ach naszego społeczeństwa

ziarna zw ątp ien ia , podważyć 
jedność naszego narodu, zespo­
lonego w okó ł w ładzy ludow ej, 
w okó ł F ro n tu  Narodowego. A - 
le naród nie od dzis ia j p rze j­
rzał grę tych  lisów . Ludzie do­
brze wiedzą, co ci w y d rw ig ro ­
sze, przyzw yczajen i do lekk ich  
zarobków  i bogacenia się czy-

K A N D Y D A C I  I .UDU 

Franciszek Banasik
Spotkałem  go po drodze do i ne grosze u fab ryka n ta : robota

imś kosztem. maj^ą na m yśli. I da O k ła d ó w  K on s trukc ji

fab ryk i. S ta ł na skrzyżowaniu 
u lic  rozglądając się w około z za­
kłopotaniem . N a jw idoczn ie j do­
piero co przyby ł do Z ie lonej 
Góry.

O bywatelu, zajdę ta u licą 
Sta­

te zdrad liw ą , lis ią  łapę boleś­
nie przytną .

W  trosce o podnoszenie pozio­
mu pracy ag ita torów , obwodowe 
ko m ite ty  F ron tu  N a rodow e"' 
co k ilk a  dn i zw o łu ją  na rady a- 
g ita to rów , na k tó rych  to w. - 
sze om aw ia ją  swoje doświadcze­
nia. R e fe ra ty  wygłaszane przez 
pre legentów  m ie jskiego kom ite ­
tu  F ron tu  Narodowego uzbra­
ja ją  ag ita to rów  w  argum enty 
T ak np. ostatn io odby ły  się se­
m in a ria  na tem at Ziern Odzy- 

I skanych. A g ita to rzy  zapozna!: 
się z h is to rią  tych ziem. ich po 
lity czn ym  i  ekonom icznym  zna­
czeniem dla Polski. Na sem ina­
ria  zaproszono delegatów, k tó ­
rzy  b y li na Kongresie Ziem  
Odzyskanych, aby po dz ie lili s i,: 
sw ym i w rażen iam i z W rocław ia . 
Na sem inariach przerab ia sir 
rów nież broszury i a r ty k u ły  
wyborcze z prasy.

K o m ite t m ie js k i F ron tu  N a­
rodowego w  O strowcu zdaje so­
bie sprawę, że przede wszyst­
k im  od a g ita c ji po lityczne j, t ra ­
fia jące j do każdego m ieszkania 
do każdego w yborcy, od tego jak 
ag ita to rzy  skup ia ją  masy p ra ­
cujące w okó ł P rogram u W ybor­
czego, zależy zwycięstwo w  w ie l­
k ie j b itw ie  w yborcze j o podn ie­
sienie świadomości po lityczne j 
mas, o um ocnienie F ron tu  N a­
rodowego. m . B O JA N O W IC Z

dziesięciu rob o tn ików  leśnych, j Narodowego robo tn icy  z nadleś- 
k tó rzy  w y g ra li ju ż  n ie jedną ba- n ic tw a  Purda, ja k  u siebie na
ta lię  o plan.

Niegdyś —  ja k  tu  m ów ią choć 
by  to t o 'w  1949 r. —  w  lasach 
P u rd y  pracowało znacznie w ię ­
cej robo tn ików . A le  z planem 
w ted y  „n ie  szło“ . B y ła  ilość, nie 
by ło  jakości. A  tymczasem ro ­
bota nie czekała. Lasy naw ie - 
dziła  epidem ia m niszki. Trzeba 
by ło  szybko eksploatować zaa­
takowane re jony. I  w tedy  w  
P urdzie  Leśnej zastosowano no­
woczesne m etody organ izacji 
pracy. Zaczęto szkolić ro b o tn i­
kó w  na m ie jscu i  na kursach 
specjalnych, organizow anych m. 
in . w  B ia łow ieży. W prowadzono 
na szeroką skalę współzawodni­
ctwo. Dopilnow ano wobec bu - 
m elan tów  rea lizac ji postano­
w ie ń  ustaw y o dyscyp lin ie  p ra­
cy. R ozw in ię to  pracę po lityczną. 
I  w  roku  1951, chociaż w  nad­
leśn ic tw ie  by ło  w  porów nan iu  z 
1949 r. o 50 procent rob o tn ików  
m n ie j, praca ich  dała p ro du k­
cję w artośc i o 50 procent w ię k ­
szą niż w łaśnie w  r. 1949.

R obotn icy leśni z P urdy przo­
du ją nie ty lk o  w  pracy. Przo - 
du ją  rów nież w  w ie lk ich  ak -

w yrębie , z ca łym  zapałem. Bo 
czują się współgospodarzam i o j­
czyzny. Bo wśród kandyda tów  
na posłów w idzą b lisk ich  sobie 
ludz i, lu dz i pracy i  poświęcenia 
dla ludow e j ojczyzny. I  k iedy  
ro b iliśm y  wspóln ie  z m iejsco - 
w ym  aktyw em  przegląd do tych­
czasowych prac, na wszystkich 
n iem a l odcinkach, w ypad ł on 
dobrze. Jedna ty lk o  sprawa za

N a  c z pść  P r o g r a m u  lF xbo rczpso  F r o n tu  N a ro d o w p go, na  c z p ś ć  X I X  Z i a z d u  N K P ( b )

Współzawodnictwo obejmuje coraz szersze rzesze ludzi pracy
miast i wsi

W A R SZA W A . W  listach do Prezydium historycznego X IX  
Zjazdu W KP(b) ludzie pracy miast i wsi stwierdzają, że bu­
dując socjalizm opierają się na bogatych doświadczeniach 
P artii Lenina —  Stalina. Dlatego Zjazd te j w ie lk ie j P artii 
śledzą pilnie i czczą wzmożoną pracą, w artam i produkcyj­
nymi.

Liczne zakłady pracy m eldują o poważnych osiągnięciach,
^__  _ uzyskanych dzięki wzmożonemu tempu pracy na cześć Pro-

alarm ow ała  obradującą g ru pkę .I gra m u  Wyborczego Frontu Narodowego, na cześć X IX  
A  gdzie będą głosować Józef j Z i a z t l u  W K P (b ).

R yb ińsk i oraz A n to n i i  S tani-1 , ,
s ław  Korzybow ie? C i trze j — i  SZCZECIN . D n i obrad X IX  , sobą dziennych harm onogra-

now skim . _ , . j B rygada im . M łode j G w ard ii
— Rzeczywiście —■ zaw stydz ili j  pod k ie row n ic tw e m  Bolesława 

się towarzysze —  nie pom yśle- j S zyde łk i w ykona ła  na jeden 
liśm y. Ale my już to za ła tw i- j  (j zj eń przed te rm inem  zakre - 
—  v napiszą podania — -- ■ --------m y. Niech
prześle się je  do tam te jsze j ra ­
dy narodowej i  na czas o trzym a­
ją  zezwolenie. Będą glosować z 
nam i. Sprawa trzech robo tn i -

ślone harm onogram em  prace. 
W  rea lizac ji w a rt na pierwszym  
m ie jscu jest brygada Krauzego. 
Poszczególńe grupy te j b rygady 
sk róc iły  poważnie te rm in y  w y -

ków  sezonowych z P u rd y  będzie j konania w ie lu  prac. M łodzieżo-
załatw iona. A le  są nadleśnictw a 
i inne zakłady pracy, k tó re  za­
tru d n ia ją  bez porów nania w ięcej 
rob o tn ików  sezonowych. Toteż

cjach po litycznych ja k ie  prze- J wszęd,,ie gdzie jeszcze nie po­
prowadzą nasza klasa ro b o tn i- j m ygiano 0 tym , trzeba szybko 
cza. Są je j aw angardą na odcln -1 przystąp ić do roboty. Trzeba 
ku  wsi. Im  b liże j do wsi, niz to- da i,,v ić każdem u oddanie głosu 
warzyszom  z miasta. W yszli z I w vborach . 
n ie j do roboty w  lesie. ale nie
zerw a li z n ią  kon taktu . I dziś 1 W. G O ŁĘ B IE W S K I

wa brygada Fronczaka w  dniach 
w a rt przekracza 200 procent 
norm y. B rygada B o ty  w ykona ła  
jedno z zadań w  ciągu dwóch 
dn i zam iast trzech.

K o le k ty w n y  w ys iłek  ro b o tn i­
ków  dzia łu kadłubowego, ści­
sła współpraca dzia łów  obróbki, 
przedni on tażu i m ontażu na 
podstaw ie skoordynowanych ze

kadow y plan w  całej stoczni a 
w  samym dziale kad łubow ym  
znacznie go przekroczyć. Suk­
ces swój w  dużym  stopniu zaw­
dzięczają kad łubow cy pełnej 
in ic ja ty w y  p racy swego k ie ­
row n ika , kandydata  na zastęp­
cę posła do Sejm u —  inż. 
H ru ta .

„W śród cz łonków  naszej b ry -  
gady — m ów i Bolesław  Brzyszcz 
— panu je  ożyw iony nastró j. 
Codziennie w  czasie przerw  
śn iadaniow ych czytam y bieżące 
sprawozdania z obrad X IX  
Z jazdu W K P (b) oraz fragm en­
ty  z re fe ra tu  sekretarza K C  
W KP(b) tow . M alenkowa. S ło­
wa re fe ra tu  tow . M alenkowa, 
skierowane do k lasy ro b o tn i­

czej ZSRR, wzyw ające do n ie - j K A L IS Z . Załoga K a lisk ich  
ustannego podnoszenia w y d a j-  Zakładów  Przem ysłu Je tiw abn i-
ności pracy, lepszego w yko rzy - 
stańia te c h n ik i odnoszą się ta k ­
że do nas. W  dniach w a rt na 
cześć X IX  Z jazdu podnieśliśm y 
w ydajność pracy, a ja  sam w y ­
konu ję  po 200 procent no rm y“ . 
' L iczne w a rty  p rodu kcy jne  za­

ciągnęli robo tn icy  i  personel 
techniczny e le k tro w n i szczeciń­
sk ie j d la  uczczenia obrad X IX  
Z jazdu W KP(b).

M.
n iżow a! specjalne przeszkolenie 
części załog i w  celu uspraw­
n ien ia  p racy w  okresie szczy­
tu  jesienno-zim owego. Cenne 
zobowiązania pod ję li rów nież 
przodow nicy pracy Szczybelski 
i Kapusta z grupy rem ontu k o ­
tłów .

czego gorącym i oklaskam i pow i­
ta ła  na masówce k ró tk i m eldu­
nek o dotychczasowej rea lizac ji 
zobowiązań. „Nasze zobowiąza­
nia dla poparcia Program u W y­
borczego F ron tu  Narodowego i 
dla uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b) w ykona liśm y w  162,3 
procent“ .

Na zebraniu podjęto dodatko­
we zobowiązania. 1,315 pracow­
n ików  podjęło zobowiązania ze- 

in . ir\ż. Szernienko zorga- ! społowe. M. in. pracow nicy tk a l-  
nrzpsztn ionio postanow ili o połowę zm n ie j­

szyć ilość tzw. odpadków ka- 
netkow ych i równocześnie pod­
wyższyć jakość produkc ji. P ra­
cownicy w ykańcza ln i podniosą 
swą wydajność o jeden procent. 
8 zespołów w  tk a ln i stanęło na 
wartach.

lewych?
— Tak, ja  też tam idę. Chodź­

cie, zaprowadzę was.
— Takie było moje poznanie 

7. Banasikiem  - -  m ów i tow. 
W ładysław  Brzeczka, pracow nik 
kuźni Zakładów  im. Marcelego 
N ow otk i w  Z ie lonej Górze.

— Obaj„ p rzybyliśm y w 1945 
r. do Z ie lonej G óry i razem 
przystąp iliśm y do pracy w  za­
kładach. W tedy zresztą trudno 
było przypuszczać, że uda się je 
u iuchom ić. Zw ały gruzów, splą­
tane żelazne sztaby i puste ha­
le fabryczne — oto co zastaliś­
m y na m iejscu. B y li tacy. k tó ­
rzy m ów ili, żeby dać spokój, że 
mc z tego nie będzie, no bo bez 
maszyn produkcja  nie ruszy.

— Do gotowego to byś przy­
szedł, bo to n a jła tw ie j — odpo­
w iada! takiem u Banasik. — A le 
za nas n ik t nie będzie rob ił, ga­
daniem fab ryk i nie postawim y.

— Znalazło się k ilk a  starych 
wagonów, trochę ledw ie nada­
jących się do użytku narzędzi. 
Zabra liśm y się do oczyszczenia 
terenu i wywożenia gruzów. Za­
łoga skom pletowana na prędce 
była nieliczna, ale nie żałowa­
liśm y trudu. Ładowało się na 
wagony olbrzym ie żelazne zb ior­
n ik i, k tó re  trzeba by ło  usunąć, 
gruz i żelastwo.

— Banasik d w o ił się i tro ił. 
N ie patrzał na godziny, ty lko  
pracował. W  tym  jego zapamię­
tan iu  było coś, co zmuszało lu ­
dzi do szacunku i  zachęcało do 
naśladowania. Ja myślę, że tak 
było dlatego, że po raz p ierwszy 
pracow aliśm y na swoim  i dla 
dobra narodu. W iedzieliśm y, że 
zakłady będą nasze, robotnicze.

— Później razem z Banasi­
k iem  pracowałem przy wago­
nach. Zostało tego trochę po 
Niemcach, ty lk o  bez części, bez 
ham ulców, niedokończone. T rze­
ba było wszystko dorabiać. 
Ściągaliśmy narzędzia i  maszy­
ny.

— Wreszcie w  1946 roku  ru ­
szyła kuźnia. Banasik b y ł ko­
walem, ja  pracowałem  jako  je ­
go pomocnik. W tedy dopiero po­
kazał, co po tra fi. S tarałem  się 
ja k  mogłem nadążać za n im  — 
opowiada tow . Brzeczka. —  A  
on jakby  się m ścił za te wszy­
stkie lata, k iedy b y ł bez pracy, 
albo k iedy  m usia ł rob ić za m ar-

pa iiła  mu się w tęku . Sam przo­
dował i zachęcał innych.

K iedy pod koniec 1948 roku 
nasze zakłady w yp uśc iły  p ie rw ­
szą produkcję, czuliśm y wszy­
scy, że to  nasze w ie lk ie  
zwycięstwo. A  Banasik p rz y ­
czyn ił się do tego bardzie j mż 
inni.

%

— Przyszedłem w tedy w  ! 9 i .9 
roku  po raz p ierwszy do pracy — 
opowiada Franciszek W ziętek. 
O bsługiwałem  strugarkę i w ła ­
śnie zabrakło ukośnych noży. 
Nie w iedziałem , co robić. Ro­
botę m ie liśm y term inową. W re­
szcie zebrałem na odwagę i po­
szedłem do Banasika — by ł już 
w tedy brygadzistą. W iedziałem 
że jest znanym przodownikiem  
pracy.
, — Towarzyszu, nie mam no­
ży na strugarce, powiedzcie, co 
rob ić  — zapytałem go. — Ba­
łem się, że m nie wyśm ieje. A l«  
Banasik poszedł do kuźn i i sam 
w ykona ł noże, lepsze od tych, 
k tóre dostawaliśm y z magazy­
nu. Dając m i je. pow iedział, że­
bym  się zawsze do niego zw ra­
cał, jeżeli nie bęcię czegoś w ie ­
dział, albo gdybym  m ia ł jakieś 
trudności.

— Po te j rozm owie zaraz m i 
się raźn ie j z rob iło  i  robota szła 
Lepiej. W iedziałem , że u Bana­
sika zawsze znajdę pomoc i  do­
brą radę.

T a k i w ięc jest tow. Banasik. 
Nie przejdzie obok nikogo obo­
ję tn ie  i ńie chowa swego doś­
wiadczenia dla siebie. Cieszy się 
z każdego powodzenia innych l 
uczy, ja k  je osiągnąć. Uczy prze­
de w szystkim  w łasnym  przy­
kładem  i życzliu ą radą. Z na j­
du je  czas' d la  każdego, m im o na­
w a łu  pracy zawodowej i społe­
cznej. Jest przecież aktyw is tą  
p a rty jnym  i członkiem  W oje­
wódzkie j RN.

*
Banasika lu b i i szanuje cała 

załoga Zakładów  im . Marcelego 
N ow otk i w  Z ie lonej Górze.

— Jako najlepszego spośród 
nas wysunęliśm y go na zebra­
niu, na k tó rym  w yb ie ra liśm y 
kandydatów  na posłów do Sej­
mu — m ów i bezparty jny traser 
Oddziału W-2, H ie ron im  Swię- 
tek.

—  W ysunęliśm y jego kandy­
daturę, bo w iem y źe godnie bę­
dzie reprezentował nasz zakład 
i in teresy klasy robotniczej w  
na jwyższym  organie w ładzy na­
szego ludowego państwa.
.. ----  (ZO)

Pożyteczna inicjatywa

Pracu jąca w ieś  rea l izu je  zobow iązan ia
SZCZECIN. Ch łop i z gromady 

Oraezcwice w  pow. choszczeń- 
skim , rea lizu jąc zobowiązanie 
zespołowe, dostarczyli 8.700 k i­
logram ów zboża ponad plan, a 
spółdzielnia produkcyjna w  
Brzesku, pow. pyrzyck i dosta­
w iła  do nunktu  skupu 12 tucz­
n ików . 2 k row y  i 3 cielęta.

W RO CŁAW . Członkow ie spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j W ojszy-

ce, pow ia t W ro c ła w  w yko na li 
zobowiązanie, podjęte dla po­
parcia Progrćtmu W yborcze­
go F ro n tu  Narodowego i  dla 
uczczenia X IX  Z jazdu W KP(b). 
W  w y n ik u  zobowiązania — 
dzieci spółdzielców o trzym a ły  
piękne przedszkole. N ow ow y- 
rem ontow any gmach przedszko­
la pomieści w przestronnych 
salach 80 dzieci.

FO ZN A N . Coraz a k ty w n ie j | pokój p rzy  
p racu ją  ko m ite ty  obwodowe 
F ron tu  Narodowego w  Pozna­
niu. .Dużą uwagę zwracają one 
na rozpa tryw an ie  zażaleń lu d ­
ności w  sprawach bytowych.
Jeżeli jest to m ożliwe —  bolącz­
k i usuwane są przez same ko ­
m ite ty . W  -wypadkach bardzie j 
skom plikow anych przekazuje 
się zażalenia do P rezydium  
M R N  lub w łaściw ych instancji.

T ak np. na teren ie obwodu 
N r 40, ag ita to r ob. B araniak 
rozm aw ia jąc z obywate lem  
Klesse, m ieszkającym  przy ul.
A lbańsk ie j 11 ni. 4 w  bardzo 
złych w arunkach, dow iedzia ł 
się, że Klesse ma przydzia ł na

ul. Pasieka 3. Ob. 
Klesse nie m ógł się jednak 
w prow adzić do tego pokoju, 
gdyż w łaścic ie lka m ieszkania — 
i  zarazem pryw atnego in teresu 
—  nie chciała go w  ogóle w p u ­
ścić. Dzięki in te rw e n c ji kom i­
tetu obwodowego ob. Klesse 
wprowadzono do przyznanego 
mu pokoju.

Pożyteczną in ic ja ty w ę  w yka ­
zali ag ita torzy G iełda i Konelas 
z obwodu n r 56. Sporządzili oni 
lis tę  chorych i niedołężnych o- 
sób ze swego re jonu. U ła tw i to 
kom ite tow i obwodowem u tech­
niczne um ożliw ien ie  głosowania 
tym  obywate lom . > (ap)

POSEŁ -  SŁUGĄ NARODU
Jedną z podstawowych cech i 

głębokiego, socjalistycznego de- i 
m okratyzm u naszego ustro ju  j 
jest ścisła w ięź m iędzy wszyst- , 
k im i organam i w ładzy pań- i 
stwow ej, a najszerszymi masa- : 
m i narodu.

Ta naczelna zasada naszego j 
ludowo-dem okratycznego ustro- j 
ju  wyrażona została w  art. 5 
K on sty tu c ji, k tó ry  głosi:

„W szystkie organy władzy 
I a d m in is tra c ji państwowej 
op iera ją  się w  swej działa lno- | 
śei na św iadom ym , czynnym  j 
współdzia łan iu  najszerszych 
mas ludowych i  obowiązane są:

1) zdawać narodow i sprawę 
ze swej działalności,

2) uważnie rozpatrywać i 
uwzględniać słuszne w n ioski, 
zażalenia i  życzenia obyw ate li 
w  myśl obowiązujących ustaw.

3) wyjaśniać masoni p racu ją­
cym  zasadnicze cele i wytyczne 
p o iity k i w ładzy ludow ej w  po­
szczególnych dziedzinach dzia­
ła lno '-«  państwowej, gospodar­
cze' i k u ltu ra ln e j“ .

Ten nakaz K onsty tuc ji, obo­
w ią zu ją c y  każdy organ władzy 
na jpe łn ie j wyraża zasadniczą 
istotę naszego państwa ludowe­
go, która polega na przyciąga­
n iu  najszerszych mas narodu 
do bezpośredniego udzia łu w 
rządzeniu krajem .

Szczególny obowiązek u trzy ­
mania i umacniania w ięzi w ła ­
dzy ludowej z masami nakłada 
K onsty tuc ja  na posłów i człon­
ków  rad narodowych, jako tych 
przedstaw icie li ogółu ludności, 
poprzez których lud pracujący 
spraw u je władzę państwową

Bezpośredni, stały i b lisk i 
kon tak t posła ze sw ym i w ybor­
cami — to jego podstawowe za­
danie i zarazem gwarancja jego 
dobre j pracy w Sejmie.

W toku obecnej kam panii w y ­
borczej. organizując spotkania 
kandydatów  na posłów z w y ­
bo rcam i. trzeba jak  na jdokład­
n ie j w yjaśniać masom pracują­
cym. jak  doniosłe są obow iązki 
posła w Sejm ie Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej, a rów ­
nocześnie wykazać masom jak ie  
obow iązki wobec wyborców  na-

Marian Rybicki
kłada na posłów Konstytucja.

Uświadom ienie mas ludowych 
o zadaniach posła w Sejm ie i 
o jego obowiązkach wobec w y ­
borców u ła tw i ludziom  pracy 
zrozum ienie całej doniosłości 
ak tu  wyborczego, a zarazem po­
może zedrzeć maskę z wroga i 
klasowego, k tó ry  us iłu je  po- j 
mniejszyć zarówno wagę same- j 
go aktu w yborów , ja k  też zba- J 
gatelizować przyszłą działalność J 
poselską jako  rzekom o pozba­
w ioną istotnego znaczenia dla 
wyborców i dla ich terenu, mó­
wiąc, że w ybory  „n ic  nie zm ie­
n ią “ .

W istocie rzeczy w ybory  nic 
nie zm ienia ją  w  warunkach 
w ładzy kap ita lis tów  i obszarni­
ków , k iedy to wyborca, oszu­
kany i zdezorientowany, nie ma 
w p ływ u  na sprawy państwowe, 
a kap ita ł m onopolistyczny d yk ­
tu je  po litykę  państwa. U nas 
natom iast w ybory  są rzeczyw i­
stym i w yboram i, k tó re  przyn io­
są zm iany, ale oczywiście nie 
takie , o ja k ich  śnią za jad li 
w rogow ie narodu. W ybory u - 
g ru n tu ją  jedność narodu po l­
skiego, skupionego w okó ł p ro­
gramu F ron tu  ■ Narodowego, 
w ybory  pogłębią dem okra tyzm  
naszej w ładzy, skup ią jeszcze 
ściślej ogół do w a lk i o siłę O j­
czyzny i  dobrobyt obywate li. 
Każdy k ro k  na drodze re a li­
zacji P rogram u W yborcze­
go F ron tu  Narodowego, to prze­
cież k rok  ku um ocnieniu O jczy­
zny, a zarazem ku przezwycię­
żeniu naszych trudności, ku 
podniesieniu dobrobytu. W ybo­
ry  zadadzą potężny cios im pe­
ria lis tycznym  wrogom  Ojczyzny 
i ich agenturom  w  k ra ju , ze­
spolą w ys iłk i całego narodu dla 
umocnienia niepodległości, dla 
podniesienia dobrobytu i k u l­
tu ry  obywate li.

A g ita torzy F rontu Narodowe­
go pow inn i rozb ijać k ła m ­
stwa reakcy jnych  n iedob it­
ków, przypom inając ja k  w y ­
glądają w yb ory  w  k ra jach  
kap ita lis tycznych, gdzie ludo ­
w i pracującem u daje się moż­

ność raz na 4 —  5 la t de­
cydować, k tó ry  z burżuazyjnych 
sługusów i po lityk ie ró w  ma 
„reprezentować“ , a w  rzeczy­
w istości tra tow ać wolę ludu w  
parlamencie. Starsze pokolenie 
robo tn ików  i chłopów dobrze 
jeszcze pamięta, ja k  to przed 
każdym i w yboram i pyskowali 
na wiecach burżuazy jn i po lity - 
k ie rzy, obiecując złote góry i 
ra j na ziem i, aby nazajutrz po 
wyborze odwrócić się bezwsty­
dnie p lecam i do oszukanych 
mas i cynicznie kp ić  z własnych 
ob ie tn ic  i przyrzeczeń.

Ludzie, k tó rych  obecnie w y ­
bierać będziemy do Sejmu z 
lis t F rontu  Narodowego, znani 
są ogółow i jako  ci. k tó rzy  od 
la t w a lczy li o wyzw olen ie na­
rodowe i  społeczne i ja ko  ci, 
k tp rzy  w yro ś li w  pracy d la  Pol­
sk i Ludow ej, jako obrońcy i 
przedstaw icie le robo tn ików  i 
chłopów. Masy ludowe same 
wysunę ły ich kandyda tu ry  na 
posłów do Sejmu.

*
K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­

pospolite j Ludowej, podobnie 
ja k  to czyni Konstytuc ja  
S ta linow ska i konstytuc je  In ­
nych k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej, — w  przeciw ieństw ie 
do ko n s ty tu c ji burżuazyjnych, 
ustala zasadę odpow iedzialno­
ści posła przed wyborcam i.

U nas zasadą, wyrażoną w  
K on sty tu c ji, jest zależność i 
odpowiedzialność posła wobec 
wyborców , rozciągająca się na 
cały okres kadencji.

A tymczasem w  państwach 
kap ita lis tycznych konstytucje  
wręcz zabran ia ją  zależności 
posła od wyborców . A rt. 20 
kon s ty tu c ji m arcowej z 1921 r. 
g łosił: „Posłowie... nie są skrę­
powani żadnym i in s trukc jam i 
w yborców “ . Podobne zasady 
wyrażone są w  konstytucjach 
innych państw burżuazyjnych. 
Tak np. art. 55 kons ty tuc ji 
duńskie j m ów i: „Vvszyscy
członkow ie R iksdagu (parla­
m ent duński) podporządkowują

się jedyn ie swemu sum ieniu i 
nie mogą otrzym yw ać od swych 
w yborców  żadnych pełnomoc­
n ic tw  w ią ż ^ y c h " .

W iem y dobrze, co w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  oznacza to 
„podporządkow anie jedyn ie  su­
m ie n iu “ . Sum ieniu, k tó re  w  
praktyce bu rżuazy jnych p a rla ­
m entów  z regu ły  nader czułe 
jest na brzęk złota, a głuche na 
głosy wyborców .

Tego rodzaju niezależność 
| posłów od w yborców  ma służyć 
ła tw ie jszem u zdradzaniu in te re ­
sów mas pracujących, ca łko w i­
tem u odepchnięciu tych  mas 
od w p ły w u  na pa rlam ent i  na 
rządy kra jem .

C harakte rystykę  tego stosun­
ku  posłów do w yborców  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  dał nam 
towarzysz S ta lin  w  przem ów ie­
niu, na zebraniu w yborców  S ta­
linow skiego O kręgu W ybor­
czego w  M oskw ie  11 grudn ia 
1937 r.:

„Jeże li weźm iem y k ra je  k a p i­
ta listyczne to tam  is tn ie ją  m ię­
dzy depu tow anym i a w yborca­
m i pewne swoiste, rzekłbym , 
dość dziwne stosunki. W  okresie 
w yborczym  deputow ani kok ie - 

| tu ją  swych w yborców , nadska­
k u ją  im , przysięgają im  w ie r- 

! ność, da ją  m nóstwo w szelkich 
| ob ie tn ic. Zdaw ało by się, że 
! deputowani są ca łkow ic ie  zaieź- 
| n i od w yborców . A le  skoro t y l ­
ko w ybory  się skończyły i kas\- 

| dydaci s ta li się deputow anym i 
| — stosunki zm ien ia ją  się zasad- 
f niczo. Zależność deputowanych 
. od w yborców  ustępuje m iejsca 
I zupełnej ich niezależności. W 
j ciągu 4, czy 5 la t, t j.  aż do no- 
j w ych w yborów , deputowany 
i czuje się zupełnie w o lny, n ic - 
I zależny otl ludu, od swych w y ­
borców. Może on przejść z je d ­
nego obozu do drugiego, może 
zboczyć z w łaśc iw e j d rog i na 
n iew łaściwą, może się nawet u- 
w ik ła ć  w  pewnych m ach ina­
cjach niezupełnie przyzwoitego 
charakteru , może w yw racać ko ­
z io łk i, ja k  mu się żyw nie podo­
ba —  jest niezależny“ .

P rzeciw ieństwem  te j burżua- 
zy. i„ - j n ieodpow iedzialności i  
niezależności posła wobec w y ­

borców  —  jest zasada wyrażona 
w  tym że przem ów ien iu przez 
towarzysza S ta lina :

„D epu tow any pow in ien w ie ­
dzieć o tym , że jes t sługą na ro ­
du, k tó ry  delegował go do Ra­
dy Najwyższej, i  że pow in ien 
postępować w  m yśl nakazu da­
nego mu przez naród“ .

Zasada ta znalazła pe łny w y ­
raz  zarówno w  K o n s ty tu c ji 
ZSRR ja k  i  w K o n s ty tu c ji P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
i innych  państw demokracji lu ­
dowych.

A rt. 2 p. 2 naszej K o n s ty tu c ji 
| s tw ierdza:

„P rzedstaw icie le  Ludu  w  Sej- 
| m ie P o ls k ie jj Rzeczypospolitej 
Ludow e j i  vv radach narodo­
w ych są odpow iedzia ln i przed 
sw ym i w yborcam i i  mogą być 
przez nich od w o ływ a n i“ .

A r t.  87 K o n s ty tu c ji głosi:
„Poseł i członek rady na ro ­

dow e j pow inn i zdawać sprawę 
w yborcom  ze sw o je j pracy i  z 
działa lności organu, do którego 
zosta li w yb ra n i“ .

W  ten sposób K on s ty tu c ja  na­
sza wprowadza zasadę pełnej i  
trw a łe j odpowiedzialności po­
słów  przed w yborcam i. Daje 
ona w yborcom  praw o odw o ły­
wania swoich przedstaw icie li, 
gdyby ci zaw ied li zaufanie mas 
i zboczyli z w łaściw e j drogi.

W  ten sposób w p ły w  w yb o r­
ców na pracę Sejmu trw a  przez 
ca ły okres kadencji. W yborcy 
m a ją  prawo i  obowiązek czu­
w ania i  kon tro low an ia  pracy 
swoich przedstaw icie li w Sej­
m ie (podobnie ja k  w  radach na­
rodow ych), kom un ikow an ia  im  
swoich życzeń i wym agań, u - 
dzie lania im  rad i wskazówek.

Doświadczenie Zw iązku Ra­
dzieckiego uczy nas, że s ta ły  i  
b lis k i k o n ta k t w yb ranych  przez 
lu d  przedstaw ic ie li z masami 
jes t potężnym  czynn ik iem  n ie­
ustannego ulepszania pracy 
wszystkich organów władzy.

Jakże postać prawdziwego 
przedstaw icie la i  s ługi narodu, 
złączonego tys iącznym i w ięzam i 
z ludem  pracującym , służącego 
jego interesom, uczciwego i n ie ­
przekupnego, czerpiącego s iły  z 
bezpośredniej i  stałe j łączności 
z masami i  z poczucia odpowie­
dzialności przed n im i — daleka 
jes t i  z g run tu  przeciwstawna 
do znanych ze skanda li sy lw e­
tek  kongresm anów am erykań­

skich i  deputowanych innych 
bu rżuazyjnych parlam entów , o- 
szustów i złodziei m ien ia  pań­
stwowego, łapow n ików  i  speku­
lantów , ku lua row ych  szulerów
i socja ldem okratycznych zd ra j­
ców k lasy robotniczej, „n ieza­
leżnych“  od swoich wyborców, 
k tó rych  in teresy bezkarn ie zdra­
dzają, natom iast ca łkow ic ie  za­
leżnych od w ie lk iego  kap ita łu , 
od bankierów  i fab rykan tów  
broni. W łaśnie w  w arunkach ta_ 
k ie j „niezależności“  m ógł się 
chw a lić  H uey Long, am ery­
kański bank ie r -  gangster -  po­
li ty k , że kup u je  on członków 
Kongresu... ja k  w o rk i z ka rto -
flam i.

*
Nasza K on sty tu c ja  i  o rdyna­

cja wyborcza do Sejmu zawie­
ra ją  bardzo w iele is to tnych po­
stanowień, u ła tw ia jących  i za­
pewnia jących stalą więź i kon ­
ta k t posła z w yborcam i.

W ynika jąca z K o n s ty tu c ji od­
powiedzialność posła przed w y ­
borcam i ściśle okreśia jego o- 
bow iązki wo-bec w yborców , u- 
m ożliw ia  posłow i wzm ocnienie 
w ięzi z terenem i należyte w y ­
konyw anie  obow iązków wobec 
ludności.

W yrażona w o rd yna c ji w y ­
borczej zasada, że za w yb ra ­
nych uważa się ty lk o  tych kan­
dydatów , z k tó rych  każdy o trzy ­
ma! w ięcej n iż połowę ważnych 
głosów oraz przepis nakazujący 
przeprowadzenie ponownych 
w yborów  jeżeli w  okręgu wzięła 
udzia ł w  głosowaniu m nie j niż 
połowa upraw n ionych  do głoso­
wania — stanow ią gwarancję, 
że posłowie w yb ra n i do Sejmu 
reprezentować będą rzeczyw istą 
wo lę ' większości narodu, że bę­
dą posiadać zaufanie najszer­
szych mas. A  to z ko le i u ła tw i 
im  bezpośredni k o n ta k t z w y­
borcami.

K onsty tuc ja  nasza nadaje po­
słom na Sejm  niezbędne up raw ­
nienia, k tó re  um oż liw ia ją  i u ła ­
tw ia ją  im  w ykonyw an ie  obo­
w iązków  poselskich oraz repre­
zentowania in teresów i  życzeń 
wyborców.

Poważnym  u ła tw ien iem  w 
pracy poselskiej jest prawo in ­
terpe lac ji. Zgodnie z art. 22 
K o n s ty tu c ji Prezes Rady M in i­
s trów  lu b  poszczególni m in is tro ­
w ie  obow iązani są do u d z jt le -

nia w  ciągu siedm iu dn i odpo­
w iedzi na in te rpe lac ję  posła.

*
Sejm, k tó ry  naród po lsk i w y ­

bierze w  dn iu  26 października 
1952 r., na jw yższy organ w ładzy 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
wej, w yraz ic ie l w o li lu du  p ra ­
cującego m iast i wsi — będzie 
m ia ł do spełn ienia w ie lk ie  h i­
storyczne zadania.

„P rzed Sejmem, k tó ry  w yb ie ­
rzem y — głosi P rogram  W ybor­
czy F ron tu  Narodowego — s ta ­
nie obowiązek w ytyczen ia  da l­
szych zadań, uchw alen ia nowe­
go P lanu 5-Ietniego, którego 
w ykonan ie  zabezpieczy naszemu 
na rodow i w ielkość, siłę i  dobro­
b y t“ .

Poważną i  niezachwianą 
podstawą realności tych za­
dań — są nasze dotychczaso­
we osiągnięcia, nasza dzisiejsza 
zwycięska w a lka  o plan. Z jedno 
czen.i w szeregach F ron tu  Na­
rodowego, w okó ł k lasy robo tn i­
czej i naszej p a rtii,  w  oparciu
0 bra te rską pomoc 1 p rzyk ład  
Zw iązku Radzieckiego, zadania 
te wykonam y.

W ie lk i au to ry te t .przyszłego 
Sejmu będzie w y n ik a ł zarówno 
z ogrom nej ro li i zadań, ja k ie  
staw ia przed nim , jako  na jw yż ­
szym organom w ładzy państwo­
w ej K ons ty tuc ja  i  P rogram  W y­
borczy F ron tu  Narodowego, ja k
1 z tego zaufania, ja k im  masy 
pracujące naszego k ra ju  obda­
rzą swoich przedstaw icie li, w y ­
branych na posłów.

Ludzie pracy m iast i wsi p ra ­
gną w idzieć w swych przedsta­
w ic ie lach do Sejm u n a jle p ­
szych w yra z ic ie li pa trio tycz ­
nych uczuć i w o li ludu — m i­
łości i przyw iązania do ludow ej 
O jczyzny, zdecydowanej w o li 
um acniania je j niepodległości, 
wypróbow anych i m ądrych bu­
downiczych w ielkości, s iły  i do­
b roby tu  naszego narodu, szer­
m ierzy sojuszu i p rzy jaźn i na­
rodu polskiego z w ie lk im  naro­
dem radzieckim .

Pragną w  n ich w idzieć zde­
cydowanych bo jow ników ' o w y ­
konyw anie naszych planów  bu ­
dow n ictw a socjalistycznego, o 
pokrzyżow anie knowań wrogów 
Polski Ludow ej, o złam anie o- 
noru w rogich klas, o stale 
um acnianie w ładzy ludow ej, o 
oczyszczanie naszego życia z

resztek znienawidzonego pano­
wania klas posiadających, o 
usuwanie wszelkiego zła, b iu ­
rokra tyzm u i  bezduszności w  
stosunku do potrzeb ludzi p ra ­
cy.

W iedzą, że ponieważ władza 
w  naszym k ra ju  należy do lu ­
du, pon iew aż losami k ra ju  k ie ­
ru ją  i losy te ksz ta łtu ją  rob o t­
nicy i chłopi, skutecznie prze­
łam ywać będziemy w  szybkim  
marszu naprzód trudności dnia 
dzisiejszego — zarówno te, k tó ­
re w y n ik a ją  z nieprzezwyciężo­
nego jeszcze do końca zacofa­
nia gospodarczego k ra ju , ja k  i 
te, k tó re  s tw a rz a . nam wróg, 
obcy agent, k u ła k  i  speku lan t

Robotnicy, chłopi, inteligen­
cja pragną pomóc swoją pracą 
i doświadczeniem w szybszym, 
bardziej skutecznym usuwaniu 
braków i niedomagam które 
jeszcze uwidoczniają się w na­
szym życiu codziennym.

Dlatego od swoich kandyda­
tów  na posłów masy p racu ją ­
ce w ym aga ją u trzym yw a­
nia sta łe j i  b lis k ie j w ięz i z w y ­
borcam i, w ys łuch iw an ia  ich 
głosów, uwag i w niosków , 

j gruntownego poznania ich trosk 
j i potrzeb, w n ik liw eg o  rozpa try - 
j wania i za ła tw ian ia  ich słusz- 
! nych skarg i zażaleń, ń ieprze- 
! jednanej w a lk i z b iu ro k ra tyz - 
I m e n  i brak iem  trosk i o czło­

wieka pracy.
| Masy practjiące, które  w  to - 
! ku ogólnonarodowej dyskusji 
j nad p ro jektem  KonstytueH w y ­
pow iedzia ły się za n ią  w i  r a ­
m i głosów i uznały ją  za swo­
ją  — w idzą dziś w  wyborach 
do Sejm u i w  oczekujących nos 
wyborach do rad narodowych 
dalszy poważny krok. w  k ie ru n ­
ku rozszerzania udzia łu r u s  
ludowych w rządzeniu kra jem , 
dalszy etap wzm acniania w ła ­
dzy ludowej.

W  kandydatach F rontu Na­
rodowego do Sejmu w idza w  e 
re a liz a ': rów  Program u. W y K  '- 
czego, budujących w  m ero: 
w a lne j w ięzi z ludom pra- 
cym m iast i wsi, pod k ie ro w ­
nictw em  naszej p a rtii i tow a­
rzysza B ieruta. Polskę soc ja li­
sty rzną, naszą silną i boga ą 
O jczyznę — k ra j nauki, k u ltu ­
ry. dobrobytu i szczęścia całe­
go narodu.
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XIX ZJAZD WSZECHZW IĄZKOWEJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII (bolszewików)

Dyrektywy XIX  Zjazdu Partii w sprawie 
piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951— 1955

Referat przewodniczącego Państwowego Komitetu Planowania ZSRR M. Z.
(D okończen ie  ze s tr . 3)

te r ia łó w  budow lanych  w 
przedsiębiorstw ach p rzem y­
słu m iejscowego i  spó łdzie l­
czości w y tw ó rcze j. P rodukcja  
p rzedsięb iorstw  przem ysłu  
m iejscowego i  spółdzielczości 
w y tw ó rcze j w zrośnie w  ciągu 
pięcio lecia o 60 procent. A by  
w ykonać ten program , rady 
terenowe muszą uspraw nić 
k ie row an ie  przem ysłem  m ie j­
scowymi i spółdzielczością 
w ytw órczą , aby lep ie j w yko ­
rzystać m iejscowe surowce i 
odpadki w ie lk iego  przem ysłu 
państwowego, aby rozszerzać 
asortym ent towarów* masowe­
go spożycia, cieszący się po­
pytem  u ludności, podnieść 
jakość produkow anych  w y ro ­
bów, zapewnić obniżenie ich 
kosztów  w łasnych, ulepszyć 
pracę warsztatów^ przem ysłu 
m iejscowego i spółdzielczości 
w y tw ó rcze j na odcinku ob­
s ług iw an ia  potrzeb bytow ych  
ludności.

In te resy gospodarki naro­
dowej w ym aga ją  dalszego 
rozszerzenia asortym entu   ̂ i 
poważnego podniesienia ja ­
kości p ro d u kc ji we w szyst­
k ich  gałęziach przem ysłu. A b ­
so lu tn ie  niedopuszczalna jest 
p ra k tyka  n ie k tó rych  przed­
s ięb iorstw , k tó re  przekracza­
ją  p lan w zrostu  p ro d u kc ji ze 
szkodą dla usta lonych wskaź­
n ikó w  jakości i asortym entu 
w yrobów . Podniesienie ja ko ­
ści p ro d u kc ji jest zadaniem 
p ierwszej w ag i d la naszego 
przem ysłu. Podniesienie ja ko ­
ści p ro d u kc ji zapewnia ba r­
dziej oszczędne w yko rzys ta ­
nie zasobów m ateria łow ych, 
zm niejszenie s tra t zw iąza­
nych z p rodukc ją  n iestandar­
dow ych w yrobów . Szczegól­
ne znaczenie ma podniesienie 
jakości i rozszerzenie asorty­
m entu  tow arów  masowego 
spożycia. Konsum ent radziec­
k i słusznie staw ia coraz w ię ­
ksze wym agania w  zakresie 
jakości i asortym entu produ­
kow anych w yrobów . Prze­
m y s ł  n a s z  je s t  o b o w ią z a n y  za­
spokoić ca łkow ic ie  rosnące 
potrzeby ludności i nie dopu­
szczać do p ro d u kc ji tow arów  
nie cieszących się popytem  u 
ludności.

W  celu zapewnienia wyso­
k ie j jakości p rodukc ji, nale­
ży w jeszcze szerszej skali 
w prowadzać standardy pań­
stwowe, odpowiadające now o­
czesnym wym ogom , oraz w 
sposób bardzie j >kuteczny sto­
sować system prem iow y i ma­
te ria łow o  - techniczne zaopa­
trzen ie  przedsiębiorstw , w  ce­
lu  w ykonania  planu zarówno 
w  dziedzinie nom enkla tu ry  
ja k  rów nież aso itym entu  w y ­
robów

N iezm iern ie  ważnym  w a­
runk iem  w ykonania  zadań 
p ięc io la tk i w dziedzin ie p ro ­
d ukc ji przem ysłow ej jest jak  J 
na jbardz ie j palne w yko rzy - | 
stanie mocy p rodukcy jnych  w 
oparciu o w prow adzanie  przo­
dujących norm  i o jak  n a j­
szybszą lik w id a c ję  w przed­
siębiorstwach w ąskich gardeł, 
un iem ożliw ia jących  ca łko w i­
te w ykorzystan ie  sprzętu. Na­
leży zaznaczyć, że w czw ar­
tym  pięcioleciu zadania w 
dziedzin ie w ykorzystan ia  mo­
cy p rodukcy jnych  w  w ie lu  ga­
łęziach przem ysłu b y ły  zbyt 
niskie, a w n k u  rea lizacji 
p lanu zostały znacznie prze­
kroczone. D otyczy to przede 
w szystk im  h u tn ic tw a  żelaza 
i przem ysłu chemicznego. 
W poszczególnych gałęziach 
przem ysłu do c h w ili obecnej 
is tn ie je  jeszcze zjaw isko zani­
żania mocy przedsiębiorstw ; 
m in is te rs tw a  ograniczają roz­
w ó j szeregu bardzo ważnych 
dzia łów  p ro d u kc ji przez  ̂to, 
że nie w ydobyw a ją  na ja w  
rezerw  mocy, is tn ie jących  w 
tych  przedsiębiorstwach.

Z jaw isko  zaniżania przez 
m in is te rs tw a  mocy p roduk­
cy jnych  i norm  w yko rzys ta ­
n ia  urządzeń w ystępu je  nie 
ty lk o  p rzy  eksp loatacji fab ­
ry k  i zakładów  przem ysło­
wych, lecz rów n ież w  techn i­
cznych p ro jek tach  budowa­
nych przedsięb iorstw . Zdarza 
się n iem ało w ypadków , k ie ­
dy przedsiębiorstw o dopiero 
się buduje , a moc jego, po­
dana w  p ro jekc ie  technicz­
nym , w ym aga ju ż  zrew ido­
w an ia  w  celu je j zwiększenia 
bez żadnych dodatkow ych na­
k ładów .

N iem ała część odpowie­
dzialności za obniżanie mocy 
p ro d u kcy jn e j spada na orga­
n y  p lanow ania. Państw ow y 
K o m ite t P lanow ania ZSRR 
pow in ien  ulepszyć swą p ra ­
cę w  dziedzin ie u jaw n ian ia  
rezerw  mocy p rodukcy jnych  
i  pełnego w yko rzys tan ia  ich

drogą zamówień państw o­
w ych, pow in ien  prow adzić 
bardzie j zdecydowaną w a lkę  
z wszelkiego rodza ju  tenden­
c jam i do zaniżania p lanów  
p rodukcy jnych , w ys tępu jący­
m i w  poszczególnych resor­
tach.

K ra j nasz posiada stw orzo­
ny w  la tach p ięc io la tek s ta li­
now skich potężny aparat p ro ­
d u kcy jny , wyposażony w 
przodującą technikę, ja k  ró w ­
nież liczne ka d ry  w y k w a lif i ­
kow anych ro b o tn ikó w  i per­
sonelu inżyn ie ry jn o -te ch n icz ­
nego o dużym  dośw iadczeniu 
pracy. S tw arza to w ie lk ie  
m ożliw ości d la system atycz­
nego zw iększania p ro d u kc ji 
przez lepsze w yko rzys tan ie  
is tn ie jących  m ocy p ro d u kcy j­
nych. Uzyska się dz ięk i temu 
w  nowej p ięcio latce znaczne 
zw iększenie p rodukc ji.

I  tak, dz ięk i lepszemu w y ­
ko rzys tan iu  is tn ie jących  w ie l­
k ich  pieców, należy uzyskać 
w  ro ku  1955 oko ło  30 procent 
całego p rzy ros tu  w y to p u  su­
ró w k i, przew idzianego na 
okres p ięciu la t, dz ięk i lep­
szej eksp loatacji kopa lń  na­
leży uzyskać około 25 p ro ­
cent całego p rzy ros tu  w ydo ­
bycia węgla, zaś dzięk i ba r­
dziej pełnem u w yko rzys tan iu  
cem entowni, należy uzyskać 
około 30 procent całego p rz y ­
rostu  p ro d u kc ji cementu. N ie 
m nie j ważną ro lę  odgryw a 
uspraw nien ie  w yko rzys tan ia  
mocy w  innych  gałęziach 
przem ysłu.

Obok lepszego w yko rzys ta ­
nia is tn ie jących  m ocy p ro ­
dukcy jnych  nowa p ięc io la tka 
w ytycza  w ie lk i p rog ram  bu ­
dow n ic tw a  inw estycy jnego  w  
przemyśle. W  m yśl p lanu 
rozw o ju  p ro d u k c ji p rzem y­
słowej, w  p ią te j p ięcio latce 
p rzew idu je  się w  p rzyb liże ­
n iu  d w ukro tne  zw iększenie 
in w e s tyc ji państw ow ych w  
orzem yśle w  po rów nan iu  z 
czw arta  p ięcio la tką. Szczegól­
nie w ie lk i w zrost in w e s tyc ji 
pow in ien  być p rzew idz iany  
na rozw ój h u tn ic tw a , e lek­
tro w n i, przem ysłu naftowego 
oraz przedsięb iorstw  p rzem y­
słu lekkiego. P lan bu d o w n i­
ctwa inw estycyjnego p o w i­
nien zapewnić nie ty lk o  u ru ­
chom ienie w  dużej ilości no­
w ych przedsięb iorstw  i agre- 

; gatów, lecz rów n ież zw ię­
kszenie mocy istn ie jących 
przedsięb iorstw  drogą rekon ­
s tru k c ji agregatów, ins ta lac ji 
nowych urządzeń, m echani­
zacji p ro d u kc ji i uspraw nie­
nia procesów technologicz­
nych. W  nowej pięciolatce 
przyrost mocy p rodukcy jnych  
drogą rozszerzenia is tn ie ją ­
cych przedsięb iorstw  jest 
jedną z na jw ażn ie jszych re ­
zerw zw iększenia p rodukc ji 
orzv ja k  na jm nie jszych na­
kładach. P lan bu d o w n i­
ctwa inw estycyjnego p o w i­
nien rów nież uw zględnić 
tw orzenie  rezerw  w  budow ie 
przedsięb iorstw  hutn iczych, 
e le k tro w n i, ra f in e r ii,  kopa ln i 
węgla, fa b ryk  nawozów 
sztucznych tak, aby zapewnić 
niezbędny rozw ój tych gałęzi 
przem ysłu w  latach następ­
nych. W  nowej 5-latce należy 
polepszyć geograficzne roz­
mieszczenie budow n ic tw a  
przedsiębiorstw  przem ysło­
w ych w  celu większego^ z b li­
żenia przem ysłu do źródeł 
surowców i pa liw a. U m oż liw i 
to z likw id o w a n ie  n ie rac jo ­
nalnych i zbyt odległych 
przewozów ładunków  w  tra n ­
sporcie ko le jow ym .

W celu zaspokojenia w zra ­
stającego zapotrzebowania 
gospodarki narodow ej na su­
rowce i pa liw o , p ią ty  plan 
p ięc io le tn i p rzew idu je  dalszy 
rozw ój prac w  dziedzinie po­
szukiw an ia  bogactw  na tu ­
ra lnych , u jaw n ian ia  zapasów 
bogactw  na tu ra lnych , a prze­
de w szystk im  m e ta li nieże­
laznych i  rzadkich , węgla 
koksującego, surowca a lu m i­
n ium , ropy  na ftow e j, boga­
tych rud  żelaznych i innych 
rodza jów  surowca przem y­
słowego.

Jednym  z najważnie jszych 
w a runków  pomyślnego w y ­
konania p lanów  budow n i­
ctw a w  przem yśle i  w  innych 
gałęziach gospodarki narodo­
w ej jes t dalszy rozw ó j prze­
m ysłu  budowlanego, umoc­
n ien ie  i rozszerzenie is tn ie ­
jących organ izac ji oraz zało­
żenie now ych organ izacji bu­
dow lanych w  okręgach, gdzie 
prowadzone jest w ie lk ie  bu­
dow nictw o.

P rzem ysł budow lany zdol­
ny jest obecnie rozw iązyw ać 
bez porów nan ia  w iększe i 
bardzie j skom plikow ane za- i

dania n iż  w  la tach ub iegłych. 
W okresie pow o jennym  zało­
żono i  znacznie rozszerzono 
tak ie  w ie lk ie  organizacje  bu­
dow lane, ja k  m in is te rs tw o  
budow y przeds ięb io rs tw  prze­
m ysłu  ciężkiego rea lizu jące 
przede w szys tk im  budowę 
przedsięb iorstw  h u tn ic tw a  
żelaza i m e ta li nieżelaznych, 
m in is te rs tw o  budow y 'p rzed­
s ięb io rs tw  przem ysłu  maszy­
nowego, potężne organizacje 
budow y e le k tro w n i, przedsię­
b io rs tw  p rzem ysłu  na ftow e­
go, kopa ln i węgla, kam ien io ­
łom ów, l in i i  ko le jow ych  i 
samochodowych, m etro, w y ­
sokościowców i inne. M in i­
sterstw o budow y przedsię­
b io rs tw  p rzem ysłu  ciężkiego, 
zorganizowane na bazie L u ­
dowego K o m isa ria tu  B udow ­
n ic tw a , w yko n u je  obecnie 2 
razy w ięce j, a w raz z m in i­
sterstw em  budow y przedsię­
b io rs tw  przem ysłu  maszyno­
wego —  przeszło 3 razy w ię ­

c e j prac budow lano-m onta ­
żowych n iż  w yko n a ł L u d o w y  
K o m isa ria t B udow n ic tw a  w  
ro ku  1940. Zakres prac bu­
dow lano-m ontażow ych w y ­
konyw anych  obecnie przez 
organizacje budow lane m in i­
sterstw a e le k tro w n i jes t prze­
szło 5 razy w iększy od prac 
w ykonyw anych  przez te o r- 
ganizacje w  ro ku  1940.

N iem n ie j jednak niezbędne 
jest dalsze, poważne um ocnie­
nie o rgan izacji budow lanych. 
D y re k ty w y  w  spraw ie p lanu 
p ięcio letn iego p rzew idu ją  u- 
mocnienie przede w szystk im  
organ izacji budow lanych m i­
n is te rs tw a  budowy, przedsię­
b io rs tw  przem ysłu  ciężkiego, 
m in is te rs tw a  e le k tro w n i i m i­
n is te rs tw a  przem ysłu  n a fto ­
wego oraz organizacji budow ­
lanych m in is te rs tw a  budow y 
przedsięb iorstw  przem ysłu 
maszynowego budujących fa ­
b ry k i urządzeń energetycz­
nych i hutn iczych, apara tur 
dla przem ysłu  naftowego,

I w ie lk ic h  i  u n ika lnych  obrabia 
rek, ciężkich maszyn ko w a l- 

| skich i pras oraz urządzeń 
dźw igow o - transportow ych. 
Należy zapewnić szerokie za­
stosowanie przem ysłow ych 
metod budow nictw a, ja k  n a j­
in tensyw nie jsze  zw iększenie 
fabryczne j p ro d u kc ji e lem en­
tów  budow lanych, ko n s tru k ­
c ji, betonu, mieszanek i  in ­
nych pó łfa b ryka tó w . W  zw ią ­
zku z tym  należy zw iększyć 
moc fa b ry k  k o n s tru k c ji m eta­
low ych p rzyn a jm n ie j 2 -k ro t-  

1 nie, zbudować niezbędną 
ilość fa b ry k  produku jących  
montażowe konstrukc je  żel­
betowe, rozszerzyć istn ie jące  
i zorganizować nowe re jono ­
we kam ien io łom y o c a łko w i­
te j m echanizacji w ydobyc ia  
i ob róbk i kam ienia, tłuczn ia , 
ż w iru  i piasku oraz sztuczne­
go kam ien ia  ze skał n a tu ra l­
nych.

Należy zmechanizować pod­
stawowe prace budow lane i 
zapewnić przejście od mecha­
n izac ji poszczególnych proce­
sów do kom pleksowej mecha­
n izac ji budow nictw a. W  cią­
gu pięciolecia p rzew idu je  się 
zwiększenie w  budow n ic tw ie  
p a rku  koparek w  p rzyb liże n iu  
2,5 raza, zgarn ia rek —  3 razy, 
buldożerów  — 4 razy, d źw i­
gów przenośnyęh —  4,5 raza. 
P racow nicy budow lan i po­
w in n i znacznie lep ie j w y k o ­
rzystyw ać rosnący coraz b a r­
dziej pa rk  maszyn i  mecha­
nizm ów.

Należy uspraw nić p ro je k ­
tow an ie  w  budow nictw ie , n ie 
dopuszczać do przerostów  
p rzy  p ro jek tow an iu , skrócić 
te rm in y  p ro jek tow an ia  oraz 
w  porę dostarczać budow n ic ­
tw u  p ro je k tó w  i kosztorysów. 
W tym  celu należy zasilić w y ­
k w a lif ik o w a n y m i ka d ra m i 
organizacje zajm ujące się 
p ro jektow an iem  i na szeroką 
skalę stosować w  budow n ic ­
tw ie  p ro jek tow an ie  typowe.

2. Zarlmiia piątej pięciolatki 
>v dziedzinie rolnictwa

G łów nym  zadaniem w  dzie­
dzin ie ro ln ic tw a  pozostaje 
rów nież nadal zwiększenie 
p lonów  w szystkich roś lin  u- 
p raw nych, dalsze zwiększenie 
pogłow ia zw ierzą t gospodar­
skich w  hodow li społecznej 
p rzy jednoczesnym znacznym 
wzroście ich produktyw ności, 
zwiększenie ogólnej i  tow aro ­
w ej p ro d u kc ji roś linne j i 
zw ierzęcej w  drodze dalszego 
w zm ocnienia i rozw o ju  spo­
łecznej gospodarki kołchozów, 
polepszenia p racy sowchozów 
i s tac ji m aszynow o-traktoro- 
wych przez wprowadzenie 
przodującej te ch n ik i i przo­
dujących metod u p ra w y  w 
ro ln ic tw ie .

G lobalne zb io ry  zbóż po­
w in n y  wzrosnąć w  ciągu 5 
ła t o 40— 50 procent, w  tym  
produkcja  pszenicy — o 55— 
65 procent; p rodukc ja  baw eł­
ny — o 55— 65 procent, w łó k ­
na ln ianego — o' 40— 50 p ro ­
cent, buraka cukrowego — o 
65— 70 procent i słonecznika 
—  o 50— 60 procent. Z w ię k ­
szy się rów nież produkcja  
.ziem niaków, konopi, ty ton iu , 
m achork i i innych  roślin . Na­
stąpi dalszy rozw ój ąadownic- 
tw a, w inn ic , up raw y roś lin  
cy trusow ych i jedw abn ictw a.

P ią ty  p lan 5 -le tn i ustala 
w ysokie tem po rozw o ju  dla 
hodow li. G lobalna p rodukcja  
mięsa i s łon iny  zw iększy się 
w  1955 roku  yv po rów nan iu  
z 1950 rok iem  o 80— 90 p ro ­
cent, m leka —  o 45— 50 p ro ­
cent i w e łny  2— 2,5 raza. W 
podm ie jsk ich  rejonach M o­
skw y, Len ingradu i innych  
w ie lk ich  m iast i  ośrodków 
przem ysłow ych w zrośnie p ro ­
dukcja  w arzyw  i z iem niaków , 
ja k  rów nież m leka, mięsa i 
ja j.

Nasze ro ln ic tw o  pow inno 
stać się jeszcze bardzie j w y ­
dajne i  wyspecjalizowane, po­
w inno stosować w szerokim  
zakresie upraw ę mieszanek 
tra w  i  m o ty lkow ych  oraz 
p raw id łow e  płodozm iany z 
w iększym  udziałem  pow ie rz­
chni zasiewów roś lin  p rzem y­
słowych, pastewnych, w a­
rzyw nych  i  ziem niaków .

P ią ty  plan 5-le tn i, p rzew i­
duje znaczne zw iększenie u- 
rodzajności roś lin  upraw nych, 
p rzy  czym plan ustala zada­
n ia  dla poszczególnych g łó w ­
nych re jonów  k ra ju .

Zadania te są następujące:

Zw iększyć urodzajność roś­
l in  zbożowych z hek ta ra : w

re jonach po łudn iow e j U kra ­
in y  i  Kaukazu północnego do 
20;—22 k w in ta li,  a na g run ­
tach naw adn ianych do 30— 
34 k w in ta li;  w  re jonach nad- 
w ołżańskich do 14— 15 k w in ­
ta li i na g run tach  naw adnia­
nych do 25— 28 k w in ta li;  w 
centra lnych obwodach czarno- 
ziem nych do 16— 18 k w in ta li 
i na gruntach nawadnianych 
do 30— 34 k w in ta li w  strefie  
m eczarnoziemnej do 17— 19 
k w in ta li;  w  re jonach Uralu, 
S yberii, północno - wschod­
niego Kazachstanu do 15— 16 
k w in ta li i na g runtach nawa­
dn ianych do 24— 26 kw in ta u ; 
w  re jonach zakaukaskich do 
20— 22 k w in ta li i na gruntach 
naw adnianych do 30— 34 
k w in ta li z hektara ; zb io ry r y ­
żu na obszarach nawadnia­
nych doprow adzić do 40— 50 
k w in ta li z hektara.

Zw iększyć urodzajność ba­
w e łn y  z hekta ra : w  rejonach 
A z ji Ś rodkow ej i połudn io­
wego Kazachstanu do 26—27 
k w in ta li,  w  re jonach zakau­
kaskich do 25— 27 k w in ta li i 
w  po łudn iow ych  rejonach eu­
rope jsk ie j części ZSRR na 
gruntach naw adnianych do 
11— 13 k w in ta li oraz na 
gruntach n ienaw adnianych 
do 5— 7 k w in ta li z hektara.

D oprowadzić urodzajność z 
jednego hektara :

ln u  w łókn istego w  re jo ­
nach s tre fy  nieczarnoziemnej 
do 4,5 —  5,5 kw in ta la  oraz w 
rejonach U ra lu  i S yberii do 
4— 5 k w in ta li z ha;

buraka cukrow ego w  re jo ­
nach U kra iń sk ie j SRR, M o ł­
daw skie j SRR i  Kaukazu Pół- i 
nocnego do 255— 265 kw in ta ­
li;  w  re jonach centra lnych  ob­
wodów czarnoziem nych do 
200-210 k w in ta li oraz w  re jo -I 
nach A z ji Ś rodkow ej i K a ­
zachstanu do 400-425 k w in ­
ta li z ha;

z iem niaków  w  rejonach 
s tre fy  n ieczarnoziem nej do 
155— 175 k w in ta li,  w  rejonach 
cen tra lnych  obw odów  czar­
noziem nych do 140— 160 
k w in ta li,  w  rejonach P o łud­
nia i Kaukazu północnego do 
135— 155 k w in ta li oraz w  re­
jonach U ra lu  i S ybe rii do 
125— 145 k w in ta li z ha;

słonecznika w  rejonach 
U k ra ińsk ie j SRR, M o łdaw ­
skie j SRR i Kaukazu północ­
nego do 17— 20 k w in ta li,  w  
rejonach centra lnych  obw o-, 
dów czarnoziemnych do 14,5—  
16,5 k w in ta la  oraz w  re jo ­

nach nadw ołżańskich do 10—  
12 k w in ta li z ha.

P rzyrost p ro d u k c ji g loba lne j 
na jw ażnie jszych ro ś lin  nastą­
p i w  dużej m ierze  dzięk i 
zw iększeniu urodzajności. W  
w y n ik u  zw iększenia u ro d za j­
ności uzyska się p rzy ro s t g lo ­
balnej p ro d u kc ji zboża w  
p rzyb liżen iu  o 90 procent, ba- 

! w e łny  w  p rzyb liże n iu  o 50 
i procent i  bu raka  cukrow ego 
| o przeszło 60 procent.

W czw arte j 5-latce przystą - 
| piono do re a liza c ji g igantycz­
nego sta linow skiego p lanu 
przeobrażenia p rzy ro d y  w  ste­
powych i  leśno-stepowych re ­
jonach eu rope jsk ie j części 
ZSRR. Obecnie is tn ie ją  wszel­
k ie m ożliw ości, aby przejść 
do powszechnego w p ro w a ­
dzenia p raw id łow ego  systemu 

| ro ln ic tw a . W  p ią ty m  p lan ie  
5-le tn im  p rzew idu je  się zało­
żenie pasów leśnych na po­
lach kołchozów  i  sowchozów 
nie ty lk o  w  s tre fie  stepow ych 
i  leśno-stepowych re jonów  
europejskie j części ZSRR, 
lecz rów nież w  re jonach ste­
pow ych S ybe rii, A z ji  Ś rod­
kow ej i  innych  rejonach. 
P rzew idu je  się założenie w  
ciągu 5 la t co n a jm n ie j 2,5 
m iliona  ha leśnych pasów o- 
chronnych w  kołchozach i  
sowchozach oraz zasianie i  za­
sadzenie około 2,5 m ilio n a  ha 
lasów państw ow ych.

W ciągu czw arte j 5-latk.i 
dokonano znacznej p racy  nad 
w prowadzeniem  w  ko łcho­
zach i  sowchozach p ra w id ło ­
w ych p lodozm ianów  i  nad 
stosowaniem przodującego 
systemu up raw y  g leby. W  
dziedzinie te j is tn ie ją  jednak 
poważne niedociągnięcia. M i­
n is te rstw a rolnicze, o rgany 
p a rty jn e  i radzieckie obw o­
dów, k ra jó w  i  re p u b lik  po­
w in n y  uspraw nić swą pracę 
w zakresie w prow adzania  
p lodozm ianów traw opo lnych  
oraz zapewnienia powszech­
nego stosowania p ra w id ło w e ­
go system u up raw y  ro li. D y ­
re k ty w y  spraw ie piątego 
p lanu  5-letn iego p rzew idu ją  
dalszy rozw ój siewu tra w  i 
m o ty lko w ych  jako  jeden z 
na jw ażn ie jszych środków 
zw iększenia urodzajności roś­
l in  up raw nych  i  rozszerzenia 
bazy paszowej dla hodow li; 
d y re k ty w y  przew idu ją  ró w ­
nież rozszerzenie zakresu prac 
w  dziedzin ie w prowadzenia 
p ra w id ło w ych  plodozm ianów 
traw opo lnych  w kołchozach i 
sowchozach. W prowadzenie 
p lodozm ianów  pow inno od­
byw ać się w  ten sposób, aby 
zapew nić każdego roku  w zrost 
p ro d u k c ji zboża, baw ełny, bu ­
raka cukrowego, lnu  oraz in ­
nych  ro ś lin  i  pasz dla zw ie­
rzą t gospodarskich, zgodnie z 
p lanem  państw owym . Należy 
zw iększyć stosowanie na po­
lach kołchozów  i  sowchozów 
naw ozów  m inera lnych  i  orga­
nicznych. Zadania w  dziedzi­
n ie zw iększenia u rodza j­
ności i  g loba lnych zb iorów  
ro ś lin  up raw nych  w ym aga­
ją  od in s ty tu c ji naukow o- 
badawczych, s tac ji dośw iad­
czalnych i  organów  ro ln i­
czych w yhodow ania i  w p ro ­
wadzenia do p ro d u kc ji no­
w ych bardzie j p lennych od­
m ian zbóż, bardzie j p ro d u k ­
tyw n ych  i  wcześniej do jrze ­
w a jących odm ian baw ełny, 
odm ian buraka cukrow ego o 
w iększej zawartości cukru , 
odm ian słonecznika o w yso­
k ie j. zaw artości o le ju , ja k  
rów n ież w yhodow ania no­
w ych  odm ian roś lin  do, u p ra ­
w y  na g runtach naw adn ia­
nych. Konieczne jest zapew­
n ien ie  dalszego rozw o ju  ra ­
dzieckie j ag rob io log ii w  opar­
ciu o naukę M iczu rina  i sze­
rokie. stosowanie w  ko łcho­
zach i sowchozach osiągnięć 
nauk i i p rzodującej p ra k ty k i 
ro ln icze j.

P lan  5 -le tn i p rzew idu je  
przeprowadzenie w  szerokim  
zakresie prac w  dziedzinie go­
spodark i wodnej. Obszar 
g ru n tó w  naw adnianych w zro ­
śnie w  ciągu 5-lecia o 30— 35 
procent a g ru n tó w  osuszo­
nych w  40— 45 procent. Prze­
w id u je  się założenie w  k o ł­
chozach i  sowchozach do 35 
tys ięcy staw ów  i  zb io rn ików  
w odnych.

Przechodzenie na now y sy­
stem naw adnian ia  p rzy  po­
m ocy tym czasowych kanałów  
naw adnia jących zamiast sta­
łych  — ju ż  obecnie przyczy­
nia się poważnie do zw ięk ­
szenia pow ierzchn i g run tów  
naw adnianych i podniesienia 
ich w ydajności. Do końca 
pięciolecia ma być zakończo­
ny  proces przechodzenia na 
now y system naw adnian ia

we w szystkich re jonach ro l­
n ic tw a  nawadnianego.

Jako p ierwszoplanowe p ra ­
ce w  dziedzinie iry g a c ji prze­
w id u je  się budowę system ów 
urządzeń zraszających i  na­
w adn ia jących  na bazie w yko ­
rzystan ia  energ ii e lektryczne j 
K u jbyszew sk ie j E le k tro w n i 
W odnej i  w  s tre fie  W ołżań- 
sko-Dońskiego K an a łu  Żeglo­
wnego im . W. I. Len ina . Roz­
pocznie się budowę system u 
urządzeń zraszających i  na­
w adn ia jących  w  s tre fie  Sta- 

j lin g ra d zk ie j E le k tro w n i W od­
nej oraz G łów nego K an a łu  

j Turkm eńskiego, K ana łu  Po- 
łudn iow o -U kra ińsk iego  i P ó ł- 
nocno-K rym skiego. P rzew idu ­
je  się rów n ież przeprowadze­
n ie  prac przygotow aw czych 
do budow y system ów iry g a -

zw iększyć w  kołchozach re - [w a to rów , s iew n ików , maszyn
jonów  Połudn ia  i  Kaukazu 
północnego strzyżę w e łn y  z 
jednej ow cy c ienkorunne j do 
5,2— 5,8 kg, z jednej owcy 
pó łc ienkorunne j do 4,2— 4,8 
kg, w  cen tra lnych  obwodach 
czarnoziem nych z jednej ow ­
cy c ienko runne j do 4,2— 5,9 
kg, a z jedne j owcy półcien­
ko runne j do 4,0— 4,2 kg, w  
rejonach nadwołżańskich z 
jednej owcy cienkorunne j do

do sprzętu baw ełny, kom ba j­
nów  do sprzętu buraków , ko­
siarek, maszyn do silosowa­
nia pasz, e lektrycznego s trzy ­
żenia owiec, e lektrycznego 
udo ju  k ró w  i innych  maszyn 
ro ln iczych . Zadanie M TS, 
sowchozów i kołchozów po­
lega na tym , aby znacznie 
lep ie j w ykorzystać ten sprzęt 
techniczny.

W  ciągu p ią te j p ię c io la tk i4,6— 5,4 kg, a z jednej owcy . . 
pó łc ienkorunne j 'do 3 ,9 -4 ,5  j nale^  rozszerzyć zastosowa- 
kg, w  re jonach S yberii z je d - [ me energ!1 e lek tryczne j -  
nej owcy c ienkorunne j do 4,3 j 
— 4,9 kg, a z jednej ow cy pó ł­
c ienkorunne j do 3,8— 4,2 kg.

ro ln ic tw ie . Jednym  z n a j­
ważnie jszych zadań jest opra­
cowanie udoskonalonych kon­
s tru k c ji i zastosowanie w  ro l-  

W  celu w ykonan ia  zadań w  | n ic tw ie  tra k to ró w  e lek trycz - 
dziedzinie hodow li należy za- j nych i  maszyn ro ln iczych , 
pewnie wszędzie p raw id łow e  | korzysta jących z tan ie j ener-
żyw ien ie  i chów byd ła . W  cią- I g jj e lek tryczne j, zwłaszcza w  

cy jnych  dla zraszania i naw a- gu p ięcio lecia zasiewy ro ś lin  j re jonach ‘w ie lk ich  e le k tro w n i
rl i o i o T iom  S ip m i TCl 1111 Tl -  I r\n c fo u m  vy'Vi \xryra sta ifl W  w o d n y c h .dniania  ziem  Stepu K u lu n - ; pastewnych w zrasta ją  w  
dyńskiego. Będą kon tynuow a- j p rzyb liże n iu  o 70 procent, a 
ne prace nad budową syste- j p lony tra w  w  up raw ie  polo-
m ów  iryg a cy jn ych  w  cen tra l­
nych obwodach czarnoziem­
nych, na n iz in ie  K u ra -A ra k - 
s ińsk ie j, w  dorzeczach rzek 
S y r-D a rii, Zerawszanu i  K a - 
szka -D arii, w  re jonach F e r- 
gany C entra lne j oraz systemu 
kubańsko-jegorłyck iego, O r- 
to -Toko jsk iego  Z b io rn ika  W o­
dnego i  W ie lk iego  K ana łu  
Czujskiego. W ykonan ie  tych  
prac zapewnia potężna baza 
techniczna. R o ln ic tw o  rozpo­
rządza obecnie znacznym p a r­
k iem  maszyn do kopania zie­
m i. Tabor koparek w  ro ln i­
c tw ie  w zrós ł w  1951 ro ku  w  
po rów nan iu  z rok iem  1940 
p ra w ie  8 -kro tn ie . B udow n i­
ctw o urządzeń w odnych w y ­
posażone jes t w  w ie lką  ilość 
zgarn ia rek, buldożerów , roz- 
g a rn ia rek  i  innych  urządzeń.

Szeroka sieć system ów  i r y ­
gacyjnych w  połączeniu z le ­
śnym i pasam i ochronnym i, 
p ra w id ło w y m i p łodozm ianam i 
i  in n y m i m etodam i p rzodu ją ­
cej ag ronom ii zapewnia bazę 
d la  potężnego rozw o ju  ro ln ic t­
wa na znacznych obszarach 
naszego k ra ju , na k tó rych , 
w sku tek b raku  w ody i czę­
stych gorących w ia tró w , p lo ­
ny ro ś lin  up raw nych  są n ie ­
trw a łe  a hodow la c ie rp i z po­
w odu b raku  paszy i wody. 
U w zg lędn ia jąc zaplanowany 
w ie lk i p rzy ros t g ru n tó w  na­
w adnianych, na k tó rych  z ra ­
szanie państw o w yd a tku je  
bardzo poważne sum y, należy 
zażądać od p racow n ików  ro l­
n ic tw a , aby lep ie j w y k o rz y ­
s ty w a li g ru n ty  nawadniane. 
W  niedostatecznym  jeszcze 
s topn iu  w yko rzys tu je  się u 
nas g ru n ty  posiadające sieć 
irygacy jną , zwłaszcza w  K a ­
zachskiej SRR, T u rkm eńsk ie j 
SRR i  A zerbe jdżańskie j SRR. 
N ależy zapewnić w łaściwe 
w yko rzys tyw a n ie  tych  g ru n ­
tów , podjąć k ro k i w  celu u - 
zyskania w ysok ich  p lonów  ro ­
ś lin  up ra w n ych  na gruntach 
naw adn ianych  i  zabezpiecze­
n ia  tych  g ru n tó w  przed za­
soleniem  i  zabagnieniem. P ią­
ty  p lan  p ię c io le tn i p rzew idu je  
znaczne rozszerzenie prac nad 
osuszaniem bagien w  B ia ło ­
ru sk ie j SRR i  U kra ińsk ie j 
SRR, a w  p ierw sze j ko le jno ­
ści w  okolicach N iz in y  Pole­
sk ie j, w  L ite w sk ie j SRR, Ł o ­
tew sk ie j SRR, Estońskiej SRR 
w  re jonach s tre fy  nieczarno- 
ziernnej RFSRR i  w  stepie 
B arab ińsk im .

W szechstronny rozw ój pro­
duktyw nego  pog łow ia  zw ie­
rzą t gospodarskich, stanow ią­
cych własność kołchozów i 
sowchozów, rów nież w  nowej 
p ięciolatce zna jduje  się w  
cen trum  uw ag i organów pa r­
ty jn y c h  i radzieckich.

W  ciągu pięciu la t p rze w i­
du je  się zw iększenie pogłow ia 
byd ła  w  ca łym  ro ln ic tw ie  o 
18— 20 procent, w  ty m  w  k o ł­
chozach; pog łow ia  byd ła  o 
36— 38 procent, k ró w  zaś — 
w  p rzyb liże n iu  dw u k ro tn ie ; 
ow iec w  ca łym  ro ln ic tw ie  o 
60— 62 procent, w  ty m  w  ko ł­
chozach o 75— 80 procent; 
trzody  ch lew ne j w  ca łym  ro l­
n ic tw ie  o 45— 50 procent, w  
ty m  w  kołchozach o 85— 90 
procent.

Ma być poważnie zw iększo­
na produktyw ność hodowli. 
D y re k ty w y  p rzew idu ją , że na­
leży:

doprow adzić udój m leka od 
jedne j k ro w y  w  kołchozach 
re jonów  s tre fy  nieczarno­
ziemnej do 1.800— 2.000 kg., 
w  centra lnych obwodach 
czarnoziemnych do 1.700— 
2.000 kg, w  rejonach Południa 
i Powołża do 1.600— 1.900 kg, 
w  rejonach S yberii, U ra lu  i 
północno-wschodniego K a ­
zachstanu do 1.500— 1.700 kg, 
w  re jonach A z ji Ś rodkow ej 
do 700— 900 kg, na Zakauka­
ziu do 900— 1.100 kg;

w ej, ro ś lin  s ilosow ych i  oko 
powych przeznaczonych na 
paszę zw iększą się co n a j­
m nie j d w ukro tn ie .

W  dz iedzin ie  rozw o ju  ho­
d o w li byd ła  mlecznego nale­
ży zw rócić szczególną uwagę 
na dalsze w prow adzanie  b a r-

W ykonan ie  zadań p lanu  
p ięcio letn iego w  zakresie pod­
niesienia p ro d u kc ji roś linne j 
i zw ierzęcej na jeszcze w yż­
szy poziom w ym aga dalszego 
um ocnienia a rte lu  rolniczego, 
w łaściwego doboru i  rozm ie­
szczenia k ie row n iczych  kad r 
ko łchozów  i  podwyższenia 
k w a lif ik a c ji tych  kadr. N a-

dziej in tensyw nego systemu ; Jeży zapewnić w zrost boga-
gospodarki hodow lanej — 
a lk ierzow ego systemu chowu 
byd ła  z uw zg lędn ien iem  w a­
ru n kó w  loka lnych . D la  nasze-

ctw a kołchozowego na pod­
s taw ie wszechstronnego roz­
w o ju  gospodarki społecznej, 
p raw id łow ego  łączenia up ra -

go ro ln ic tw a , przede w szyst- w y  ro li  z hodowlą, znacznego
k im , w  re jonach o w ie lk ie j 
ilości zaoranych g run tów , 
przejście do a lk ierzow ego sy­
stemu chow u byd ła  jes t na­
der ak tua lne  i  u m o ż liw i zna­
czne zw iększenie p ro d u k ty w ­
ności h o d o w li byd ła  mleczne­
go. Is tn ie je  ca łkow ita  m o-

podniesienia w yda jności p ra ­
cy, uspraw nien ia  o rgan izacji 
p racy i  systemu op ła ty  p racy 
oraz m aksym alnego obniże­
nia s tra t w  ro ln ic tw ie .

Zw iększą się dochody k o ł­
chozów, wzrosną sum y prze-

żność rozw iązan ia  tego ogro- znaczane na fundusz n ie pod-
mme ważnego dla hodow li 
zadania w  drodze szerokiego 
stosowania zasiewów tra w , 
okopowych -  pastewnych, ro ­
ś lin  do silosowania i  innych, 
w łączenia do p lodozm ianów  
lą k  i pastw isk o m ałe j p ro ­
duktyw nośc i. W  ten sposób 
zapewnić można pe łnow a rto ­
ściowe całoroczne żyw ien ie  
byd ła  paszami z ie lonym i i  so­
czystym i.

H odow la owiec uzyskuje 
szeroką bazę rozw e ju  zw łasz­
cza na gruntach naw adn ia­
nych i  zraszanych w  re jo ­
nach Wołżańsko - Dońskiego 
K an a łu  Żeglownego im . W. I. 
Len ina , n iz iny  P rzyka sp ij- 
sk ie j i stepu Nogajskiego 
oraz w  stre fie  G łównego K a ­
na łu  Turkm eńskiego. W  re jo ­
nach tych  należy stw orzyć 
trw a łą  bazę paszową dla 
w ie lk ic h  i na jw iększych stad 
owiec. *

W ie lk ie  odpow iedzia lne za­
danie wyznacza now y ¡31an 
p ięc io le tn i ośrodkom  maszy­
nowo -  tra k to ro w ym  jako  du­
żym  przesięb iorstw om  pań­
stw ow ym , w ykonu jącym  już 
teraz przeszło dw ie  trzecie

legającjr podzia łow i, co umoż­
l iw i  rozw in ięc ie  w  szerokim  
zakresie budow n ic tw a  w  k o ł­
chozach przez w yko rzys tan ie  
in w e s ty c ji przede w szystk im  
do ro zw ija n ia  gospodarki 
społecznej —  do budow y bu­
dynków  gospodarskich, po­
mieszczeń d la zw ie rzą t gospo­
darskich, kana łów  "nawadnia­
jących i  osuszających, zb io r­
n ikó w  w odnych, do w ykarczo- 
w ania  zarośli, zakładania leś­
nych pasów ochronnych, do 
budow y e le k tro w n i kołchozo­
w ych i  innych  urządzeń.

W  dziedzin ie budow n ic tw a  
sowchozowego n a jw ażn ie j­
szym zadaniem jest zwiększe­
nie tow arow ości, przede wszy­
s tk im  pszenicy, w e łny  cien­
k ie j i pó łc ienk ie j, mięsa, ja k  
rów nież dostarczenie hodow­
l i  ko łchozow ej rasowych roz- 
plodowców. Trzeba zaplano­
wać znaczne podniesienie w  
sowchozach urodzajności roś­
lin  up raw nych  i p ro d u k tyw ­
ności hodow li i na te j pod­
staw ie osiągnąć znaczną ob- 

w szystk ich  robót po lnych w  j n iżkę kosztów  w łasnych p ro-
kołchozach. Należy zapewnić 
dalsze uspraw nien ie  pracy 
ośrodków  maszynowo -  tra k ­
to row ych , rozszerzyć ich  dzia­
ła lność w  zakresie m echani-

d u kc ji.

W  celu polepszenia pracy 
sowchozów przew idu je  się 

'zakończenie kom pleksowej
zacji robó t pracochłonnych j mechan izac ji w szystk ich n a j-
we w szystkich dziedzinach 
p ro d u kc ji kołchozowej i zw ię ­
kszyć odpowiedzialność M TS 
za w ykonanie  p lanów  podn ie­
sienia urodzajności roś lin  u- 
p raw nych , i p roduktyw nośc i 
hodow li. Jest rzeczą koniecz­
ną zakończyć w  bieżącej p ię ­
cio latce m echanizację robó t 
po lnych w  kołchozach, ro zw i­
nąć na szeroką skalę mecha­
nizację robót pracochłonnych 
w  dziedzin ie hodow li, up ra ­
w y  w arzyw , sadow nictw a, ro ­
bó t zw iązanych z transpo r­
tem, za ładunkiem  i w y ła d u n ­
k iem  p ro d u k tó w  ro lnych , z 
naw adnian iem , z osuszaniem 
bagnistych obszarów i  zago­
spodarowaniem  now ych g ru n ­
tów .

bardzie j pracochłonnych ro ­
bót w  po low ej upraw ie roś­
lin , w  hodow li, w  sprzęcie i 
p rzygo tow yw an iu  paszy. K o ­
nieczne jest podjęcie środków  
dla dalszego wzm ocnienia 
sowchozów, należy zapewnić 
sowchozom ka d ry  specja li­
stów i  s ta łych robo tn ików , 
przekształcić w szystkie sow- 
chozy w  przedsiębiorstw a ro l­
nicze o w ysok ie j w ydajności 
i dużej tow arow ości. W  p ią te j 
p ięciolatce państwo inw esto­
wać będzie w  gospodarkę ro l­
ną znaczne środk i: wysokość 
in w e s tyc ji państw ow ych w 
ro ln ic tw ie  zw iększy się w  po­
rów nan iu  z czw artą  pięcio-
la tką  w  p rzyb liżen iu  2,1 ra - 

pa rku  trakto row ego za> a w  budow n ic tw ie  urzą-Moc
M TS zwiększa się w  ciągu dzeń w odnych 4 razy.' 
p ięciolecia w  p rzyb liżen iu  o 
50 procent, p rzy  czym szcze­
gó ln ie  szybko ma wzrosnąć

W ie lk ie  zadania postaw io­
ne przed ro ln ic tw e m  w now ej 

ilość tra k to ró w  do u p ra w y  | p ięcio latce w ym aga ją  znacz-
m iędzyrzędow ej. W  ro ku  1955 
moc p a rku  traktorow ego, 
pracującego na polach k o ł­
chozów, zw iększy się na każ­
de 100 hekta rów  obszaru za­
siewów  o 70 procent w  po­
ró w n a n iu  z r. 1940 i  o 30 p ro ­
cent w  porów nan iu  z 1950 r. 
Ponadto zwiększa się w  ro l­
n ic tw ie  p a rk  samochodów 
ciężarowych, s iln ikó w  prze­
nośnych i  innych  m echani­
zmów. P lanowane jest zaopa­
trzenie ro ln ic tw a  w  w iększą 
ilość nowych, bardzie j udo­
skonalonych p ługów , k u lty -

nego uspraw nien ia  k ie ro w ­
n ic tw a  gospodarką ro lną  ze 
s trony  m in is te rs tw  ro ln ic tw a  
oraz te renow ych o rgan izacji 
p a rty jn y c h  i radzieckich. W  
walce o w ykonan ie  planu 
państwowego przez każdy 
kołchoz, sowchoz i  każdy oś­
rodek m aszynow o-trak to row y 
należy w ykorzystać w szero­
k im  zakresie w oparciu o 
w ie lką  pomoc państwową dla 
ro ln ic tw a , istn ie jące znaczne 
rezerw y w zrostu  g lobalne j i  
tow arow e j p ro d u kc ji roś lin ­
nej i  zwierzęcej.

(Dalszy ciąg referatu M . Z. Saburowa podamy w  najbliższym
numerze).
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X IX  ZJAZD WSZECH Z W IĄ ZK O W E J K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II (bo lszew ików )

Dyrektywy X IX  Zjazdu P artii w sprawie 
piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951— 1955

Referat przewodniczącego Państwowego Komitetu Planowania ZSRR tow. M. Z. Saburowa
Towarzysze! P rzedstaw ia j 

się W am  do rozpatrzen ia  d y - | 
re k ty w y  w  spraw ie  piątego 
5-le tn iego p lanu  rozw o ju  
ZSRR na la ta  1951-1955. N o­
w y  p lan  5 -le tn i kontynuow ać 
będzie l in ię  poprzednich p ię ­
cio la tek, l in ię  pokojowego 
ro zw o ju  ekonom ik i radziec­
k ie j, system atycznego w zro ­
s tu  gospodarki socja lis tycz­
ne j i  dob roby tu  ludności. 
R ealizacja nowego p lanu  
5-le tn iego będzie dla naszego 
k ra ju  w ażnym  etapem na 
drodze stopniowego przecho­
dzenia od soc ja lizm u do ko ­
m un izm u.

K ra j nasz osiągnął w ie lk ie  
sukcesy w  dziedzin ie budow ­
n ic tw a  gospodarczego i  k u l­
tu ra lnego  na bazie re a liza c ji 
czw artego p lanu  5-letniego. 
G łów ne zadania 5-le tn iego 
p lanu  odbudow y i  ro zw o ju  
gospodarki narodow ej ZSRR 
na la ta  1946-1950 po lega ły  na 
ty m , aby odbudować re jo n y  
k ra ju , k tó re  u c ie rp ia ły  w  
w y n ik u  w o jn y , p rzyw ró c ić  
p rzedw o jenny poziom  p rze ­
m ys łu  i  ro ln ic i va, a następ­
n ie  przekroczyć f n  poziom  w  
znacznych rozm . rach. Jak 
w iadom o z opublikow anego 
w  sw o im  czasie ko m u n ika tu  
o w yn ika ch  w ykonan ia  czw ar­
tego p lanu  5-le tn iego, p lan  
ten  został pom yśln ie  w y k o ­
nany, a na jw ażnie jsze zada­
n ia  p lanu  zosta ły znacznie 
przekroczone.

W  w y n ik u  re a liza c ji czw ar­
tego p lanu  5 -le tn iego poziom 
ro zw o ju  gospodarki narodo­
w e j ZSRR podn iósł się znacz­
n ie  w  stosunku do p rzed­
wojennego.

W  dziedzin ie p ro d u kc ji 
p rzem ysłow e j p lan  5 -le tn i 
w yko n a ny  został p rze d te rm i­
now o w  ciągu 4 la t i  3 m ie ­
sięcy, dz ięk i czemu globalna 
p rodukc ja  całego przem ysłu  
w  1950 ro k u  b y ła  wyższa n iż  
przed w o jną  o 73 procent. 
D z ię k i w ysok iem u tem pu ro z ­
w o ju  p rzem ysłu  p rzep row a­
dzono na szeroką skalę dalsze 
wyposażenie techniczne go­
spodark i narodow ej, a w szy­
s tk ie  je j gałęzie zosta ły zasi­
lone najnowocześniejszym  
sprzętem  p ro d u k c ji k ra jo w e j.

W  dziedzin ie ro ln ic tw a  po­
ziom  przedw o jenny został 
znacznie przekroczony zarów ­
no pod w zględem  urodza jno­
ści ja k  i  g loba lnych  zb io rów  
ro ś lin  up raw nych  oraz w  p ro ­
d u k c ji zw ierzęcej.

O dpow iednio  do ro zw o ju  
podstaw ow ych gałęzi gospo­
d a rk i narodow ej, rozbudow a­
no w szystkie  rodzaje tra n s ­
p o rtu  i  znacznie przekroczono 
p rzedw o jenny poziom  prze­
wozu tow arów .

Na bazie ro zw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej podniósł się 
dob roby t mas pracu jących, 
znacznie przekroczony został 
p rzedw o jenny poziom  spoży­
cia, dochód na rodow y ZSRR 
w zrósł w  ro k u  1950 o 64 p ro ­
cent w  po rów nan iu  z rok iem  
1940. Poważnie rozszerzono 
p rodukc ję  a r ty k u łó w  maso­
wego spożycia, p rzep row a­
dzono re fo rm ę  w a lu tow ą , 
zniesiono system k a rtk o w y  
na w szystk ie  a r ty k u ły  spo­
żywcze i  to w a ry  p rzem ysło ­
we, ro zw in ię to  na szeroką 
skalę handel, p rzeprow adza­
no n ie jednokro tn ie  zniżkę cen 
deta licznych, jeszcze ba rdz ie j 
w zm ocn iony został ru b e l ra ­
dziecki. G lobalna suma do­
chodów ro b o tn ikó w  i  u rzę d n i­
ków  oraz dochodów ch łopów  
w  1950 ro k u  w zrosła  o 62 
p rocent w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  1940.

P ięc io le tn i p lan  odbudo­
w y  i  ro zw o ju  gospodark i na ­
rodow e j ZSRR na la ta  1946- 
1950 został w yko n a n y  dzię­
k i  w yko rzys ta n iu  zasobów 
w ew nę trznych  bez ja k ie jk o l­
w ie k  pom ocy z zew nątrz, bez 
k re d y tó w  zagranicznych. D e­
cydującą ro lę  w  w yko n a n iu  
i  p rzekroczeniu  p lanu  ode­
g ra ła  o fia rna  praca na rodu  
radzieckiego, k tó re m u  p rze­
w odzi p a rtia  kom unistyczna 
z w ie lk im  S ta linem  na czele 
(oklaski).

Pom yślne w ykonan ie  czw ar­
tego p lanu  p ięc io le tn iego do­
p row adz iło  do dalszego u - 
trw a le n ia  u s tro ju  so c ja li­
stycznego i  b y ło  n o w ym  w ie l­
k im  zw ycięstw em  ZSRR, k tó ­
re  zapew niło  dalszy w zrost 
po tęg i państw a socja lis tycz­
nego.

Pom yślne w ykonan ie  czw ar­
tego p lanu  p ięc io le tn iego u - 
m o ż liw ia  p rzy jęc ie  piątego 
p la n u  p ięc io le tn iego, za­
pew nia jącego dalszy rozw ój 
w szystk ich  gałęzi gospodarki 
narodow ej, w zrost dob roby tu  
mas pracu jących, rozw ój 
ochrony zd row ia  i  podniesie­
n ie  k u ltu ra ln e g o  poziom u na­
rodu.

Następujące w ska źn ik i cha­
ra k te ry z u ją  na jw ażnie jsze za­
dania d y re k ty w  w  spraw ie  
piątego p lanu  pięcio letn iego.

1. Zadania piątej pięciolatki 
w dziedzinie przemysłu

D y re k ty w y  w  spraw ie  p ią ­
tego” p lanu  5-le tn iego p rze w i­
du ją  podniesienie poziom u 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  
ro k u  1955 w  p rzyb liże n iu  o 
70 procent w  porów nan iu  z 
ro k ie m  1950. Oznacza to, że 
pod koniec p ią te j p ię c io la tk i 
g lobalna p ro dukc ja  p rzem y­
s łu  przekroczy poziom przed­
w o je n n y  trz y  razy. P rzecię t­
ne roczne tem po w zrostu  g lo ­
ba lne j p ro d u k c ji p rzem ysło­
w e j określa  się w  ciągu p ię ­
c io la tk i w  p rzyb liże n iu  w  
wysokości 12 procent, w  ty m  
tem po w zros tu  p ro d u kc ji 
ś rodków  p ro d u k c ji — 13 p ro ­
cent, a p ro d u k c ji dóbr kon- 
sum cy jnych  —  11 procent.
Tem po w zrostu  g loba lne j p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej w  ciągu 
ub ieg łe j p ię c io la tk i b y ło  w yż ­
sze. M niejsze nieco tem po 
w zrostu  p ro d u k c ji p rzem ysło­
w e j w  p ią te j p ięcio la tce w  
po rów nan iu  z ub iegłą  p ięc io ­
la tk ą  tłum aczy się z jedne j 
s tro n y  faktem , że zakończono 
prace nad odbudową p rzem y­
słu, k ie d y  to  szybki w zrost 
p ro d u k c ji osiągano dz ięk i u - 
rucham ian iu  odbudow yw a­
nych  przedsięb iorstw , zaś z 
d ru g ie j s tro n y  — konieczno­
ścią dalszego poważnego pod­
niesienia w  ciągu now ej p ię ­
c io la tk i jakości p ro d u k c ji i 
rozszerzenia je j asortym entu. 
Jednocześnie należy uw zg lę ­
dnić, że na każdy procent 
zw iększenia g loba lne j p ro d u k ­
c ji w  now ej p ięcio latce p rz y ­
pada b lisko  d w u k ro tn ie  w ię k ­
sza p rodukc ja  n iż  w  poprze­
dn ie j pięciolatce.

Podstawą rozw o ju  p rzem y­
s łu  i całej gospodarki narodo­
w e j jest h u tn ic tw o . D y re k ty ­
w y  w  spraw ie  p lanu  p ięc io le t­
niego usta la ją  zw iększenie 
w  roku  1955 w porów nan iu  z 
rok iem  1950 w ytopu  su ró w k i 
w  p rzyb liżen iu  o 76 procent, 
s ta li — o 62 procent i  p ro ­
d u k c ji w yrobów  w alcow a­
nych — o 64 procent. P ro je k ­
tow any  w  ciągu p ię c io la tk i 
p rzy ro s t p ro d u kc ji w yrobów

w alcow anych  przewyższa ca­
łą p rodukc ję  tych  w yro b ó w  
w  ro k u  1940. W  celu p e łn ie j­
szego zaspokojenia potrzeb 
b udow n ic tw a  i  p rzem ysłu  
maszynowego na leży zw ięk ­
szyć p rodukc ję  de ficy tow ych  
ga tunków  w a lcó w k i —  g ru ­
bej b lachy  s ta low e j, d rob ­
nych  p ro f iló w  s ta li, w a lców ­
k i, n ie rdzew ne j b lachy  sta lo ­
w e j, należy rów n ież rozw inąć 
p rodukc ję  oszczędnościowych 
rodza jów  p ro f iló w  w yrobów  
w alcow anych oraz zw iększyć 
p rodukc ję  i  podnieść jakość

specja lnych ga tunków  s ta li i 1 
stopów.

N ie zw yk le  w ażnym  w a ru n ­
k iem  wspom nianego w zrostu 
p ro d u k c ji h u tn ic tw a  żelaza 
jest dalsze podniesienie stop­
n ia  w yko rzys ta n ia  czynnej 
m ocy przedsiębiorst-w  h u tn i­
czych. W  ty m  celu p rze w id u ­
je  się przeprowadzenie prac 
nad dalszą in te n sy fika c ją  
procesów hutn iczych, autom a­
tyzac ją  k o n tro li tych  proce­
sów i  m echanizacją praco­
ch łonnych robó t w  przedsię­
b io rstw ach hutn iczych.

W ie lk i p ro g ra m  pow in ien  
być zrea lizow any w  dziedzi­
n ie budow y now ych  i  roz­
szerzenia czynnych przedsię­
b io rs tw  h u tn ic tw a  żelaza. W  
po rów nan iu  z czw artą  p ięcio­
la tką , u ruchom ien ie  mocy 
p rod u kcy jn ych  w  p ią te j p ię ­
c io latce pow inno  w zrosnąć w  
zakresie p ro d u k c ji su ró w k i w  
p rzyb liże n iu  o 32 procent, 
s ta li —  o 42 procent, w y ro ­
bów  w a lcow anych —  co n a j­
m nie j dw u kro tn ie , koksu  —
0 80 p rocen t i  ru d y  żelaznej 
—  trz y k ro tn ie . Na ró w n i z 
rozw o jem  h u tn ic tw a  żelaza w  
re jonach po łudn iow ych , na 
U ra lu , S ybe rii, w  cen tra lne j
1 pó łnocno-zachodnie j części 
k ra ju , należy zapew nić roz­
w ó j h u tn ic tw a  w  re jonach za­
kaukaskich.

N a leży znacznie rozszerzyć 
p rodukc ję  m e ta li n ieżelaz­
nych. W  ciągu p ięcio lecia  p ro ­
dukc ja  m iedzi ra fin o w a n e j 
będzie zw iększona o 90 p ro ­
cent, o ło w iu  —  2,7 raza, a lu ­
m in iu m  —  co n a jm n ie j 2,6 ra  
za, cynku  —  2,5 raza, n ik lu  —
0 53 p rocen t i  cyny o 80 p ro ­
cent.

R ozw o jow i p ro d u k c ji m e ta li 
n ieżelaznych tow arzyszyć bę­
dzie dalsze doskonalenie i  
w prow adzen ie  now ych  p ro ­
cesów technologicznych, za­
pew n ia jących  zw iększenie 
p ro d u k c ji m e ta li na jw yższych 
ga tunków . O dpow iedn io  do 
zadań w  dziedzin ie  p ro d u k c ji 
m e ta li n ieżelaznych należy 
rozw inąć bazę surow cow ą 
h u tn ic tw a  m e ta li n ieżelaz­
nych  p rz y  ja k  na jw iększe j 
m echan izacji robó t górn iczych
1 pracochłonnych, na leży pod­
nieść na znacznie w yższy po­
ziom  pracę p rzedsięb iorstw  
hu tn iczych  w  dziedzin ie w y ­
korzystan ia  rud.

Bardzo w ażnym  w a ru n ­
k iem  re a liz a c ji nakreślonego 
tem pa ro zw o ju  p ro d u k c ji i 
postępu technicznego we 
w szystk ich  dziedzinach go­
spodark i narodow e j jest da l­
sza e le k try f ik a c ja  k ra ju . P ro ­
dukc ja  energ ii e lek tryczne j w  
ro ku  1955 w zrośn ie  w  p o ró w ­
nan iu  z rok iem  1950 w  p rz y ­
b liże n iu  o 80 procent. Pozwa­
la  to : podnieść stop ień e lek­
t r y f ik a c ji  p rzem ysłu  p rzy  
szerokim  ro zw o ju  au tom a ty ­
zacji procesów p rod u kcy jn ych  
i  dalszym w prow adzan iu  no­
w ych  metod e lektronagrze- 
w an ia  i  e le k tro lizy , rozsze­
rzyć  znacznie zastosowanie 
ene rg ii e lektryczne j w  ro ln i­
c tw ie , przeprow adzić dalszą 
e le k try f ik a c ję  l in i i  ko le jo ­
w ych  i  zw iększyć p rzydz ia ł 
ene rg ii e lektryczne j d la  ce­
ló w  b y to w ych  ludności.

W  celu zapew nien ia  n a k re ­
ślonego w zrostu  p ro d u k c ji 
ene rg ii e lek tryczne j oraz w  
celu zw iększenia reze rw y  m o­
cy e lek tryczne j w  systemach 
energetycznych, p rzew idu je  
się w ysok ie  tem po zw iększa­
n ia  m ocy e le k tro w n i. Łączna 
moc e le k tro w n i w zrośn ie  w  
ciągu p ięc io lec ia  w  p rz y b li­
żeniu dw u kro tn ie , a’ e le k tro w ­
n i w odnych  —  trz y k ro tn ie . 
Jednocześnie zw iększenie m o­
cy e le k tro w n i c iep lnych  w  
p ierw szej ko le jnośc i pow inno  
być zapewnione przez rozbu­
dowę is tn ie jących  e le k tro w n i.

W  p ią te j p ięc io la tce —  w  
m yśl uchw a ł rządu  —  re a li­
zu je  się na szeroką ska lę  b u ­
do w n ic tw o  e le k tro w n i w od­
nych  i  c iep łow n i w  oparc iu
0 m iejscow e źród ła  pa liw a .

Spośród budow anych  e lek­
tro w n i w odnych  trzeba  w y ­
m ien ić przede w szys tk im  —  
K u jbyszew ską  i  S ta ling radz- 
ką na W ołdze oraz K achow - 
ską e le k tro w n ię  w odną na 
Dnieprze.

K u jbyszew ską  e le k trow n ia  
w odna o m ocy 2,1 m ilio n a  
kW  ma być u ruchom iona  w  
ro k u  1955, co pow ażnie  zasili 
p rądem  re jo n y  centra lne  i  Po­
wołże. P rzew idziana je s t bu­
dow a l in i i  p rzesy łow e j o na­
p ięc iu  400 tys ięcy w o ltó w  od 
K u jbyszew sk ie j e le k tro w n i 
w odnej do M oskw y. Tego ro ­
dza ju  b u d o w li n ie  zna do tych­
czas św ia tow a p ra k ty k a  bu­
dow n ic tw a  elektrycznego. W 
p ią tym  p lan ie  p ięc io le tn im  
poza K u jbyszew ską  e le k tro w ­
n ią  w odną m a ją  być rów nież 
zbudowane tak ie  w ie lk ie  e- 
le k tro w n ie  wodne, ja k  K a ra ­
ska, G orkowska, M ingeczaur- 
ska, U s t-K am ien iogorska  i  in ­
ne, k tó ry c h  moc oddawana do 
u ży tku  w  bieżącej pięciolatce 
w yn ies ie  oko ło  2 m ilionów  
kW . Ponadto zbudowane zo­
staną inne re jonow e i  loka lne 
e le k tro w n ie  wodne. Na szero­
ką  skalę ro z w in ę ły  się prace 
p rzy  budow ie  S ta ling radzk ie j

1 i  K achow skie j e le k tro w n i 
i w odnej. Rozpocznie się ró w ­
nież budowę now ych  w ie lk ich  
e le k tro w n i w odnych : czebok- 
sarsk ie j na W ołdze, w o tk iń - 
sk ie j na K am ie , b u ch ta rm iń - 
sk ie j na Ir ty s z u  i  szeregu in ­
nych. N a leży rozpocząć prace 
nad kom pleksow ym  w yko rzy  
s tan iem  zasobów energetycz­
nych  rze k i A n g a ry  w  celu 
rozbudow y p rzem ysłu  a lu m i­
niowego, chemicznego, g ó rn i­
czego i  innych  gałęzi p rzem y­
s łu  na bazie ta n ie j energ ii e- 
le k tryczn e j i  m ie jscow ych 
źródeł surow ców.

W  celu uzyskan ia  poważnej 
pop raw y  zaopatrzenia P o łu ­
dn ia  U ra lu  i  Zag łęb ia  K u z - 
n ieckiego w  energię e lek­
tryczną  p rze w id u je  się znacz­
ny  w zros t m ocy re jonow ych  i 
fab rycznych  e le k tro w n i c iep l­
nych w  tych  okręgach. Jed­
nocześnie z budow ą w ie lk ich  
e le k tro w n i na leży budować 
nieduże oraz średnie e lek­
trow n ie , aby zapewnić zao­
patrzen ie  m iast i  re jonów  w  
energię e lektryczną. A  w  ce­
lu  przeprow adzenia  na szero­
ką skalę c ie p ło fik a c ji m iast i  
zakładów  przem ysłow ych na­
leży kon tynuow ać budowę 
c iep łow n i.

W  w ie lk ic h  e le k trow n iach  
c iep lnych  m ontow ać się bę­
dzie z re g u ły  k o t ły  i  tu rb in y  
w ysokiego ciśnienia. P rzepro ­
w adzi się na szeroką skalę 
au tom atyzację  procesów p ro ­
d u kcy jn ych  w  e lektrow n iach .

D y re k ty w y  w  spraw ie  p ią ­
tego p la n u  p ięc io le tn iego 
p rze w id u ją  dalszy znaczny 
rozw ó j p rzem ysłu  naftowego. 
W ydobycie  ro p y  n a fto w e j w  
ciągu p ięcio lecia  w zrośn ie  w  
p rzyb liże n iu  o 85 procent. W  
celu zapew nien ia  powyższego 
w zrostu  w ydobyc ia  ro p y  na­
fto w e j na leży wzm óc prace 
w ie rtn icze , szeroko w p ro w a ­
dzać now e sposoby w ie rcen ia  
szybów, na szeroką skalę sto ­
sować m etody u trzym yw a n ia  
c iśn ien ia  w  złożach na fto ­
w ych, zakończyć w  zasadzie 
au tom atyzację  procesów w y ­
dobyw czych. Z rea lizow an ie  
w ie lk ie g o  p rog ram u  w yd o b y­
cia ro p y  na fto w e j w ym aga 
in tensyw nego ro zw o ju  p rze ­
m ysłu  ra fin e ry jn e g o  z ja k  
n a jw ię kszym  p rzyb liżen iem  
go do okręgów  zapotrzebowa­
n ia  na p rz e tw o ry  ro p y  n a fto ­
w e j. W  ciągu p ięcio lecia  moc 
ra f in e r ii  w zrośn ie : w  zakresie 
p ie rw o tn e j p rze ró b k i ro p y  
n a fto w e j w  p rzyb liże n iu  dw u ­
kro tn ie , a w  zakresie k ra k o ­
w an ia  surow ca —  2,7 raza. 
Jednocześnie p o w in n y  być o- 
panowane i  zastosowane nowe 
m etody pogłęb ionej p rze ró b k i 
ro p y  n a fto w e j, zapewniające 
znaczne zw iększenie p rocentu  
b ia ły ch  p ro d u k tó w  n a fto ­
w ych. N a szeroką skalę na­
leży rozw inąć  przetaczanie 
ro p y  n a fto w e j i  p ro d u k tó w  
n a fto w ych  przez ru ro c ią g i na­
ftow e . W  celu rozw in ięc ia  
p ro d u k c ji sztucznego p a liw a  
p łynnego na leży w e w schod­
n ich  re jonach  k ra ju  u rucho ­
m ić  p rzeds ięb iors tw a o dużej 
mocy.

P ią ty  p la n  p ię c io le tn i za­
pew n ia  dalszy szeroki rozw ó j 
p rzem ysłu  gazowego. W ydo­
bycie  gazu ziemnego i  gazu 
zna jdującego się w  złożach
naitowyoh nrn7 produkcja
gazu z w ęgla  i  łu p kó w  zw ię ­
kszy się w  ciągu p ięcio lecia  
w  p rzyb liże n iu  o 80 procent. 
Rozszerza się zakres używ a­
n ia  gazu d la  po trzeb b y to ­
w ych , stosowania go ja ko  pa­
l iw a  dla samochodów i  o trz y ­
m yw an ia  z gazu p rze tw o rów  
chemicznych.

P rzem ysł w ęg low y, dz ięk i 
w ie lk ie j i  wszechstronnej po­
m ocy p a r t i i  i  rządu radziec­
kiego, znacznie się ro zw in ą ł 
w  latach pow o jennych  i, ja k  
w iadom o, zaspokaja w  zupeł­
ności po trzeby gospodarki 
narodow ej. N o w y  p lan  p ię ­
c io le tn i p rze w id u je  zw iększe­
n ie  w ydobyc ia  w ęgla  w  p rz y ­
b liże n iu  o 43 procent. N ie ­
zm ie rn ie  w ażnym  zadaniem  
przem ysłu  w ęglow ego jes t 
zapewnienie szybszego w z ro ­
stu  w ydobyc ia  w ęgla  koksu 
jącego, ja k  rów n ież  znaczne 
rozszerzenie wzbogacania w ę­
gla. W ydobycie w ęg la  koksu­
jącego w zrośn ie  co na jm n ie j 
o 50 procent, a wzbogacanie 
w ęgla  —  w  p rz y b liż e n iu  2,7 
raza. P rzew idu je  się u rucho­
m ien ie  m ocy p ro d u kcy jn ych  
kopa lń  w ęg low ych  o 30 p ro ­
cent w ięcej n iż  w  czw arte j

p ięcio la tce. A żeby zapew nić 
p lanow any w zro s t w ydobyc ia  
w ęgla, zw iększenie w yd a jn o ­
ści i  u ła tw ie n ie  p racy  ro b o t­
n ik ó w  w  przem yśle  w ęg lo ­
w ym  p rze w id u je  się dalsze 
uspraw n ien ie  m etod eksploa­
ta c ji złóż w ęgla, rozw in ięc ie  
m echan izacji na jb a rd z ie j p ra ­
coch łonnych procesów w yd o ­
byc ia  w ęg la  —  ładow an ia  
w ęg la  na  ścianie, ładow an ia  
w ęgla  i  ska ł w  to k u  ro bó t 
p rzygo tow aw czych  —  oraz 
szerokie stosowanie n a jn o ­
w ocześniejszych m aszyn i 
m echanizm ów  w  celu rozsze­
rzen ia  m echan izacji •wydoby­
cia w ęgla.

R ozw in ie  się da le j p rze­
m ys ł to r fo w y  i  łu p ko w y . W y ­
dobycie  to r fu  zw iększy się w  
ciągu p ięc io lec ia  o 27 p ro ­
cent, a łu p k ó w  —  2,3 raza, 
zwłaszcza w  Estońskie j SRR.

W ie lką  ro lę  d la  zapew nie­
n ia  w ysokiego tem pa rozw o­
ju  gospodark i narodow e j i  
dalszej re n o w a c ji technicznej 
p rzem ysłu , tra n sp o rtu  i  go­
spodark i ro ln e j odgryw a 
p rzem ysł budow y maszyn. 
O dpow iedn io  do tego p rz e w i­
du je  się w  p ią te j p ięcio la tce 
dalszy szybk i w zros t p rzem y­
s łu  budow y maszyn. W  ciągu 
p ię c io la tk i p ro d u kc ja  prze­
m ys łu  bu d o w y m aszyn i  ob­
ró b k i m e ta li zw iększy się 
w  p rzyb liże n iu  d w u k ro tn ie . 
Szczególnie don ios łym  zada­
n iem  p rzem ysłu  bu d o w y m a­
szyn je s t ca łko w ite  w yposa­
żenie e le k tro w n i, przedsię­
b io rs tw  h u tn ic tw a  żelaza i 
m e ta li n ieżelaznych, ra f in e r ii  
n a fto w ych  i  fa b ry k  sztuczne­
go p a liw a  p łynnego  —  w  
sprzęt techniczny. P rodukc ja  
na jw ażn ie jszych  rodza jów  
sprzętu  ma ulec zw iększeniu  
w  ciągu p ięc iu  la t w  po ró w ­
nan iu  z czw artą  p ięc io la tką  
w  następujących rozm ia rach : 
tu rb in  p a ro w ych  i  h yd ra u ­
licznych  —  w  p rzyb liże n iu  
4,3 raza, urządzeń w a lcow ­
n iczych  —  2,8 raza, apa ra tu ­
r y  d la  p rzem ys łu  na ftow ego 
— 5,2 raza.

P rze w id u je  się rów n ież  
znaczny w zros t p ro d u k c ji 
urządzeń p rzem ys łu  chem icz­
nego, urządzeń dźw łgow o- 
transpo rtow ych , a zwłaszcza 
dźw igów  h u tn iczych  i  mosto­
w ych  dźw igów  e lek trycznych  
o dużej ładow ności; ko m p le t­
nych urządzeń do w y tw a rz a ­
n ia  m a te ria łó w  budow lanych, 
zautom atyzow anych urządzeń 
d la  p rzem ysłu  lekk iego  i  spo­
żywczego, zwłaszcza zaś m a­
szyn tkack ich , now ych  ty ­
pów  m aszyn ro ln iczych  i  
urządzeń d la  w y rę b u  lasów, 
p rzem ys łu  c e lu lo z o w o -p a ­
piern iczego i  o b ró b k i drzewa.

R ozm ia ry  p ro d u k c ji paro­
wozów  da lekobieżnych, lo ko ­
m o tyw  spa linow ych , lokom o­
ty w  e lek trycznych  i  w agonów  
usta la się odpow iednio  do po­
trzeb tra n sp o rtu  kolejowego.

Zw iększona zostanie p ro ­
dukc ja  tra k to ró w  i  samocho­
dów, w  szczególności w ie lo to ­
now ych  samochodów z s iln i­
kam i D iesla, ja k  rów n ież sa­
m ochodów o napędzie gazo­
w ym .

P rzew idu je  się znaczny roz­
w ó j b u dow n ic tw a  s ta tków  dla 
m orsk ie j f lo ty  hand low e j, dla

pasażerskiej f lo ty  rzecznej, 
ja k  rów n ież  d la  f lo ty  rybac­
k ie j.

D alszy pow ażny rozw ó j po­
w in ie n  nastąpić w  dziedzinie 
p ro d u kc ji ob rab ia rek  i  m a­
szyn p recyzy jnych , od tego 
bow iem  zależy przede w szyst­
k im  wyposażenie gospodarki 
narodow ej w  przodujące u - 
rządzenia techniczne.

W  la tach p ią te j p ię c io la tk i 
p rzem ysł o trzym a  znacznie 
w ięce j w ysokow yda jnych  o- 
b rab ia rek  do skraw an ia  me­
ta l i  oraz m aszyn k o w a l­
sk ich  i  pras an iże li w  la ­
tach poprzedn ie j p ię c io la t­
k i, w  szczególności zaś w ie l­
k ich  i  u n ik a ln y c h  obra ­
b ia re k  —  w  p rzyb liże n iu  3,6 
raza w ięce j, ob rab ia rek  w yso- 
kop recyzy jnych  —  4 razy. 
U m o ż liw i to  bardzo poważne 
zw iększenie odsetka udosko­
na lonych ty p ó w  obrab iarek, 
zapewnienie dalszego pod­
niesienia technicznego pozio­
m u  p rzem ysłu  budow y m a­
szyn i  zagw arantow an ie  p ro ­
dukcją m aszyn i  urządzeń te ­
chnicznie doskonałych w  i lo ­
ści odpow iadającej potrzebom  
gospodarki narodow ej ZSRR 
i  zaprzy jaźn ionych  z nam i 
k ra jó w  dem okratycznych.

W  w a runkach  nowoczesnej 
w ie lk ie j p ro d u k c ji maszyno­
w e j nab iera  coraz w iększej 
doniosłości p ro dukc ja  p rz y ­
rządów. S tanow i ona n iezbęd­
ne i  ważne uzupe łn ien ie  p ro ­
d u k c ji skom p likow anych  m a­
szyn, k tó ry m i n ie  można 
kie row ać, podobnie ja k  
współczesnym i procesam i te ­
chnolog icznym i w  całości, bez 
system u odpow iedn ich  .p rzy­
rządów. W zrost p ro d u k c ji 
p rzyrządów  odzw ierc ied la  
rów n ież rozw ó j au tom atyzac ji 
p ro d u k c ji —  jedne j z n a j­
w ażnie jszych dziedzin postę­
pu technicznego. D y re k ty w y  
p rze w id u ją  zw iększenie w  
ciągu p ięc io lec ia  p ro d u k ­
c ji p rzyrządów  ste ru jących  i 
k o n tro ln y c h  —  w  p rzyb liże ­
n iu  2,7 raza.

Znaczny rozw ó j w szystk ich  
gałęzi p rzem ys łu  budow y m a­
szyn u m o ż liw i zakończenie w  
zasadzie w  ciągu p ią te j p ię ­
c io la tk i m echan izacji robó t 
ciężkich i  p racochłonnych w  
przem yśle  i  budow n ic tw ie , co 
będzie w y b itn y m  osiągnię­
ciem  w  dziedzin ie dalszego 
wyposażenia technicznego go­
spodark i narodow e j oraz pod­
niesienia w yda jnośc i i  u ła ­
tw ie n ia  p racy  robo tn ików .

W  przem yśle  chem icznym  
najszybsze tem po w zrostu  na­
leży  osiągnąć w  dziedzin ie 
p ro d u k c ji sody, kauczuku 
syntetycznego j  nawozów 
sztucznych: P rodukc ja  sody 
w ap ienne j zw iększy się w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  1950 w  
p rzyb liże n iu  o 84 procent, so­
dy  kaustycznej —  o 79 p ro ­
cent, kauczuku syntetycznego 
—  o 82 p rocen t i  naw ozów  
sztucznych —  o 88 procent. 
N ależy znacznie zw iększyć 
moc w y tw ó rczą  w  dziedzinie 
p ro d u k c ji am oniaku, kwasu 
siarkowego, kauczuku syn te ­
tycznego, sp iry tu su  syn te ty ­
cznego, sody, naw ozów  sztu­
cznych, chem icznych środków
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P rezyd ium  X IX  Z jazdu W K P fb). Na zd jęciu  (od lew e j): tow arzysze J. Stalin, Ł. Kaganowicz, A. Aristow, M . Bagirow, W . Mołotow, O. Kuuslnen, K . Woroszyłow, W . Andria- 
now, N . Chruszczów. A . N ijazow , D. Korotczenko, L. B eria , J. Szajachm etow, N. Bułganin, N . Patohczew. Na tryb u n ie  tow arzysz G. Malenkow

w a lk i ze szkodn ikam i ro ś lin  
upraw nych , ja k  rów n ież w  
dziedzin ie p ro d u k c ji naw ozów  
w  postaci g ranu low ane j, za­
pew nia jących w ie lk i p rzy ro s t 
urodzajności ro ś lin  u p ra w ­
nych. N ależy też zw iększyć 
p rodukc ję  mas p lastycznych, 
b a rw n ik ó w  i  surowca d la  
sztucznego jedw ab iu , rozsze­
rzyć asortym ent p ro d u k tó w  
chem icznych i  rozw inąć p ro ­
dukcję  m a te ria łów  synte tycz­
nych — zastępczych p ro d u k ­
tó w  m e ta li nieżelaznych.

P rzem ysł leśny w ciąż 
n ie nadąża za w zras ta ją ­
cym i po trzebam i gospodarki 
narodow ej. Zadanie polega 
na tym , ażeby z likw id o w a ć  
to nienadążanie. W  ciągu 
okresu 5-le tn iego w yw óz 
d rew na przem ysłow ego na le­
ży zw iększyć w  p rzyb liże n iu  
o 56 procent, a p rodukc ję  
ta rc icy  o 59 procent. Je­
dnocześnie na leży doko­
nać na szeroką skalę p rze­
sunięcia w y rę b u  lasu do ob­
fitu ją c y c h  w  lasy re jonów , 
zwłaszcza do re jo n ó w  położo­
nych  na Północy, na U ra lu , 
w  S yb e rii zachodniej i  K a -  
re lo  -  F iń sk ie j SRR, zm n ie j­
szając w y rą b  lasów  w  m ało  
zalesionych okręgach k ra ju . 
N ależy zm nie jszyć sezono­
wość w yrę b u  lasów, dokonać 
w  re jonach  w y rę b u  lasów re­
k o n s tru k c ji i  budow y now ych  
zm echanizowanych przedsię­
b io rs tw  w y rę b u  lasów  i  za­
pew n ić  im  stałe k a d ry  ro bo t­
nicze. Jednocześnie trzeba za­
pew n ić  dalszy rozw ó j ko m ­
p leksow ej m echan izacji ro bó t 
p rzy  w y rę b ie  lasów, usp raw ­
n ić  o rganizację  p ro d u k c ji i  
w yko rzys tan ie  m echanizm ów, 
zw iększyć w yda jność p racy  
p rzy  w yręb ie . W  celu zw ię k ­
szenia p ro d u k c ji ta rc icy , moo 
now ouruchom ionych  ta r ta ­
ków  w  now ych  okręgach roz­
w o ju  w y rę b u  lasów  pow inna  
być zw iększona w  po rów na­
n iu  z czw artą  p ięc io la tką  w  
p rzyb liże n iu  8 -k ro tn ie .

T rzeba rozw inąć  wszech-
s tro n n ie  p rz e m y s ł naoierD *
czy, ce lu lozow y, m eblarsK i, 
fo rn ie ro w y , p rzem ysł chem ii 
leśnej i  p rzem ysł h y d ro lity c z - 

n y -W ie lk ie  zadania s to ją  przed 
przem ysłem  m a te ria łó w  bu­
dow lanych. R ealizacja nakre ­
ślonego p rog ram u budow n ic ­
tw a  inw estycy jnego  w ym aga 
zw iększenia p ro d u k c ji pod­
s taw ow ych  m a te ria łó w  bu ­
dow lanych  w  ciągu p ięc io le ­
cia p rzyn a jm n ie j d w u k ro tn ie , 
podniesienia ich  jakośc i i  roz­
szerzenia asortym entu . T rze­
ba zapewnić w zros t p ro d u k ­
c ji cementu w  p rzyb liże n iu  
2,2 raza, m a te ria łó w  ściano­
w ych  2,3 raza, łu p k u  2,6 ra ­
za, m iękk iego  pok ryc ia  da­
chowego o 70 procent, da­
ch ó w k i 3,3 raza. Jednocześnie 
należy zapew nić znaczny 
w zrost p ro d u k c ji now ych, 
w ysokogatunkow ych  i  udo­
skonalonych m a te ria łó w  bu­
dow lanych  do w ykańczania  i  
licow an ia  oraz fab ryczne j 
p ro d u k c ji de ta li i  k o n s tru k c ji 
z ce ram ik i, g ipsu, betonu i  
żelbetu, co jes t konieczne 
d la  dalszej in d u s tr ia liz a c ji 
budow n ic tw a  i  obniżenia jego 
kosztów.

Na bazie rozw o ju  p rzem y­
słu ciężkiego i  ro ln ic tw a  po­
w in n o  być zapewnione w  p ią ­
te j p ięc io la tce szybkie tem po 
w zrostu  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
masowego spożycia. Zasoby 
surow ców  ro ln iczych  u m o ż li­
w ią  zw iększenie w  ciągu p ię ­
ciolecia p ro d u k c ji p rzem ysłu  
lekk iego  i  spożywczego co 
n a jm n ie j o 70 procent. P rzy  
ty m  p ro d u kc ja  tk a n in  baw e ł­
n ianych  zw iększy się w  ro ku  
1955 w  po rów nan iu  z rok iem  
1950 w  p rzyb liże n iu  o 61 p ro ­
cent, tk a n in  w e łn ianych  —  o 
54 procent, obuw ia  skórzane­
go —  o 55 procent, mięsa —  o 
92 procent, po łow y ry b  zw ięk ­
szą się o 58 procent, p ro d u k ­
cja cu k ru  —  k rysz ta łu  —  o 
78 procent, tłuszczów  zw ie ­
rzęcych —  o 72 procent, 
tłuszczów  roś linnych  —  o 77 
procent, konserw  —  2,1 raza.

Z budu je  się znaczną ilość 
przeds ięb io rs tw  p rzem ysłu  
lekk iego  i spożywczego: kom ­
b ina tów  baw ełn ianych , fab ­
ry k  sztucznego w łókna , je d ­
w ab iu , k o n fe kc ji, w yro b ó w  
dz iew ia rsk ich , obuw ia  i w y ro ­
bów  skórzanych, cu k ro w n i, 
m aśla rn i, suszarni w a rzyw , 
fa b ry k  cuk ie rn iczych , fa b ry k  
konserw , b row arów , w y tw ó r­
n i w in , fa b ry k  p rze tw o ró w  
m ięsnych i  rybnych , o le ja rn i 
i  serowni.

Należy rów nież znacznie 
zw iększyć p rodukc ję  tow arów  
masowego spożycia, a r ty k u ­
łó w  gospodarskich i u ży tku  
domowego, m ie jscow ych m a-

(D oko ń cze n ie  na  s tr . 4)
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XIX ZJAZD WSZ ECH Z WIĄX K OWEJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII (bolszewików)

Dyskusja naci referatem tow. M. Z. Saburowa
M O S K W A  (PAP). Na posie­

dzeniu przedpołudn iow ym  w 
dn iu  9 październ ika toczyła się 
dalsza dyskusja  nad refera tem  
M. Z. Saburowa o „D y re k ty  - 
wach X IX  Z jazdu p a r t i i w  
spraw ie piątego 5-letniego p la ­
nu rozw o ju  ZSRR na la ta  
j 95j  —  1955“ . Wszyscy m ówcy 
Jednomyślnie stw ierdza ją, że no­
wa pięcio la tka jest potężnym  e- 
tapem  na drodze do kom unizm u, 
że ludzie radzieccy uw ażają re ­
alizację  tego wspaniałego pla­
nu za swoją na jżyw otn ie jszą 
sprawę i  n ie  będą szczędzili sił, 
aby wykonać go i przekroczyć. 
Delegaci podkreśla ją , że nowa 
p ięc io la tka  zm ierza jąca do da l­
szego um ocnienia potęgi pań - 
stwa radzieckiego, dalszego pod­
niesienia stopy życiowej ludz. 
radzieck ich stanow i zarazem o- 
g rom ny w k ła d  do spraw y umoc­
n ien ia  m iędzynarodowego obo­
zu pokoju, dem okrac ji i  socja­
lizm u.

Przewodniczy Patoliczew.

To w. Jasnow
(M oskw a)

Pierw szy przem aw ia Jasnow' 
(Moskwa). S tw ie rdza on, że w 
p ro jekc ie  d y re k ty w  Z jazdu w  
spraw ie nowej p ię c io la tk i przed­
s taw iony został program  dalsze­
go potężnego rozw o ju  gospodar­
k i narodowej i  k u ltu ry  K ra ju  
Rad, zdążającego zdecydowanie 
do kom unizm u.

Jasnow om aw ia dalsze pers­
p e k tyw y  rozw o ju  M oskw y. W  
m yśl wskazań towarzysza Sta­
lin a  opracowany został i  za­
tw ie rdzo ny  przez rząd generalny 
p lan  re k o n s tru k c ji s to licy  na 
la ta  1951 —  1960, przew idując- 
dalszą rozbudowę gospodarki 
kom una lne j. W  ciągu 10-lecia 
zbudowanych m a być w  M osk­
w ie  10 m ilion ów  m e trów  k w a ­
dra tow ych  pow ie rzchn i m iesz­
ka lne j. Już w  ciągu bieżącej p ię ­
c io la tk i p rze w id u je  się zabudo­
w ę trz y k ro tn ie  w iększej prze - 
s trzeni m ieszkalnej w  M oskw ie 
n iż  w  czw a rte j pięciolatce. 
Zw iększy się sieć szkół, zakła­
dów leczniczych, k in , rozw in ie  
się da le j transp o rt m ie jsk i i 
cała gospodarka kom unalna. V  
przyszłym  ro ku  doprowadzona 
zostanie do końca budowa w ie l­
k iego pierścienia m etra długoś­
ci około 20 k ilom e trów . P rzew i- 
du je  się dalsze rozszerzenie 
m ie jsk ie j sieci gazowej.

M ówca za trzym uje  się dale j 
nad zagadnieniam i organ izacji 
budow n ic tw a i  obniżenia kosz­
tów  w łasnych. W łaściwe roz­
w iązanie tych  zagadnień nabie­
ra  szczególnej w ag i w  zw iązku 
z w ykonan iem  gigantycznych 
robót budow lanych przew idz ia ­
nych w  pro jekc ie  d y re k tyw  
Zjazdu. Rozum iem y całą odpo­
w iedzialność, k tó rą  obarczyły 
nas rząd i pa rtia , za w ykonan ie  
wspaniałego p rogram u robót, 
m ających na c e lu . reko n s tru k ­
cję s to licy  — oświadcza Jasnow.
—  M oskiewska organizacja p a r­
ty jn a  i  cała ludność pracująca 
M oskw y w ykona ją  z honorem 
to zadanie.

Tow. Mikojan
B u rz liw y m i, d łu g o trw a łym i o- 

k ła ska m i Z jazd w ita  ukazanie 
się na try b u n ie  A. I.  Mikojana,
jednego ze w spó łbo jow n ików  
towarzysza Stalina.

Sprawozdanie K om ite tu  Cen - 
tra lnego p a r ti i,  dokum enty KC  
p a r ti i związane ze Z jazdem  o- 
raz opub likow ana w  tych 
dniach genialna praca tow a rzy ­
sza S ta lina  o ekonom icznych 
problem ach socja lizm u w  ZSRR
—  m ów i M ik o ja n  —  jasno o- 
św ie tla ją  b laskiem  geniuszu sta­
linow skiego zarówno przebyt: 
drogę ja k  i drogę naprzód dr 
przyb iera jącego coraz bardzie j 
rea lne ksz ta łty  społeczeństwa 
kom unistycznego.

Nasza potężna p a rtia  na 
sw ym  X IX  Zjeździe — m ów i 
M iko ja n  —  składa zasłużony 
ho łd  tem u. k to  nas w ychow a ł 
zorganizował, przeprow adził 
przez w szystkie trudności i p ró ­
by i w iedzie zdecydowanie do 
ca łkow itego tr iu m fu  kom uniz  - 
mu — składa ho łd genialnem u 
S ta linow i, w ie lk ie m u  budow n i­
czemu kom unizm u. Sala p rz y j­
m u je  te słowa b u rz liw ą  owacją.

Znaczną część swego przem ó­
w ien ia  poświęca M ik o ja n  prze­
g lądow i p racy przem ysłu w y ­
twarza jącego a r ty k u ły  konsum - 
cyjne. Podkreśla on, że cnarok- 
terystyczną w łaściwością rozw o­
ju  radzieckiego przem ysłu spo­
żywczego jest szybki wzrost p ro ­
d u k c ji na jw ażn ie jszych a rty k u ­
łó w  —  w yro bó w  m ięsnych, na­
b ia łu , p rze tw orów  rybnych, o- 
woców. cu k ru  i innych , odpo­
w iedn io  do rosnących potrzeb 
ludnośbi. Podczas gdy w  Sta­
nach Zjednoczonych produkcja  
mięsa w  1951 roku  w  po rów ­
nan iu  z rok iem  1946 obniżyła 
się o 437 tysięcy ton, to  w  
Z w iązku  Radzieckim  w , tymże 
okresie zw iększyła się ona o 709 
tysięcy ton.

M iko ja n  m ów i o w ie lk ich  
perspektyw ach rozw o ju  p rz e ­
m ysłu mięsnego, rybnego, cu - 
krow niczego i  innych  gałęzi 
przem ysłu w  nowej pięciolatce.

Poruszając sprawę wzrostu 
detalicznego obrotu tow arów , 
k tó ry  zw iększył się przeszło 
dw ukro tn ie  w  poi'ów naniu z ro ­
k iem  1948, M ik o ja n  zaznaczył, że 
w  ostatn ich la tach zw iększyła 
się sprzedaż samochodów, m oto­
c y k li, row erów , odb io rn ików  ra ­
diowych, apara tów  te le w iz y j­
nych, m ebli, lodówek, in s tru  - 
m entów  m uzycznych itd ., co od­
zw ierc ied la  w ym ow nie  w zrost 
dobrobytu narodu radzieckiego. 
In n y m  w skaźn ik iem  w zrostu do­
b ro by tu  ludności i  zaufania do 
w a lu ty  radzieck ie j jes t zw ięk ­
szenie się w  1952 roku  w k ładó w  
w  kasach oszczędności cztero - 
k ro tn ie  w  po rów nan iu  z 1940 
rok iem . W  następstw ie obn iżk i 
cen w  osta tn ich p ięc iu  la tach, o­

gó lny poziom cen tow a rów  m a­
sowego spożycia spadł o 50 p ro ­
cent.

M ik o ja n  przytacza dane, w y ­
kazujące ja k  podnosi się po- j 
ziom cen a rty k u łó w  spożyw- j 
czych w  k ra jach  kap ita lis tycz - \ 
nych, gdzie m onopoliści, gw oli 
uzyskania m aksym alnych zy- ) 
sków, prowadzą po litykę  pod­
noszenia cen i obniżania 1 płac 
mas pracujących.

Końcową część swego prze­
m ów ienia poświęca M ik o ja n  
hand low i zagranicznemu Z w iąz­
k u  Radzieckiego. Zaznacza on, że 
handel zagraniczny ZSRR prze­
wyższa obecnie poziom przed­
w o jenny trzyk ro tn ie . Podstawo­
wa masa w ym iany  tow arów  
przypada obecnie na handel z 
k ra jam i obozu dem okra tyczne­
go. W spółpraca ekonomiczna 
m iędzy k ra ja m i obozu dem okra­
tycznego — tego nowego rynku  
światowego— rozw ija  się na trw a  
łe j podstawie planowego rozw o­
ju  ich ekonom ik i i p rzy ja c ie l­
skiego uzgadniania planó-w go­
spodarki narodowej, op iera się 
na rów noupraw n ien iu  dużych i ] 
m ałych narodów, na poszano- | 
w an iu  wza jem nych in teresów i 
na pomocy w zajem nej w  rozw o­
ju  ekonomicznym.

D łu g o trw a ły m i oklaskam i ! 
przechodzącymi w  ow ację Z jazd 
p rzy jm u je  końcowe słowa prze­
m ów ien ia M iko jana  na cześć } 
w ie lk iego  Stalina.

Tow. Zasiadko
m in is te r  p rz e m y s łu  

w ę g low ego
P rzem aw ia jący następnie m i­

n is te r przem ysłu węglowego 
Zasiadko podkreślił, że nowy 
plan p ięc io le tn i m an ifes tu je  do­
b itn ie  w ie lką  siłę żywotną ra ­
dzieckiego u s tro ju  społecznego 
i  państwowego, potężną j  'n ie ­
zwyciężoną siłę socjalizm u, dą­
żenie narodu radzieckiego do 
pokoju.

W  w y n ik u  pomyślnego w y k o ­
nania p lanu powojennego —  m ó­
w i Zasiadko —  w ydobycie w ę­
gla w  ZSRR przewyższa obec­
nie o 84 procent poziom przed­
wojenny. W zrostow i .wydobycia 
węgla towarzyszy nieustanny 
wzrost w yda jnośc i pracy. W  la ­
tach powojennych dokonano 
m odern izacji przem ysłu w ęg lo­
wego, k tó ry  o trzym a ł nowe w y -  
sokowydajne maszyny radziec­
k ie ; zakończono m echanizację 
szeregu podstawowych proce­
sów w ydobycia  węgla i  obecnie 
radzieck i przem ysł w ęglow y jest 
na jbardz ie j zm echanizowanym 
na ca łym  świecie. Rozporządza 
on maszynami do ładowania w ę­
gla, kom ba jnam i w ęg low ym i i 
in n y m i mechanizm am i, k tó re  
zw a ln ia ją  gó rn ików  od ciężkie j 
pracy.

Zasiadko om awia szczegółowo 
zadania stojące przed gó rn ika ­
m i w  now ej pięcio latce. W ydo­
bycie węgla pow inno się zw ię­
kszyć o 43 p ro cen t P rzyrost ten 
przewyższa przeszło trz y k ro tn ie  
całe wydobycie węgla R osji car­
skie j w  1913 roku . U ruchom io­
nych zostanie w ie le  nowych ca ł­
kow ic ie  zmechanizowanych ko ­
pa lń i odkryw ek węglowych, 
rozszerzy się stopień au tom aty­
zacji, uspraw niona zostanie .le­
szcze bardzie j organizacja p ro ­
dukc ji. G órn icy o trzym ają  7 i 
pć ł m ilion a  m e trów  kw a d ra to ­
wych nowej pow ierzchn i m ie ­
szkalnej.

Zw raca jąc uwagę na ogrom ­
ne znaczenie Zagłębia Doniec­
kiego d la  gospodarki narodo­
w e j ZSRR, Zasiadko stw ierdza, 
że w  dyrek tyw ach  Z jazdu na le­
ży szczególnie podkreślić ko­
nieczność szybkiego rozw oju  
Donbasu w  nowej pięciolatce. 
Zapewnia on Z jazd, że górnicy 
radzieccy w ykona ją  z honorem  
zadania wyznaczone im  przez 
p lan p ięcio le tn i, k tó ry  odpow ia­
da żyw o tnym  interesom  wszy­
stk ich ludz i p racy w  ZSRR. 

ij '
Następnie przewodniczącv u - 

dziela głosu Pak Den Ai, sekre­
ta rzow i K o m ite tu  Centralnego 
Koreańskie j P a r t i i Pracy. Ze­
b ra n i w ita ją  b u rz liw ym i, d ługo­
trw a ły m i ok laskam i w ie rną  cór­
kę narodu koreańskiego, w yb itną  
bo jow niczkę o pokój. Z jazd da­
je  w y ra z  g łębokim  uczuciom 
sym pa tii do bohaterskiego na ro ­
du koreańskiego walczącego o 
słuszną sprawę, broniącego w o l­
ności i  niezawisłości swojej o j­
czyzny przed in te rw en tam i a-
m erykańsko-ang ie lsk im i. Pak
Den A i przekazuje Z jazdow i i 
c demu narodow i radzieckiem u 
p łom i .nne pozdrow ienia K o re ­
ańskie j P a r t ii P racy i mas p ra ­
cujących swego k ra ju .

W śród b u rz liw e j ow acji Pak 
Den A i przekazuje Z jazdow i 
czerwony sztandar od K om ite ­
tu  Centralnego K oreańskie j 
P a r t ii P racy. Przewodniczący 
Pato liczew  odbierając sztandar 
życzy w  im ien iu  Z jazdu boha­
terskiem u narodow i koreańskie­
m u zwycięstwa w  walce o w o l­
ność i  niezawisłość ojczyzny. 
O krzyk  na cześć p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodam i K o re i i  Zw iązku 
Radzieckiego Z jazd p o w ita ł bu­
rz liw y m i oklaskam i. Wszyscy 
w sta ją  z m iejsc.

Z ebran i w ita ją  serdecznie po­
ja w ie n ie  się ńa tryb u n ie  sekre­
tarza generalnego K C  B u łga r- 

i skie j P a r t ii K om unistycznej 
W y łko  Czerwenkowa, k tó ry  
przekazuje Z jazdow i gorące po­
zdrow ien ia  od kom unistów  i  ca­
łego narodu zaprzyjaźnionej 
B u łga rii.

Tow. Smirnow
(Gorki)

Głos zabiera S m irnow  (Gorki). 
M ów i on o ch lubne j, zwycię­
sk ie j drodze p a r t i i w  okresie 
m iędzy X V I I I  a X IX  Z jaz­
dem pod przewodem w ie lk iego 
S ta lina . N iebyw a ły  rozw ó j go­

spodarki narodowej, wzrost po­
tęgi produkcy jno -techn iczne j, 
ro zkw it na uk i i  te ch n ik i zapew­
n iły  w  całej pe łn i możność w y ­
konania w span ia łych zadań 
przew idzianych przez p ią ty  plan 
p ięcio le tn i.

Obwód gorkow ski sta ł się je d ­
nym  z w ie lk ic h  ośrodków  prze­
m ysłowych o wysoko rozw in ię ­
tym  przemyśle budow y mas.zyn. 
W latach czw arte j p ięc io la tk i 
da! on ojczyźnie w ie le  now;fch 
typów  rozm aitych maszyn, m ię­
dzy In n y m i udoskonalone typy  
samochodów, potężne pasażer­
skie s ta tk i m otorowe. W  przed­
siębiorstwach stosowane są na 
szeroką skalę osiągnięcia ra ­
dzieckie j nauk i i tech n ik i, w y ­
korzystyw ane są doświadczenia 
nowatorów  p ro du kc ji, odbywa 
się szeroka m echanizacja proce­
sów pracochłonnych. W  pe łnym  
toku jest budowa ogrom nej gor- 
kow sk ie j e le k tro w n i wodnej, 
k tó re j u ruchom ien ie p rzew i­
dziane jest w  ramach piątego 
planu pięcioletniego.

Poważne miejsce za jm u je  w 
obwodzie przem ysł leśny.

W  organ izac ji w yrębu  lasów 
is tn ie ją  poważne niedociągnię­
cia, k tó re  pociągają za sobą du­
że w y d a tk i / n i -rodukcyjne i 
wysokie koszty .ciasne p roduk­
c ji drewna. M ówca proponuje 
znaczne zm niejszenie liczby o r­
ganizacji za jm ujących się spra­
w am i w yrębu  lasu.

S m irnow  k ry ty k u je  pracę 
Państwowego K o m ite tu  P lano­
w an ia  ZSRR za niew łaściw e 
p lanowanie zaopatryw ania prze­
m ysłu obwodu w  surowce.

G orkowska organizacja par­
ty jn a  —  oświadcza on kończąc 
swe przem ówienie — przedysku­
tow ała d y re k ty w y  w  spraw ie 
piątego p lanu pięcio le tn iego i 
zaaprobowała je  w  całej rozcią­
głości. K om un iśc i zdecydowani 
są poświęcić wszystkie swe s iły  
w ykonan iu  w ie lk iego  s ta linow ­
skiego program u budow y kom u­
nizm u w  K ra ju  Rad.

Tow. Bieszczew 
m in is te r  k o m u n ik a c ji

—  W  pro jekc ie  d y re k ty w  
Z jazdu w  spraw ie p lanu pięcio­
le tn iego —  m ów i m in is te r ko ­
m u n ik a c ji Bieszczew —  nakre­
ślony został program  dalszego 
um ocnienia potęgi ekonomicznej 
państwa radzieckiego, dalszego 
rozw oju przem ysłu, ro ln ic tw a  i 
transportu.

N aw iązując do zagadnień roz­
w o ju  transportu  kolejowego 
Bieszczew stw ierdza, że w  obec­
nej c h w ili prze ładunek tow arów  
Pa ko le jach radzieckich prze­
k roczy ł poziom przedw ojenny w 
p rzyb liżen iu  o 80 procent, co 
świadczy o ogrom nej organiza­
to rsk ie j p racy p a rtii,  o potędze 
ekonom ik i socjalistycznej.

Omską lin ią  ko le jow ą  prze­
wozi się w ięcej ładunków  n iż  
w szystk im i lin ia m i ko le jo w ym i 
A n g lii razem w zię tym i.

Znacznie wzrosło wyposaże­
nie  transportu  kole jowego w  
sprzęt techniczny. Przem ysł ra ­
dziecki dostarcza tysięcy no­
wych lokom otyw , setek tysięcy 
wagonów. Na g łów nych n a jb a r­
dziej obciążonych m agistralach 
ułożono szyny ciężkiego typu, 
w ie le odcinków  ko le jow ych  
ze lektry fikow ano . W  porów na­
n iu  z okresem przedw ojennym  
mechanizacja prac p rzy  zała­
dunku  i w y ładu nku  zw iększyła 
się 2,4 raza. W zrósł poziom k u l­
tu ra ln y  i  techniczny ko le ja rzy.

Jednocześnie Bieszczew s tw ie r­
dza, że is tn ie ją  jeszcze poważne 
niedociągnięcia w  pracy trans­
po rtu  kolejowego, o k tó rych  
m ó w ił M a lenkow  w  swym  re­
feracie. M in is te rs tw o  kom un i­
k a c ji podejm ie niezbędne k ro k i 
w  celu usunięcia tych  niedociąg­
nięć.

Bieszczew poruszył następnie 
sprawę lepszego geograficznego 
rozmieszczenia przem ysłu, a 
m ianow ic ie  sprawę zbliżen ia o- 
środków  przem ysłow ych do źró­
deł surowców i pa liw a, co umoż­
liw iło b y  z likw idow an ie  zbyt da­
lekich przewozów.

Serdeczne pozdrow ienia prze­
kazuje Z jazdow i sekretarz ge­
ne ra lny  k o m ite tu  Centralnego 
R um uńskie j P a rtii Robotniczej 
G heorghiu Dej, którego delega­
ci w ita ją  d łu g o trw a łym i okla­
skami.

Sekretarz generalny K om u­
nistycznej P a rtii F in land ii, 
W illi Pessi, w ita n y  gorąco przez 
delegatów ł  gości, przekazuje 
Z jazdow i pozdrow ienia w  im ie ­
n iu  Kom unistycznej P a rt ii i 
mas pracujących F in land ii.

Na tym  posiedzenie przedpo­
łudn iow e zakończono.

*  *

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  trw a ła  w  dalszym ciągu 
dyskusja nad referatem  Sabu­
row a „D y re k ty w y  X IX  Zjazdu 
P a rtii w  spraw ie piątego pię­
cioletniego planu rozw oju  ZSRR 
na la ta 1951—1955“ .

Tow. Kutyriew
(obw ód  s w ie rd ło w s k i)
Przewodniczący Aristow  

udzie la głosu Kutyriewowi (ob­
wód sw ierd łow ski).

— Ludzie radzieccy — ośw iad­
czył K u ty r ie w  — p o w ita li X IX  
Z jazd p a r t i i z g łębokim  prze­
konaniem  o słuszności p o lity k i 
pa rtii. Ogromne osiągnięcia we 

w szys tk ich  dziedzinach budow­
n ictw a kom unistycznego stano­
w ią  kon k re tny  w yraz potężnego 
twórczego rozmachu i  ożyw ia­
jące j m asy pracujące Zw iązku 
Radzieckiego w o li w a lk i o zw y­
cięstwo kom unizm u.

K u ty r ie w  przytacza następ­
nie dane o rozw oju  obwodu 
sw ierdłowskiego. P rodukcja 
przem ysłowa w  tym  obwodzie 
zwiększyła się przeszło 4 -k ro t- 
nie w  porów nan iu  z okresem

przedwojennym . Szczególnie 
szybko rozw ija  się przem ysł 
budowy maszyn, którego ciężar 
ga tunkow y daw n ie j b y ł na U ra­
lu  nieznaczny. Załogi zakładów 
przem ysłowych scementowane 
przez kom unistów  śm iało i z po­
wodzeniem rozw iązu ją bardzo 
skom plikowane zadania tech­
niczne w  dziedzinie tworzenia 
nowych typów maszyn, ażeby 
— ja k  uczy towarzysz S ta lin  — 
radzieck i przem ysł socjalistycz­
ny doskonalił się nieustannie na 
bazie najwyższej technik i.

K u ty r ie w  poczynił szereg 
uwag kry tycznych pod adresem 
A kadem ii N auk i Państwowego 
K om ite tu  Planowania.

Tow. Maiyszew
m in is te r  p rz e m y s łu  

b u d o w y  o k rę tó w
M in is te r przem ysłu budowy 

okrę tów  Maiyszew, oświadcza, 
że p ro je k t d y re k tyw  Z jazdu w  
spraw ie nowej 5 -la tk i spotka! 
się z ca łkow itą  aprobatą naro­
du radzieckiego.

W  nowej 5-latce szczególnie 
szybko będzie się ro z w ija ł prze­
m ysł budowy maszyn. M a ły - 
szew szczegółowo ośw ie tlił 
wspaniale osiągnięcia te j decy­
dującej gałęzi gospodarki naro­
dowej. Potężny rozwój przem y­
słu budowy maszyn zapew nił 
przekształcenie Zw iązku Ra­
dzieckiego z k ra ju  zacofanego 
i rolniczego w  potężne m ocar­
stwo przemysłowe. W  ciągu 
ostatn ich la t w yprodukow ano 
setki typów  nowych wysoko- 
w yda jnych  maszyn, dzięki cze­
mu można było praw ie ca łko­
w ic ie  odnowić nom enklaturę 
produkowanego sprzętu, zanie­
chać p ro du kc ji przestarzałych 
i mało w yda jnych maszyn.

Opanowaną produkcję  prze­
szło 340 nowych typów  wysoko 
w ydajnych, un iw ersa lnych ob­
rab ia rek  do skraw ania m eta ­
lu  i  ponad 1000 ob rab ia ­
rek  specjalnych i  ob rab ia - 
rek-agregatów. Podczas gdy w  
1940 r. przem ysł produkow a ł 
ty lk o  84 typy  maszyn i narzę­
dzi rolniczych, to już  w  1950 r. 
nom enklatura ich wzrosła do 
222 typów. K ilk a k ro tn ie  zw ię ­
kszyła się produkcja sprzętu 
hutniczego^ tu rb in , sprzętu 
elektrycznego; stworzono ko ­
p a rk i kroczące, kom bajny w ę­
glowe i inne skom plikowane 
maszyny, czyniące pracę czło­
w ieka lżejszą i  podnoszące w y ­
dajność pracy.

M aiyszew oświadcza, że p ra ­
cow nicy przem ysłu budowy m a­
szyn z honorem w ykona ją  za­
dania p a rtii i  rządu w  nowej 
5-latce.

Tow. Jusupow
m in is te r  u p ra w y  b a w e łn y  

Z S R R
Z ko le i w ys tą p ił m in is te r 

up raw y baw e łny ZSRR Jusu­
pow.

D o . końca nowej 5 - la tk i pro­
dukc ja  baw e łny zw iększy się o 
55—65 procent i  w  te n ' sposób 
powstaną niezbędne zasoby su­
rowcowe dla  przem ysłu w łó ­
kienniczego i spożywczego.

Jusupow zaznacza, że pań­
stwo podejm uje wszystkie, nie­
zbędne k ro k i dla umocnienia 
a rte li zajm ujących się uprawą 
bawełny. A rte le  te dysponują 
w ysta rcza jącym i funduszam i, 
po trzebnym i dla rozw oju spo­
łecznej gospodarki i stałego 
podnoszenia dobrobytu kołchoź­
n ików . Na szeroką skalę orga­
n izu je  się nawadnian ie obsza­
rów , na k tó rych  up raw ia  się 
bawełnę. Obwody upraw iające 
bawełnę wyposaża się stale w 
nowoczesny sprzęt techniczny, 
ale sprzęt ten nie jest jeszcze 
w  dostatecznej m ierze w yko­
rzystyw any. Zw iększenie pro­
d u k c ji baw e łny w  latach na j­
bliższych pow inno być osią­
gnięte przede w szystk im  dzięki 
zw iększeniu urodzajności.

Tow. Susłow
Gorąco w ita ją  delegaci uka­

zującego się na trybun ie  
M . Susłowa.

X IX  Zjazd W KP(b) i nowa 
genialna praca towarzysza 
S ta lina „Ekonom iczne proble­
m y socjalizm u w  ZSRR“ — 
stw ierdza Susłow — o tw ie ra ją  
wspaniałe perspektyw y zwycię­
skiego marszu naszego^kraju do 
kom unizm u i ponownie doku­
m en tu ją  przed całym  światem 
niewyczerpaną siłę i potę­
gę radzieckiego socjalistyczne­
go us tro ju  społecznego, jego 
bezsporną wyższość nad kap ita ­
lis tycznym  ustro jem  społecz­
nym.

P ią ty  plan p ięc io le tn i nakre ­
śla now y potężny rozw ój gospo­
d a rk i narodowej ZSRR i będzie 
now ym  etapem w  dziedzinie 
tworzenia m ate ria lno-techn icz­
nej bazy kom unizm u.

Susłow podkreśla następnie, 
że —  ja k  uczą k lasycy m arks i­
zmu _ len in izm u  —  jednym  z 
g łów nych w a ru n kó w  ca łkow i­
tego zwycięstwa kom unizm u 
Jest dalszy wzrost poziomu k u l­
tura lnego i  św iadom ości p o li­
tycznej w szystk ich  lu dz i ra ­
dzieckich, kom unistyczne w y ­
chowanie mas pracujących.

G łęboko błędna, obca m a rks i­
zm ow i -  le n in izm o w i jest roz­
powszechniona częściowo wśród 
działaczy lite ra tu ry  i  sztuki 
t.zw. „teo ria  bezkon flik tow ośc i“ , 
odciągająca od czynnej w a łk i 
p rzeciw ko przeżytkom  i w p ły ­
wom  ideo log ii burżuazy.jnej. 
p rzeciw ko w szystkiem u co prze­
szkadza naszemu m arszowi na­
przód. P rzypom ina jąc wskaza­
nie S talina, że podstawą rozwo­
ju  jest w a lka  m iędzy s ta rym  i 
now^m , m iędzy tym  co obum ie­
ra  i  tym  co się rodzi, Susłow 
stw ierdza;

B udow n ic tw o k u ltu ry  soc ja li­
stycznej i  w ychow anie  kom un i­
styczne mas pracu jących jest 
ofensywą przeciw ko reakcy jne j 
ideo log ii bu rżuazy jne j, prze­
c iw ko  n ierobom  i  rabusiom  
w łasności społecznej, przec iw ­
ko b iu ro k ra to m  i  tym  co n a ru ­
szają dyscyp linę państwową, 
jest to ofensywa p rzeciw ko lu ­
dziom  czapkującym  przed re ­
akcy jną  k u ltu rą  bu rżuazyjną i 
je j kap ita lis tycznym  stylem  
życia, przeciw ko na c jona lis ty ­
cznym i kosm opolitycznym  w y ­
paczeniom, w ro g im  ideo log ii ra ­
dzieckie j i  p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i, przeciw ko apo lityczno­
ści i  bezideowości w  lite ra tu rze , 
sztuce i  nauce.

Susłow w skazuje następnie 
na oświatę, ja ko  na potężną 
dźw ign ię  budow n ic tw a k u ltu ry  
socja listycznej i  w ychow ania 
kom unistycznego mas p racu ją ­
cych. M ówca podkreśla, że w  
ZSRR pom yśln ie rea lizu je  się 
wskazanie S ta lina  udzielone na 
X V I I I  Z jeździe P a rtii,  by uczy­
nić wszystk ich rob o tn ików  i 
wszystkich chłopów  k u ltu ra l­
n y m i i w ykszta łconym i.

Susłow przypom ina, że S ta lin  
k ry ty k u ją c  słusznie niedociąg­
nięcia w  o rgan izacji propagan­
dy p a rty jn e j wskazywał, iż  je d ­
nym  z g łów nych niedociągnięć 
na tym  polu jest b rak pomocy 
naukow ych, k tó re  daw a łyby ko­
m un istom  niezbędne m in im um  
w iadom ości z zakresu te o rii 
m arks is tow sko -  len inow sk ie j. 
S ta lin  po lec ił napisać elemen­
ta rn y  ku rs  m a rks izm u -łe n in i- 
zmu dla  członków  i  kandyda­
tów  p a rtii. K siążka taka bę­
dzie poważną pomocą dla na­
szych kadr.

Susłow zaznacza następnie, że 
centra lne m iejsce w  p racy ideo­
w o  -  po lityczne j o rgan izacji 
p a rty jn y c h  pow in ny  zająć h i­
storyczne uchw a ły  X IX  Z jazdu 
P a rtii,  nowe genialne dzieło 
S ta lina  „Ekonom iczne prob le­
m y socja lizm u w . ZSRR“ , m ob i­
lizac ja  mas pracu jących do w y ­
konan ia i  przekroczenia piątego 
p lanu pięcioletniego.

Tow. Żymierin
m in is te r  e le k tro w n i

Głos zabiera następnie m in i-  j 
j ster e lek trow n i Żymierin. 
j  Stw ierdza on, ze p ro je k t dy- j 
| re k tyw  nowej 5 - la tk i jest w y ­
razem olbrzym iego rozmachu j 
budow nictw a socjalistycznego 
w  ZSRR. Len in  i S ta lin  uczą. 
że pomyślna budowa kom un i- I 
zmu jest m ożliw a na bazie na j- j 
wyższej tech n ik i; na bazie cai- J 
k o w ite j e le k try fik a c ji k ra ju . I
W ykonu jąc te wskazania, pań­
stwo radzieckie czyni wszyst- j 
k ie  niezbędne k ro k i w  k ie ru n - j 
ku wzm ocnienia i dalszego roz- S 
w o ju  gospodarki energetycznej j 
k ra ju . Zw iązek Radziecki j
znacznie w yprzedził w  dziedzi­
nie p ro du kc ji energ ii e lektrycz- j 
nej wszystkie kap ita lis tyczne 
państwa Europy. W roku* 1951 
w yprodukow ano przeszło dw u- j 
k ro tn ie  w ięcej energ ii e lektrycz- j 
nej niż w  przedw ojennym  1940 I 
roku.

Nowa p ięc io la tka  przew idu je  
dalszy znaczny rozw ój e le k try ­
f ik a c ji.  Moc e lek trow n i w zro­
śnie w  przyb liżen iu dw ukro tn ie , 
a p rodukcja  energ ii e lektrycz­
nej —  o 80 procent. Z in ic ja ty ­
w y  .towarzysza S ta lina  powsta­
ją  na jw iększe na świecie bu­
dow le hydrotechniczne na W oł- j 
dze, Dnieprze i na A m u-D arii. j 
Pierwsza z tych  bu do w li — K a - | 
na ł W ołżańsko-Doński i Cym - 
lańśka E le k tro w n ia  W odna zo­
s ta ły  Już oddane do użytku. Po- j 
m yślny  przebieg prac da je pew- j 
ność, że budowa e lek trow n i 
ku jbyszew skie j zostanie zakon- j 
czona w  1955 roku, a budowa ! 
kachow skie j e lek trow n i w odnej j 
— o rok przed term inem .

Jednocześnie Ż ym ie rin  pod­
k re ś lił, że is tn ie je  w ie le niedo­
ciągnięć przy budow ie szeregu 
e lek trow n i i przyznał, że k ry ty -  | 
ka pracy m in is terstw a, k tó rym  
k ie ru je , jest słuszna.

Tow. Tewosjan
m in is te r  h u tn ic tw a  że laza j

Tow. Kosygin
Delegaci w ita ją  d łu g o trw a ły ­

m i oklaskam i po jaw ien ie  się na 
try b u n ie  A. Kosygina.

Nowa genialna praca S ta lina  
„Ekonom iczne prob lem y socja­
lizm u  w  ZSRR“ —  m ów i K osy­
gin  —  wskazuje p a r ti i i  na ro­
dow i radzieckiem u drogę do 
ca łkow itego zwycięstwa kom u­
nizm u w  naszym k ra ju . S ta lin  
uczy nas, że podstawowym  p ra ­
wem  ekonom icznym  rozw oju  
naszego społeczeństwa jes t za­
pewnienie m aksym alnego za­
spokojenia stale rosnących m a- 

| te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb całego . społeczeństwa 
przez n ieprzerw any wzrost i 
doskonalenie p ro d u k c ji soc ja li­
stycznej na bazie najwyższej 
techn ik i. .

G enia lna p o lity k a  stalinowska 
zapew niła w  naszym k ra ju  po­
tężny rozw ój ciężkiego prze­
m ysłu  j  socjalistycznego ro ln i­
c twa i  na te j bazie wszech­
s tronny rozw ój wszystkich ga­
łęzi przem ysłu lekkiego, zapew­
n iła  s ta ły  wzrost p ro d u kc ji a r ty ­
k u łó w  powszechnego użytku.

W  naszym k ra ju  stworzono 
w ie lk ie  fa b ry k i w łókiennicze, 
dziew iarskie , kon fekcyjne, fa ­
b ry k i obuw ia i  garbarnie, w y ­
posażone w  nowoczesne u rzą ­
dzenia techniczne. R ozw ija ją  
się nowe gałęzie przem ysłu — 

¡p rodukc ja  sztucznego i syn te ty ­
cznego w łókna , surogąlów  skó­
ry  itd .; przestarzałe, m ało w y ­
da jne urządzenia techniczne są 
zastępowane przez maszyny i 
agregaty nowoczesnej udosko­
na lonej ko n s tru kc ji. W  okresie 
pow o jennym  przem ysł le k k i o- 
trzym a ł przeszło 170 tysięcy no­
w ych  ob rab iarek i  maszyn.

W szystko to  u m o ż liw iło  zna­
czne przekroczenie przedw ojen­
nego poziom u p ro d u k c ji tkan in , 
obuw ia, w yrobów  dziew iarsk ich  
i  innych . W  roku  bieżącym p ro ­
dukc ja  przem ysłu lekkiego 
przekroczy poziom przedw ojen­
n y  o 43 procent.

C a łk iem  in n y  obraz —  m ów i 
K osyg in  —  możemy zaobserwo­
wać w  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych, gdzie w sku tek wyścigu 
zbro jeń kurczy się gw a łtow n ie  
przem ysł c y w iln y  i  zm niejsza 
się produkc ja  a rty k u łó w  po­
wszechnego użytku .

Znaczną część swego prze­
m ów ien ia K osyg in pośw ięcił 
zagadnieniom  zaopatrzenia prze­
m ysłu  lekk iego w  surowce. Po­
czyn ił on szereg k ry tycznych  
uwag pod adresem m in is te r­
stwa u p raw y  bawełny, k tó re  
za jm u je  się w  sposób niedosta­
teczny pracą przem ysłu oczysz- 

I czania bawełny. W  szeregu ob­
w odów  i rep u b lik  n ie  docenia 
się rozw o ju  up raw y lnu.

Zadania postawione przez no­
w y  p lan 5 -le tn i przed przem y­
słem le k k im  —  m ów i Kosygin 
— są w ym ow nym  wyrazem  sta­
lin o w sk ie j tro sk i o dalszy 
w zrost dobrobytu narodu ra ­
dzieckiego.

N ow y plan 5-le tn i przew idu je  
radyka lną  przebudowę wszyst­
k ich gałęzi przem ysłu lekkiego, 
przy czym przeciętny roczny 
przyrost p ro du kc ji tego przem y­
słu w yn ies ie  w p rzyb liżen iu  11 
procent. W  myśl wskazań 
towarzysza S talina w  okresie 
te j p ięc io la tk i powstają nowe 
w ie lk ie  ośrodki przem ysłu w łó ­
kienniczego, w  szczególności w  
m iastach Kamyszyn, Engels, 
Barnauł. Krasnodar, Chersoń 
i  Stalinabad.

P racow nicy przem ysłu le k ­
kiego — stw ierdza Kosygin — 
z o lb rzym im  entuzjazm em  po­
św ięcają swe s iły  rea lizacji 
sta linowskiego planu stworze­
nia w  naszym k ra ju  obfitości 
a rtyku łó w  konsum cyjnych i 
w ykona ją  z honorem zadani , 
ja k ie  postaw ił przed n im i w ie l­
k i wódz.

M in is te r hu tn ic tw a  żelaza 
Tewosjan scharakteryzował 
szczegółowo w  swym  przemó­
w ien iu  rozw ój hu tn ic tw a  żelaza j 
i  m e ta li nieżelaznych. Gospo- j 
darka narodowa o trzym u je  i 
obecnie przeszło dw ukro tn ie  I 
więcej w yrobów  walcowanych | 
n iż  przed w ojną. W zrósł w ytop  
m etali. P roduku je  się k ilk a ­
dziesiąt r.ow j'ch ga tunków  sta li i 
i w a lców ki.

P ią ty  5-le tn i plan p rzew idu je  ] 
dalszy potężny rozw ój h u tn i­
c tw a żelaza i  m eta li nieżelaz- j 
nych. Rozwój ten jest n ieroz- j 
łącznie zw iązany z dalszym po­
stępem technicznym , z upo­
wszechnieniem  autom atyzacji 
p rodukcji.

P ro jek t d y re k ty w  przew iduje 
znaczne zwiększenie in w es tyc ji 
w  h u tn ic tw ie  żelaza i m eta li n ie- j 
żelaznych w  porów naniu z po­
przednią pięcio latką.

Tewosjan m ów i o konieczno­
ści ja k  najpełniejszego w yko rzy ­
stania rezerw  w ew nętrznych i 
om awia zagadnienia związane 
ze szkoleniem  kadr.

Sukcesy k ra ju  socjalizm u — 
oświadcza Tewosjan — przeko­
nu ją  coraz bardzie j masy pra- | 
cujące k ra jó w  kap ita lis tycz- ; 
nych, że najlepszą drogą speł­
n ien ia  odwiecznych marzeń 
ludzkości, zapewnienia pokoju i 
szczęśliwego życia na z iem i jest j 
droga obrana przez naród ra- j 
dziecki, droga, k tó rą  prowadzi 
go pa rtia  Le n ina -S ta lin a  (oklei- i 
siei). Radyka lną zmianę uk ładu  j 
s ił na korzyść socjalizm u — 
stw ierdza Tewosjan —  zawdzię­
czamy genialnem u strategowi 
rew o lu c ji p ro le ta riack ie j, w ie l­
kiem u kon tynua to row i dzieła 
Len ina — towarzyszow i S ta lino­
w i (burzliwe, d ługotrwa łe  ok la­
ski).

Na tym  dyskusja nad refera- j 
tem  Saburowa została zakon- ; 
czona.

Z jazd p rzy ją ł za podstawę pro­
je k t KC  W KP(b) „D y re k ty w  j 
X IX  Zjazdu P a rt ii w  spraw ie j 
piątego pięcioletniego planu roz­
b o ju  ZSRR na la ta  1951— 1955“  
i  w y b ra ł kom isję  dla rozpatrze­
nia poprawek i uzupełnień do 
pro jek tu  dy rek tyw .

*
W  końcowej części posiedzę- j 

ma popołudniowego odczytano ; 
depesze pow ita lne  i wysłucha- , 
no przem ówień przedstaw icie li 
zagranicznych p a r ti i kom unisty- j 
cznych i  robotniczych. Uczestni- I 
cy Z jazdu p o w ita li je  serdecz- j 
nie.

Odczytana została depesza po­
w ita lna  podpisana przez sekre­
tarza generalnego Kom unistycz­
nej P a r t ii In d ii A . Ghosza.

Następnie odczytane zostało | 
pismo K om ite tu  Centralnego i 
V ie tnam skie j P a rtii P racu ją- j 
cych.

Głos zabiera następnie sekre- i 
ta rz  generalny K om ite tu  Cen- ! 
tra lnego  A lb ań sk ie j P a r t ii P ra ­
cy Enver Hodża. Delegaci w i­
ta ją  gorąco przedstaw icie la bo­
haterskiego narodu albańskiego.

Pow itany' serdecznie przez ze­
branych sekretarz generalny 
K om ite tu  Centralnego M ongol­
skie j P a rtii Ludow o-R ew o lucy j- 
nej Daszyin Damba odczytał 
pismo pow ita lne.

Na m ównicę wstępuje sekre- [ 
ta rz generalny K om ite tu  Cen­
tra lnego K om unistycznej P a rtii 
A u s tra lii Lawrence Sharkey.

Następnie odczytano pismo 
pow ita lne  sekretarza generalne­
go Kom unistycznej P a rtii B ra ­
zy lii, Luisa Ćarlosa Prestesa.

Uczestnicy Z jazdu po w ita li 
serdecznie sekretarza K om ite tu  
Centralnego Kom unistycznej 
P a r t ii A rge n tyny  Victorio Co- 
dov illa .

Następnie zabiera głos sekre­
tarz generalny Kom unistycznej 
P a rt ii B e lg ii E. Lalmand.

Na tym  zakończono popołu­
dniowe Dosiedzenie Z jazdu.

Faszystowskie prowokacje 
rządu francuskiego

Pinay domaqa się zniesienia niełylialnośri 
poselskiej deputowany i h konninisiu znyi h

(f) P A R Y Ż  (PAP). D zienn ik j kam pan ii represyjne j i dalszy 
„H u m an ité " podaje, że m in is te r- ; k ro k  na drodze faszyzacji. 
stwo spraw ied liw ości złożyło w  ; Należy podkreślić, iż pewna 
Zgrom adzeniu N arodow ym  35 j liczba w niosków  jest podpisana 
w niosków  o zniesienie im m u n i- | przez dyrekto ra  gabinetu m in i-  
te tu  parlam entarnego przeciwko ■ stra spraw iedliw ości De Feval, 
deputowanym  kom unistycznym . ! k tó ry  w  czasie okupac ji h itle - 

D zienn ik stw ierdza, że jest I row sk ie j zajm ował stanow isko 
to część planu rządu kon tynuo - j sekretarza generalnego p re fe k- 
wania i  rozszerzania now ej ! tu ry  Sekwany.

Nowe p ro w o k a c je  a n ty p o ls k ie  
w ładz  f ra n cu sk ich

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W  śro­
dę 8 bm. po lic ja  francuska 
przeprow adziła  12-godzinną re ­
w iz ję  w  b iurach „B an ku  P K O “ 
w  P aryżu przy u licy  T a itbou t 
n r 23. P o lic ja  przecięła połącze­
nia tele foniczne Banku z m ia ­
stem, zatrzym ała wszystkich 
k lie n tó w  i zabrała liczne doku­
m enty PKO , m iędzy in nym i 
księgę akredy tyw ów , pa ra liżu ­
jąc w  ten sposób, norm alne 
funkc jonow an ie  Banku.

Po re w iz ji,  k tó ra  nie p rzy­
niosła żadnych rezu lta tów , spo­
rządzono p ro tokó ł. D y re k to r 
Banku z łoży ł energiczny p ro -

I test, stw ie rdza jąc m. in., że za­
bran ie  n iek tó rych  dokum entów  
pa ra liżu je  działa lność Banku, 
polegająca rów nież na dokony­
w an iu  cz-mności, w y p ły w a ją - 

! cych z um ów  hand low ych po l­
sko -  francuskich .

W  czasie trw a n ia  re w iz ji 
p rzyb y ł do lo ka lu  Banku radca 
hand low y ambasady po lsk ie j 
w Paryżu Różycki, k tó ry  zło­
ży ł energiczny protest p rzec iw ­
ko a k c ji p o lic ji, pa ra liżu jące j 
działalność B anku i un iem ożli­
w ia jące j w ykonyw an ie  um ów  
hand low ych polsko -  francu­
skich.

Aresztowanie sekretarza qeneraineijo HOT — 
Strajki i masowe protesty w raiej Francji

(f) P A R Y Ż  (PAP). P row oka- 1 
cyjna akcja rządu P inay ‘a za­
tacza coraz szersze kręg i. Po­
lic ja  po przeprowadzeniu b ru ­
ta lnych re w iz ji w  w ie lu  lo ka ­
lach organ izac ji dem okra tycz­
nych aresztowała bezprawnie 
przyw ódców  Zw iązku R epub li­
kańskie j M łodzieży Francuskie j 
— Ducolone‘a, La u re n fa , F a il-  
lo t ‘a i M eunieria.

Jak donosi agencja AFP, 
dn ia  10 października po lic ja  j 
aresztowała sekretarza general- ; 
nego Powszechnej K onfedera­
c ji P racy (CGT) Le Leap‘a, 
k tó ry  został osadzony w  w ię - j 
zieniu .,Fresnes“ .

D s ienn ik „H u m a n ité “  poda­
je. że represje faszystowskie 
rządu P inay 'a  w’obec dem okra- , 
tycznych organ izacji i  p rzy- j 
wódców zw iązkow ych i m lo - ; 
dzieżowych w y w o ła ły  w  całym  
k ra ju  fa lę  protestów.

A kc ja  pro testacyjna p rzy - , 
b ra ła  szczególne nasilenie w  
okręgu pa rysk im . Robotnicy ; 
licznych fa b ry k  i  zakładów ; 
og łos ili p ro testy  przeciw ko za- ! 
machom ze strony p o lic ji na 
wolności dem okratyczne. Ro­
bo tn icy  w arszta tów  rem onto-1 
wych m etra  paryskiego w ys ła - I 
l i  do m in is te rs tw a w o jn y  dele­
gacje, k tó re  z łoży ły  protesty.

S taraniem  Zw iązku R epub li­
kańsk ie j M łodzieży Francuskie j 
rozko lportow ano w  ■wielkich fa ­
brykach  m eta lurg icznych okrę -

gu paryskiego tysiące u lo tek  
protestacyjnych.

K ra jo w e  B iu ro  Zw iązku Re­
pu b likań sk ie j M łodzieży F ran­
cuskie j ogłosiło rezolucję, w  
k tó re j wzyw a w szystkich człon­
ków  Zw iązku, całą m łodzież do 
b ra te rsk ie j jedności w  celu 
przeciw staw ienia się nowemu 
spiskow i rządu Pinay'a.

W  licznych przedsiębiorst­
wach budow lanych okręgu Ro­
uen, w  warsztatach ko le jow ych  
Cotev.lle , zebrano w ie le  podp i­
sów pod pe tyc jam i p ro testacy j­
nym i przeciw ko represjom  p o li­
cy jnym . Dokerzy Rouen w z ię li 
udzia ł w  24-godzinnym s tra jk u  
na znak protestu przeciwko bez­
p raw nym  rew iz jom  p o lic ji. M a­
rynarze Rouen postanow ili o- 
glosić s tra jk  w  dn iu  11 bm.

W  Havrze. gdzie dokonano re ­
w iz ji V,' m ieszkaniach trzech 
działaczy robotniczych, zebrano 
setki podpisów pod protestam i.

W  Bordeaux s tra jkow a ło  1200 
dokerów, w  St. .Denis s tra jk o ­
w a li robo tn icy  przedsięb iorstw  
budow lanych. W St. Nazaire na. 
tychm ias t po na jściu  p o lic ji na 
siedzibę m iejscowej organ izacji 
p a rtii kom unistycznej, odby ły  
się masowe wiece protestacyjne 
ludności.

„A v a n t Garde“  w yd a ł spec­
ja ln y  num er, w zyw a jący m ło ­
dzież francuską do w a lk i o 
zwolnien ie uw ięz ionych p a trio ­
tów , o pokój i  lepszą przysr 
łość.

W alk i w Korei
%

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo | a rm ii ludow ej i  oddzia ły ochot» 
naczelne K oreańskie j A rm ii i n ik ó w  ch ińsk ich  p row adziły  w  
Ludow e j w  kom unikacie ogło- j dalszym ciągu na poszezegól- 
szo.nym 10 października w  i nych odcinkach fro n tu  ostre 
Phenjanie donosi, że fo rm acje  i w a lk i o znaczeniu loka lnym .

Prolest gen. Trusoua 
przeciw naruszaniu granie

powietrznych \RD
(f) B E R L IN  (PAP). Dnia 9 

października zastępca szefa 
sztabu g rupy radzieckich w o jsk 
okupacy jnych  w  Niemczech, ge­
n e ra l-m a jo r T rusow  sk ie row a ł 
do sztabu am erykańskich w o jsk 
okupacyjnych w  Niemczech 
protest przeciw ko naruszeniu 
przez samolot am erykański re ­
gu ł p rze lo tów  nad teryto i-ium  
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j.

P ism o gen. T rusow a s tw ie r­
dza, że 8 października br. o 
godz. 8.28 samolot am erykański 
typu  „S-47“  na ruszy ł granice 
ko ry ta rza  powietrznego m iędzy 
B erlinem  zachodnim  a N iem ca-

\ a  m a r g i n e s i e

(hiela w
W raz ze zbliżan iem  się dnia 

tzw. w yborów  uzupełniających 
do Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego w  serca różnych 
dosto jn ików  a d m in is tra c ji fra n ­
cuskie j w  Algerze zaczęły się 
w kradać coraz poważniejsze 
obawy.

„Jak pan sądzi? — pytał je ­
den dostojnik cywilny dostoj­
nika policyjnego. — Wygramy?“

D ygn ita rz  po licy jny  sk rzyw ił 
się z pow ątp iew aniem :

„Policja robi, co może. Prze­
prowadziliśmy już aresztowania 
i rewizje na masową skalę. W  
dniu wyborów obstawimy loka­
le wyborcze. Podejrzanych w y­
borców będziemy poddawać re ­
w iz ji osobistej i aresztować. 
Także, gdzie się tylko da usu­
niemy z komisji wyborczych 
przedstawicieli Komunistycznej 
Partii Algeru. Ale czy da to 
pewny efekt, nie mogę zarę­
czać. W  gruncie rzeczy szanse 
nasze są znikome. Chyba jaki 
cud...“.

„Cud? Czekaj pan, to niezła 
myśl“.

I  obaj dygnitarze pochyli­
wszy głowy zaczęli coś szeptać. 
A o czym szeptali okazało się 

dniu wyborów (podajemy 
kilka przykładów za prasą al- 
gerską):

W  miasteczku Duzervilie (w  
pobliżu portu Bono) przez ca­
ły dzień zgłosiło się tylko 12 
wyborców. Po otwarciu urny 
znaleziono w niej 12 kartek na 
nazwisko kandydata partii ko­
munistycznej i... 589 kartek na 
nazwisko kandydata administra­
cji.

W  P h ilip pe v ille  przyby ła  sa­
mochodami grupa k ilkudzies ię-

przez samoloty I SA.
j m i zachodnim i, p rze la tu jąc tra -  
I są Gota — Keleda — H a lle  — 

B itte rfe ld  —  Preetz — Lucken- 
! walde. W spom niany samolot 
przebyw ał poza granicam i k o ry ­
tarza powietrznego około 55 

! m in u t i odda lił się od tych g ra­
nic do 30 km. Samolot am ery- 

: kański nie w ykona ł, polecenia 
I samolotów radzieckich w  spra- 
i w ie lądowania i  us iłow a ł u k ry ć  
i sie w  chm urach.

W  zakończeniu swego pisma 
gen. T rusow  zażądał surowego 

; ukaran ia w innych  i  podjęcia 
j k roków  celem zapobieżenia w  

przyszłości podobnym  w yp ad - 
1 kom.

A l g e r z e

j cip „wyborców", którzy nie ie- 
! gitymując się nikomu przystą­
pili do „głosowania“. Po wrzu­
ceniu głosów cała grupa wy- 

' szła za drzwi, a następnie po­
wróciła i wrzuciła do urn na­
stępną serię kartek. Procedurę 
tę, powtarzano tak długo, do­
póki nie oddano głosów za wszy­
stkich mieszkańców miasta.

IV miasteczku El-Arrouch o 
godzinie 15 wpadł do lokalu 
wyborczego przedstawiciel władz 
policyjnych.

„Co tu tak duszno?" — za­
wołał do członków komisji 
wyborczej. — Panowie nie do­
ceniacie właściwości algcrskie- 
go klimatu. Pozostawanie w  
takim upale, grozi zdrowiu 
członków szanownej komisji 
oraz wyborców. Prosimy uprzej­
mie wyjść na chwilę. Musimy 

I salę przewietrzyć“.
Komisja ociągając się nieco 

wyszła. Wieczorem okazało się, 
i że na 200 głosujących... kandy­
dat administracji otrzymał gło­
sów... 780.

— Gratuluję — oświadczył 
dygnitarz cywilny dygnitarzo-

i w i policyjnemu. — Poszło cał­
kiem nieźle. A iłu faktyczni«

, głosowało?
— Coś około 30 procent upra­

wnionych.
— Napiszemy 60. Będzie 

okrągiejsza liczba. Ale z tym
j „przewietrzaniem“ to się panu 
| świetnie udaio. Ha ha.

Policjant nie rozchmurzył się 
jednak.

— No cóż. „W ietrzymy“, jak  
się da. Tylko wie pan co? Boję 
się, że nas samych również tak  
tu pewnego dnia przewietrzą, 
że nie oprzemy się, aż w  Pa-

i ryżu. K A D
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Właściwy stosunek do korespondentów 
robotniczych

D aw n ie j w  Zakładach N a­
prawczych Taboru Kole jowego 
w  Bydgoszczy zdarzały się w y ­
padk i, że w odpow iedzi na k r y ­
tyczną nota tkę  korespondenta 
zamieszczoną w gazecie, za in te­
resowane tą sprawą czynn ik i 
przesyła ły  w y jaśn ien ie  niezgo­
dne z prawdą. Tym  w ypadkom  
tchórz liw ego w yb ie lan ia  się i 
un ikan ia  sam okrytyczne j ana li­
zy popełnionych błędów  poło­
ży ł kres now y d y re k to r naszych 
zakładów  tow . K a ro l Gross.

Doceniając w  pe łn i znacze­
n ie  korespondentów rob o tn i­
czych, d y re k to r tow . Gross zwo­
ła ł specjalną naradę z udzia­
łem  k ie row n ic tw a  zakładu, 
przedstaw icie la  m ie jscow ej re ­
d a kc ji oraz korespondentów, na 
k tó re j zaznaczył, że uważa ko -

| respondentów za swoich n ie - 
| ocenionych pom ocn ików  w  k ie - 
! row aniu zakładem. W  -wyniku 
| szerokiej dyskus ji dy re k to r 
i s tw ie rdz ił, że nie podpisze ża­
dnej odpowiedzi na k ry tyczną  

| notatkę, dopóki korespondent 
j danego oddziału n ie  s tw ie rdz i, 
I źe sporządzone w yjaśn ien ie  
| jest zgodne z fa k ta m i i w ys ta r- 
| czające.

T ak ie  postaw ienie sprawy 
| przez dyre k to ra  zm obilizow ało 
I wszystkich korespondentów na­
szego zakładu do bardzie j w y ­
da jne j i rzete lne j pracy. W zro­
sła także popularność i a u to ry ­
te t korespondentów wśród za­
łogi.

B E N E D Y K T P R Z Y B Y L IS S K I 
Bydgoszcz

Czv szkolenie obniża kwalilikacje?

Usprawnić organ i zację 
dostaw i transportu ziemniaków

Alicja Salska

w S T O L I  C Y

Jestem synem chłopa 4-hekta- 
rowego. W domu by ło  nas o- 
Śmioro dzieci, na wsi rodzinnej 
m ogłem  ukończyć ty lk o  cztery 
oddzia ły szkoły powszechnej, 
następnie m usiałem  pójść p ra­
cować u ku łaka . W domu wszy­
scy biedowaliśm y, gdyż nie  moż­
na by ło  znaleźć pracy. Z w ie l­
k im  trudem  udało m i się o trzy ­
m ać w  1937 r. pracę listonosza 
w ie jsk iego  za 60 zł miesięcznie.

Sytuacja  nasza zm ieniła się 
dopiero po wo jn ie . W lu ty m  
1945 r. m iejscowa władza pole­
c iła  m i agencję pocztową w 
P rzykon ie  pow. T urek, w  k tó re j 
pracow ałem  na stanow isku k ie ­
row n ika .

W  roku  1949 zostałem W d ro ­
dze awansu przeniesiony na 
stanow isko naczelnika urzędu 
IV  k l. w  W itn icy , pow. Gorzów. 
Ponieważ Urząd ten za trudn ia ł 
w iększą ilość p racow ników , a 
m n ie  bez specjalnego przeszko­
le n ia  fachowego trudno  było  po­
dołać swym  obowiązkom, zw ró­
ciłem  się do D y re k c ji O kręgo­
w e j Poczt 1 Te legra fów  w  Po­

znaniu o skie row anie  m nie na 
kurs. Po roku  pracy w  W itn icy  
powołany zostałem na przeszko­
lenie, k tó re  ukończyłem  z w y ­
n ik iem  bardzo dobrym .

Po ukończeniu kursu o trzy ­
małem przeniesienie do S ied li­
ska Czarnkowskiego na stano­
w isko naczeln ika urzędu V  k l. 
W  S iedlisku, k tó ry  jest urzę­
dem jednoosobowym  w yrab iam  
przecię tn ie 190 proc. norm y.

W  ub. roku  D yrekc ja  O kręgo­
wa Poczt i Te legra fów  w  Po­
znaniu chciała m nie przenieść 
na inną m niejszą i  m nie j odpo­
w iedzia lną placówkę co by łoby 
równoznaczne z degradacją. W 
k w ie tn iu  br. ponownie polecono 
m i przenieść się do innego urzę­
du na jeszcze gorszych w a ru n ­
kach.

N ie  w iem , czy w  tym  w ypad­
ku stanowisko D y re k c ji jest s łu­
szne? Ja k i jest cel szkolenia, 
jeże li potem ma nastąpić prze­
niesienie na niższe stanowisko?

A N TO N I GAJ 
Siedlisko Czarnkowskie 

pow. Pila

S ia de m  naszych  a r t y k u ł ó w

Prościej, lepiej, taniej
W  numerze 206 naszego pisma I stopniu pracę s tac ji obsługi u- 

ram ieśc iliśm y a rty k u ł pt. ! m oż liw ia jąc  w łaściw e ustaw ie - 
„M n ie j b iu ro k ra c ji, a w ięcej j nie ich s tru k tu ry  organ izacy j- 
zdrowego rozsądku“  m ów iący j nej. P rzyniesie to znaczne o-
0 przerostach a d m in is tra cy j- , graniczenie aparatu ad m in i- 
nych w  Stacjach Technicznej j stracyjnego i w p łyn ie  na ob n i- 
O bsługi Samochodów i  o b iu - i zenie kosztów w łasnych. Liczba 
rok ra tyczn e j fo rm ie  nadzoru ! sprawozdań, składanych przez 
nad "tym przedsiębiorstwem  I stację obsługi, zm niejszy się o 
przez C entra lny Zarząd Samo- i 24.
chodowy. i Powołana rów nież została k o ­

ty  zw iązku z tym  a rtyku łem  m isja w  celu opracowania a- 
C entra lny  Zarząd Sprzętu Sa- ! sortym entu typow ych  czynno- 
mochodowego zaw iadom ił nas, I ści usługowych w  stacjach TOS, 
że przeanalizował swój stosu- | ich kosztów oraz cen. 
nek do powyższych zagadnień i ; N iezależnie od powyższego 
po d ją ł szereg kroków , zm ierza- i C entra lny Zarząd Sprzętu Sa- 
jących do popraw y obecnego i mochodowego poddał szczegó- 
stanu rzeczy. M. in . uzyskał i łow e j analizie stan kszta łtow a- 
decyzję departam entu p iano- i nia się kosztów rzeczyw istych 
wania M in is te rs tw a  T ranspor- j w  stacjach obsługi *TOS w  o- 
tu  Drogowego i  Lotniczego, w  1 parciu  o b ilans za I  półrocze 
m yś l k tó re j zarówno plany, ja k  ; br. A na liza ta wykazała, że
1 sprawozdawczość na rok 1953 ; koszty e fektyw ne ksz ta łtu ją  się 
będą sporządzone przez TOS ■ poniżej kosztów p lanowanych w 
w edług in s tru k c ji PKPG , obo- \ granicach około 20 proc., co po- 
w iązu jące j dla przem ysłu d ro - j zw o li na obniżenie cen usług 
gowego. Uprości to w  znacznym 1 jeszcze w  roku  bieżącym.

Skup z iem niaków  przeznaczo­
nych na zaopatrzenie św iata pra 
cy nasila się z każdym  dniem  
z każdym  też dniem  w zrasta ją  
dostawy z iem niaków  dla m iast.

A b y  akc ja  zaopatrzenia św ia­
ta pracy w  z iem n iak i została 
przeprowadzona w łaśc iw ie  — 
to znaczy, aby z iem n iak i do­
ta r ły  do konsum enta w  dobryn 
stanie, dobre j jakości i ja k  n a j­
szybciej przed okresem mrozów, 
konieczna jest ja k  najściślejsza 
synchron izacja  dzia łania wszy­
s tk ich  ogn iw  biorących udzia ł 
w  a k c ji — od apara tu GS po-, 
czynając, poprzez apara t trans ­
p o rtu  ta k  samochodowego, ja k  
konnego, a na zakładach pracy 
kończąc.

Przeprowadzone w  teren ie 
ko n tro le  w ykaza ły  jednak, że 

[ w  a k c ji skupu z iem niaków  is t­
n ie je  szereg poważnych niedo­
ciągnięć, k tó rych  usunięcie sta­
je  się p iln y m  ł  palącym  zada­
niem  całego aparatu skupu.

W ydaw a łoby się, że żadnej 
w ą tp liw ośc i n ie  może budzić 
fak t, że z iem n iak i przeznaczone 
na zaopatrzenie k lasy  ro b o tn i­
czej muszą być dobre j jakości 
muszą być z iem niakam i ja d a l­
nym i. Ta świadomość nie do ta r- 

! ła jednak, ja k  w ykazu je  p ra k - 
j tyka , do w ie lu  jeszcze ro ln i-  
i ków, do w ie lu  jeszcze k ie ro w n i- 
j ków  pu nk tów  skupu. Zdarza- 
| ją  się w yp ad k i — i to  b y n a j- 
! m nie j n ie  sporadyczne — że 
| ro ln icy  przyw ożą na pu nk t sku- 
| pu z iem n iak i drobnć, zanieczy- 
| szczone, k tó re  po odsortow aniu 
^mogą dać ty lk o  25—40 procent 
[z iem n ia ków  nadających się do 
spożycia a k ie ro w n icy  punktów  

(bezkry tyczn ie  je  p rzy jm u ją . W 
i n iek tó rych  w ypadkach ku łac - 
I ko-speku lanckie  e lem enty usi- 
| łu ją  przem ycić w  ram ach do- 
j staw obow iązkow ych ziem niaki 
zgniłe i zzieleniałe, ja k  to np.

| m ia ło  m iejsce w gm in ie  Cieksyn 
(pow. P łońsk, w o j. warszawskie) 
w  dn iu  9 października, k iedy  to

Józef K ow a lsk i p rzyw ió z ł na 
p u n k t skupu z iem n iak i pozbie­
rane z pola po bronow an iu , 
zzieleniałe, podziobane przez 
w rony, us iłu jąc  w m ów ić  maga­
zyn ie row i, że tak ie  ty lk o  mu 
urodziły . W sąsiedniej gm in ie  
tego pow ia tu  w  Załuskach na 
punkcie  skupu przy jm ow ane są 
na poczet obow iązkow ych do­
staw z iem n iak i o w ie le  poniżej 
przew idzianego s tandartu , ziem ­
n ia k i przem ysłowe, w  w y n ik u  
czego z 205 ton rem anentu 
znajdującego się na punkcie  
ty lk o  około 60 ton po odsorto­
w an iu  nadawać się będzie do 
w y s y łk i dla m iast. Na tym  sa­
m ym  zresztą punkcie  oszukano 
ob. S ikorskiego z Załusk płacąc 

! za w ysortow ane przez niego 
| z iem n iak i jadalne, ja k  za prze- 
| m ysłowe w b rew  obow iązu jącym  
przepisom.

Trzeba powiedzieć jasno, że 
j tego rodzaju sytuacja jest abso- 
! lu tn ie  niedopuszczalną. Z arów ­
no so łtysi i  gm inne rady na ro - 

! dowe, ja k  organizacje p o litycz - 
! ne i społeczne na w si pow inny  
j  doprowadzić do świadomości 
j  każdego chłopa, że dostarczony 
j przez niego z iem niak przezna- 
| czony jest dla robo tn ika  w  m ie - 
I ście, że m usi to być z iem niak 
dobre j jakości, z iem niak ja d a l-  

| ny. Z  d rug ie j s trony  p u n k ty  
I skupu pow inny ściśle przestrze- 
! gać s tandartu  i  n ie  p rz y jm o ­
wać z iem niaków  przem ysło­
w ych zamiast jada lnych . P rzy ­
k ładem  tu  może służyć pu nk t 
skupu GS Kazuń i  Czosnów 
(pow. N ow y Dw ór), gdzie w ła - 

! ściwe stanow isko wiceprezesa 
i GS-u i akcja uśw iadam iająca 
| na wsi sp raw iły , że ch łop i p rzy - 
| wożą wysortowane, dobre ja k o ­
ściowo ziem niaki, co do k tó rych  

| konsum ent z pewnością n ie  bę- 
| dzie m ia ł żadnych zastrzeżeń.

Drugą sprawą, k tó re j w iele 
i punk tów  skupu nie p o tra fiło

należycie rozw iązać jes t sprawa 
w łaściw ego przechowania ziem ­
n iaków  na punktach  skupu. Na 
w ie lu  punktach  z iem n iak i w  o- 
czek iw an iu  na tra n sp o rt leżą 
nie zabezpieczone należycie 
przed deszczem, n ie  o k ry te  sło­
mą i n ie  przepisowo sk ładow a­
ne, w sku tek czego zie lenie ją. 
W łaściwe ich przechowanie 
jest obow iązkiem  wszystk ich 
pu nk tów  skupu i w inno  stać 
się przedm iotem  specja lne j t ro ­
ski zarządów GS i apara tu sku­
pu. Jest to sprawa ty m  w aż­
niejsza, że w  n iek tó rych  w o je ­
wództwach, a przede wszyst­
k im  w  w arszaw skim  i lu b e l­
sk im  rosną coraz ba rdz ie j re ­
m anenty z iem niaków  na p u n k ­
tach skupu, rem anenty w y n ik a ­
jące z w a d liw e j o rgan izacji 
transportu . Zabezpieczenie tych 
ziem niaków  przed zepsuciem o- 
raz zorganizow anie szybkiego 
ich odb io ru  sta je  się kw estią  
palącą.

Trzeba powiedzieć, że obok 
poważnych jeszcze zaniedbań i 
niedociągnięć w  a k c ji skupu 
z iem niaków  w yn ika ją cych  ze 
złe j pracy w ie lu  p u n k tó w  sku­
pu, nadrzędne ogniwa te j spół- 

■ dzielczości, a przede w szystk im  
P ZG S -y niedostatecznie jeszcze 

| k o n tro lu ją  przebieg a k c ji, nie 
j w yko rzys tu ją  w szystk ich  m oż li- 
j wości usp raw n ien ia  przebiegu 
| skupu ja k ie  da je  im  uchw ała 
; prezyd ium  Rządu z dn ia  3.9.52 
i r. Dotyczy to przede w szystk im  
; zagadnienia transportu . N ie w ą t- 
| p liw ie  m am y poważne tru d n o - 
I ści transportow e związane z na- 
i s ileniem  przewozów jesiennych,
| ale obok transp ortu  kole jowego 
| is tn ie ją  jeszcze szerokie m oż li­
wości transp o rtu  samochodo­
wego i  konnego w  ramach szar- 
w a rku , transportu  w  organ iza­
c ji k tórego poważną pomoc 
PZG S-om  m ogłyby okazać p re ­
zydia pow ia tow ych rad narodo-

j w ych  i  zak łady pracy. Jak do­
tychczas z te j pomocy ko rzy  - 

! sta apara t skupu w  zbyt m a- 
( ły m  stopniu. P rezydia rad na­
rodow ych w yka zu ją  w  te j spra­
w ie  rów nież zbyt m ało in ic ja ty ­
w y  i  w  zbyt m a łym  stopniu 
czuw ają nad spraw nym  prze­
biegiem  dostaw ziem niaków .

Przygo tow yw ana na niedzielę 
12 bm. w  W arszaw ie akc ja  w y ­
ruszenia przez zakłady pracy 
z w łasnym i środkam i transp o r­
to w y m i i  ludźm i do za ładunku 
—- bezpośrednio na p u n k ty  sku­
pu z iem niaków  p rzyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  poważnie do roz­
ładow an ia rem anentów  z iem nia­
ków  zna jdu jących  się w  w o je ­
w ództw ie  w arszaw skim  i u- 
sp raw n i zaopatrzenie św iata 
pracy. A kc ja  ta jednak musi 
zostać należycie organ izacyjn ie  
przygotowana, by z góry w y - 

I k luczyć wszelkie om y łk i, czy 
n iedokładne podanie adresów 
p u n k tó w  co narazić by mogło 
na niepotrzebne koszty i  stra tę  
czasu. Do a kc ji te j muszą się 
rów nież przygotow ać należycie 
same p u n k ty  skupu przygoto­
w u ją c  zawczasu odpowiednie 
•ilości w yso rtow anych  z iem nia­
ków'.

Sprawa zaopatrzenia ludności 
m iast w  z iem n iak i na zimę —  
to  sprawa ważna i  p ilna . T rze­
ba, by  apara t skupu i  aparat 
transp o rtu  zdał sobie sprawę 
z tego, ja k  poważne znaczenie 
ma .te rm ino w e  i  sprawne prze­
prowadzenie te j a k c ji, by w y ­
c iągnął w n iosk i z dotychczaso­
w ych niedociągnięć i  błędów.

Trzeba by zarówno aparat j 
skupu ja k  i  czynn ik i p o litycz - j 
ne i  społeczne na w s i dopro- j 
w a d z iły  do świadom ości każde- i 
go ro ln ika , że na dostarczone j 
przez niego z iem n iak i czekają j 
setk i tysięcy lu dz i p racy w  j 
m iastach, że św ia t p racy liczy  j 
na to, że o trzym a te z iem niak i i 
w  te rm in ie  i w  dobre j jakości, j

Punkty usługowe źle pracujq 
i jest ¡eh za mało 

Z obrad V sesji DRV Praija-Poludnie
Przedm iotem  obrad V  sesji 

D E N  Praga - Południe by ło  za 
gadnienie usług dla ludności 
dzie ln icy. Przewodniczący ko­
m is ji przem ysłu DRN ob. F. 
G radow ski w  referacie sprawoz 
dawczym  oraz radn i zabierają 
cy głos w  dyskus ji w skazyw ali 
na niedostateczną ilość p u n k ­
tów  usługowych na terenie 
dzie ln icy, ja k  rów nież na pozo 
staw iająca w iele do życzenia 
pracę punktów .

Na jeden punk t branży skó 
żane.j przypada 5.011 mieszkań 
ców, m eta low ej — 23.000 m ie­
szkańców, fry z je rs k ie j — 15.333 
osoby. Oprócz tego pu nk ty  nie 
są w łaściw ie  rozmieszczone i 
tak  np. na Saskiej Kępie, W y­
godzie i G ocławku b rak jest nie 
ma! zupełnie punk tów  usługo 
wych

W iele też punktów  nie spełnia 
nałożonych na nie zadań, uchy 
Is jąc się od p rzy jm ow ania  
drobnych napraw . Ń iedo trzy - 
m ywane są te rm iny , b rak jest 
jedno litego cennika.

W w y n ik ń  dyskus ji sesja 
s tw ie rdz iła , że na ten stan

w p łyn ą ł w poważnym  stopniu 
brak planu pracy re fera tu  prze­
m ysłu P rezyd ium  DRN, b rak 
znajomości terenu, brak k a rto ­
tek i punk tów  usługowych. K o­
m isja przem ysłu nie doceniała 
znaczenia system atycznej kon­
tro li pracy punktów .

Sesja podjęła uchwalę, w k tó ­
re j zobow iązuje P rezyd ium  do 
analizowania raz na k w a rta ł 
spraw y usług, re fe ra t przem y­
słu do planow ej pracy, k o n tro li 
nunktów  i założenie ka rto te k i. 
K om is ja  przem ysłu została zo­
bowiązana do system atycznej 
k o n tro li punktów . Ponadto P re­
zydium  zacieśni kon tak t ze 
zw iązkam i branżow ym i, k tó re  
dotychczas nie dość w n ik liw ie  
kon tro low a ły  pracę spółdziel­
czych punktów  usługowych w  
celu należytego rozmieszczenia 
sieci punktów  i ich w łaściw ej 
pracy.

Rada dokonała wyboru za- 
• Sęocv przewodniczącego P rezy­
dium  DRN. Został nim  tow. 
M arian U rb a n ik  a k tyw n y  dzia­
łacz społeczny. (%)

Nowo la ta rn io  gazowe na ulicach W a rsza w y
Gazownia warszawska p row a­

dzi in tensyw ną odbudowę zn i­
szczonych podczas w o jny  gazo­
wych lam p  ulicznych, ja k  ró w ­
nież znaczną rozbudowę te j sie­
ci. W  osta tn im  czasie u rucho­
m iono 150 la ta rń  u licznych. M. j 
in . ca łkow ic ie  odbudowano sieć I 
la ta rń  u licznych na Bie lanach, i

Uzupełniono ośw ietlenie ga­
zowe szeregu u lic  na Pradze, 
m. in . K am iennej, Le tn ie j, Że- 
rańsk ie j i Świeżej. Dobiegają 
końca roboty przy odbudowie 
ośw ietlenia u lic y  11 Listopada. 
W krótce  rów nież objęte zostaną 
robotam i u lice Wiosenna, S trze­
lecka, Grodzieńska i  K ow ień ­
ska. (i)

Tydzień na arenie świata

Chuligan- 
skazany na

Dnia 9 bm. Sąd W ojewódzki 
w  W arszawie na sesji w yjazdo­
w e j w  W ołom in ie  rozpatrzy ł 
v  tryb ie  doraźnym  sprawę be­
s tia lsk ie j bandy chu ligańskie j. 
kJóra dnia 6 września dopuściła 
się zbrodniczego występku, poz­
baw ia jąc życia pełniącego służ­
bę S O K -is ty  A leksandra Ryme- 
ra.

Zbrodniarze: 31 -le tn i S tan i­
sław  S m olińsk i i 19-letni M ie ­
czy sław -W aldem ar C hruścikow - 
ski (obaj z W yszkowa) wraz z 
całą swoją szajką już od dłuż­
szego czasu grasowali na tra ­
sie PKP W arszawa-V/ileńska — 
Tłuszcz i Rybienko, będąc po­
strachem  pasażerów.

Rozprawa sądowa u w y p u k li­
ła  całą ohydę bandyckiego życia 
schw ytane j sza jk i, k tó re j g łów ­
nym  wodzire jem  by ł S tan is ław  
Sm olińsk i. Notoryczny aw an­
tu rn ik  i p ijak , S m olińsk i za 
swe chu ligańskie w y b ry k i był 
już  30 razy zatrzym yw any i ka­
rany przez władze. M im o w y ­
sokich zarobków (ponad 1.200 zł

■morderca 
karę śmierć!
i miesięcznie) okrada! on syste- 
| m atycznie państwo polskie, jeż- 
j dżąc od k ilk u  la t pociągami bez 
i bdetu. Dnia 6 września br. Smo­
liń sk i był g łów nym  sprawcą 

| śm ierci A leksandra Rymera. W 
: odpowiedzi na żądanie okazania 
! buetu przez Rym era Sm oliński 
j wszczął b ru ta lną aw anturę.

Równocześnie .nny chuligan, 
19-letni ChruścUtowski, także 

I już k ilk a k ro tn ie  karany za kra - 
i dzież i aw an tu rn ic tw o  podstęp­
nie napad! na Rymera. W alka z 
chu liganam i odbyw ała się na 
stopniach ostatniego wagonu. W 

: czasie n ie rów ne j w a lk i Smo- 
: hnski s trąc ił napadniętego fu n k ­
cjonariusza SOK na szyny. Ry- 
mer poniósł śm ierć na miejscu.

Obaj sprawcy zbrodn i i obaj 
g łów n i przywódcy chu ligańskie j 

| bandy grasującej na trasie W ar­
szawa — W yszków zostali su­
rowo ukaran i.

Sąd W ojewódzki skaza! Sta­
nisława Sm olińskiego na karę 
śm ierci, a Chruścikow skiego na 
12 la t w ięzienia. (Z im)

Wiadomości
N o w i m istrzow ie  sportu
G łó w n y  K o m ite t  K u lt u r y  F iz y c z ­

n e j na p o d s ta w ie  U c h w a ły  P re z y ­
d iu m  G K K F  n ad a ł t y t u ły  „ m i  - 
s trz ó w  s p o r tu “  14 z a w o d n ik o m , k tó ­
rz y  o s ią g n ę li w y n ik i  k la s y  m i - 
s trz o w s k ie j o raz  w y ró ż n i l i  sie p ra ­
cą spo łeczną  w  k o ła c h  s p o rto w y c h  
i  p rz e k a z y w a n ie m  sw ych  d o ś w ia d ­
czeń m ło d z ie ż y .

Z a szczy tn e  ty t u ły  o t rz y m a li:  le k ­
k o a t le ty k a  -  S z w a rg o t (C W K S ). 
G ra ł (G w a rd ia ) i K ie la s  (G w a rd ia ).

k o la rs tw o  — S a łyg a  (G w a rd ia ) i 
K la b iń s k i  (G w a rd ia );

ż e g la rs tw o  — B ir le rm a n  (C W K S ); 
k a ja k a rs tw o  — F o lw a rc z n y  (G ó r­

n ik ) ;
p iłk a  ręczna  — T o m a n  (B u d o w la ­

n i)  i P. T i  II (B u d o w la n i) ;
b o ks  -  W o ź n ia k  (C W K S ). N a w a ­

ra  (S ta l). K o lc z y ń s k i,  K ra w c z y k  i
K a s p e rc z a k  (w szyscy  z G w a rd ii) .

F in a ły  m istrzostw  Polski 
w  siatków ce kobiet

W  p ią te k  10 bm . na k o rc ie  cen ­
t r a ln y m  C W K S  ro zpo czę ły  sie f in a ­
ło w e  ro z g ry w k i o m is trz o s tw o  P o l­
s k i w  s ia tk ó w c e  k o b ie t.

W p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  m ię d z y  
w a rs z a w s k im i d ru ż y n a m i A Z S  i 
s p ó jn i z w y c ię s tw o  po dosyć ż y w e j 
g rz e  o d n io s ły  a k a d e m ic z k i 3:1 
(15:12. 17:15. 16:18. 15:5).

W  n a s tę o n v m  m eczu ob ro ń ca  t y ­
tu łu  m is trz a  P o ls k i K o le ja rz  
(G d a ń sk ) p o k o n a ł U n ię  Ł ód ź  3:0 
(15:11, 15:9. 15:5).

C zw a rta  i p ią ta  runda  
szachow ych m istrzostw’ 

Polski
<a) K A T O W IC E  Na m is trz o s tw a c h  

P o ls k i ro z e g ra n a  zo s ta ła  IV  ru i 1a 
M ło d y  k a n d y d a t S z y m a ń s k i. g ra ­

ją c  c z a rn y m i p rz e c iw  Ś liw ie  u z y ­
sk a ł za cenę f ig u r y  s i ln y  a la k , w 
k tó ry m  p o w e to w a ł sobie  z n a w ią z ­
ką  o fia ro w a n ą  f ig u rę . W o b lic z u  
w ie lk ic h  s tra t  m a te r ia ln y c h  Ś liw a  
s k a p itu lo w a ł.

L itm a n o w ic z  p rz e g ra ł z M a k a rc z y ­
k ie m , Z a w is to w s k i z re m is o w a ł z 
S za p ie lem , C ie jk a  p o k o n a ł B o le - 
s ła w s k ie g o , T a rn o w s k i p rz e g ra ł z 
W o ż n ia k ie m . S o w iń s k i p o k o n a ł 
D w o rz y ń s k ie g o , a G ry n fe ld  — K w i-  
leck ie g o .

P ozosta łe  p a r t ie  o d ło żo no
W V ru n d z ie  T a rn o w s k i o d n ió s ł 

swe p ie rw sze  z w y c ię s tw o , zm usza­
ją c  po o s tre j g rze  do  k a p itu la c j i  
S o w iń s k ie g o . S z y m a ń s k i z b y t o s tro  
a ta k o w a ł W o źn ia ka , n ie  lic z ą c  się 
z m a te r ia łe m . W o ź n ia k  o d p a r ł 
w s z y s tk ie  a ta k i i w y g ra ł.  M a k a r  - 
cz y k  po s p o k o jn e j g rze  z re m is o w a ł 

' z P la te re m  W itk o w s k i p o p e łń iw -  
I s/.y b łą d  w  d e b iu c ie , p rz e g ra ł z B o- 
i le s ła w s k im . G a w lik o w s k i p rz e g ra ł 
! z R eg e d z iń sk im . Szap ie l w  ró w -  
! n e j p o z y c ji p rz e k ro c z y ł czas w  
j p a r t i i  z D w o rz y ń s k im . C ie jk a  z re - 
I m is o w a ł z K w ile c k im . P ozosta łe  
! p a r t ie  z o s ta ły  p rz e rw a n e . (I)

N a tu rn ie ju  szachowym  
w  S ztokholm ie

X V  ru n d a  m ię d z y s tre fo w e g o  tu r ­
n ie ju  szachow ego  w  S z to k h o lm ie  
s ta ła  pod z n a k ie m  z a c ię ty c h  w a lk  
na w s z y s tk ic h  sza cho w n ica ch . Po 
i  g od z in ach  g ry  za koń czo n o  ty ik o  
4 p a r t ie :  p rz o d o w n ik  tu r n ie ju  K o ­
tó w  (ZS R R ) z re m is o w a ł ze S ta h l-  
b e rg ie m  (S zw ec ja ). E liskazes ( A r ­
g e n ty n a ) w y g ra ł z P achm anem  
rcS R ) S to tz  (S zw ec ja ) p o k o n a ł W a ­
dę (N ow a  Z e la n d ia ), G lig o r ic z  (J u ­
g os ła w ia ) z w y c ię ż y ł G o lo m b ka  
(A n g lia )

Resztę p a r t i i  o d ło żo no , p rz y  czym  
szach iśc i ra d z ie c c y  m a ją  we w s z y ­
s tk ic h  g ra ch  w y ra ź n a  p rzew agę.

| „ X IX  Zjazd w ielkiej bohater- 
! skiej Partii Komunistycznej, 

Partii stworzonej, wychowanej 
j i kierowanej przez Lenina i 
Stalina, jest olbrzymim wyda- 

| rżeniem w życiu mas pracują- 
j cych całego świata — stw ie rdz i!
! towarzysz B ie ru t w  p o w ita l­
nym  przem ów ien iu na X IX  
Zjeździe W KP(b). — Obradom  
tego Zjazdu towarzyszą pło­
mienne i radosne uczucia setek 
milionów ludzi pracy we wszy­
stkich zakątkach świata“.

Z n iezm iernym  zainteresowa­
niem , z dum ą i radością czyta ją  
m a te ria ły  Z jazdu m ilio n y  ludzi 
pracy na ca łym  świecie. Prze­
bogate dane i fa k ty  zaw arte w 
m ateria łach  Z jazdu, w  referacie 
sprawozdawczym  KC W K P (b)— 
ja sk ra w ię  w yka zu ją  bezapela­
cy jn ą  wyższość us tro ju  soc ja li­
stycznego nad kap ita lizm em ; 
wszechstronnie ilu s tru ją  n ie b y ­
w a ły  w  dziejach wzrost potęgi 
i bogactwa K ra ju  Rad, bastionu 
poko ju  i bezpieczeństwa na ro ­
dów ; naśw ie tla ją  drogę zw ycię­
skiego marszu ku kom unizm o­
w i.

P rzypo m n ijm y  sobie n iek tó re  
z nich.

Liczby s iły  i głębokiego  
hum anizm u

M im o ogrom nych ran zada­
nych przez w o jnę  — z k tó rych  
żaden k ra j ka p ita lis tyczny  w 
ciągu pokoleń nie m ógłby się 
w yleczyć — przem ysł ZSRR już 
w  roku  1951 p raw ie  13-krotn ie  
przewyższał poziom roku  1929. 
M im o, że w o jna  opóźniła roz­
w ó j gospodarki radzieck ie j o 
p raw ie  dw ie  p ięc io la tk i, w 1952 
r. p rodukc ja  przem ysłowa 
ZSRR będzie ju ż  2,3 raza 
większa n iż w  roku  1940, a zbio­
ry  pszenicy pow iększyły  się w 
po rów nan iu  z rok iem  1940 o 48 
proc. P rzeęiętn ie ponad 3 w ie l­
k ie  państwowe przedsiębiorstwa 
dziennie oddawano do uży tku  w 
okresie powojennym . W samym 
ty lk o  roku  bieżącym w ytw arza  
się o w ie le  w ięcej maszyn i u - 
rządzeń niż w  pierwszej i d ru ­
gie j pięcio latce łącznie.

Są to liczby  h is torycznych 
zwycięstw , liczby potęgi.

| A le  re fe ra t sprawozdawczy 
’ KC  W K P (b) to nie ty lk o  doku ­
m ent potęgi i zw ycięstw  o de­
cydu jącym  h is to rycznym  zna­
czeniu; każde zdanie re fe ra tu  
K C  W K P (b) przepojone jest 
na jg łębszym , na jw zn iośle jszym  
hum anizm em  N a jw yższym  ce 
lem  socja lizm u jest bow iem  
człow iek i jego potrzeby.

Dane i  fa k ty  zaw arte w  refe­
racie pokazują ludziom  pracy 
na ca łym  świecie, ja k  w  Z w iąz­
ku  Radzieckim  dzia ła podsta­
wowe praw o socja lizm u, zde fi­
n iowane w klasyczne j pracy 
Józefa S ta lina  „Ekonom iczne 
prob lem y socja lizm u w ZSRR" 
Praca ta stanow i nowy w ie lk i 
w k ład  w teorię m a rkś izm u-le - 
n in izm u , stanow i na jwyższy 
etap w  rozw o ju  m arks is tow sko- 
len inow sk ie j ekonom ii p o li­
tycznej,

„Istotne cechy i wymogi potł-

J. Starce

stawowego ekonomicznego pra- 
j wa socjalizm u — pisze tow a­
rzysz S ta lin  — można byłoby 

! sform ułow ać m n ie j w ięce j w 
j następujący sposób: zapewnie­
nie m aksym alnego zas;?okoje- 
nia stale rosnących m a te ria l­
nych i ku ltu ra ln y c h  potrzeb ca­
łego społeczeństwa drogą n ie ­
przerwanego wzrostu i doskona­
len ia  p ro du kc ji soc ja 'is tyczne j 
na bazie na jwyższe j te c h n ik i“ .

Dane zaw arte w referacie 
sprawozdawczym  pokazują jak 
w  oparciu o n iebyw ale  tempo 
rozw oju  przem ysłu rośnie 
szybko produkc ja  a rtyku łów ' 
konsum cyjnyeh, rośnie n ie ­
ustannie dobrobyt m a te ria lny  
i k u ltu ra ln y  poziom życia naro- 

: dów ZSRR. Gdy w k ra jach  o- 
j bozu im peria lis tycznego szkoły 
I zam ieniane są w  koszary, a w y ­
d a tk i zbro jen iow e zostaw ia ją na 
ośw iatę m ik ro s k o p ijn y  procent 
budżetów — w ZSRR zbudowa­
no w  okresie pow o jennym  23.500 
szkół a budżet na ośw iatę by ł 

; w  1951 r. przeszło 2,5 raza w ię k ­
szy, n iż  w  r. 1940. Gdy w  k ra ­
jach podporządkow anych d y k ­
ta to w i W aszyngtonu stopa ży­
ciowa mas pracujących jest 
znacznie niższa niż przed w o j­
ną i  w  dalszym  ciągu stale 
spada — w  Zw iązku Radziec- 

| k im  realna wartość płac była  
I w  1951 r. o 57 proc. wyższa niż 
w  roku  1940. a realne dochody 
chłopów w zros ły  w  tym  samym 

j okresie  o 60 proc.

D w a  system y
Tak, ja k  w  po lityce  we­

w nętrzne j, tak  i w  po lityce  za­
granicznej dobro narodu jest 
na jw yższyrti celem państwa so- 

| cja listycznego, na jw yższym  ce­
lem p a rtii.  Naród radziecki, 

| k tó ry  już. teraz pełną garścią 
I korzysta z w yn ikó w  swej poko­
jo w e j. tw órcze j pracy, przed 

i k tó ry m  rea lizowana obecnie p ią ­
ta p ięc io la tka  o tw iera  perspek­
ty w y  dalszego bujnego ro z k w i­
tu, nie chce w o jny , pragnie po­
ko jo w e j w spółp racy ze wszyst­
k im i narodam i. Do tego n ie s tru ­
dzenie i konsekw entn ie  dąży 
sta linow ska p o lity k a  zagranicz­
na.

W  referac ie  na X IX  Zjeździe, 
tow . M a lenkow  s tw ie rd z ił:

„Związek Radziecki zawsze 
wypowiadał się i obecnie wypo­
wiada się za rozwojem handlu 
i współpracy z innym i krajam i, 
bez względu na różnice syste­
mów społecznych. Partia będzie 
prowadzić tę politykę również 
nadal na zasadzie wzajemnej 
korzyści“.

W  pracy towarzysza S ta lina 
„E konom iczne prob lem y socja­
lizm u w ZSRR“ i w referacie 
sprawozdawczym  KC W KP(b) 
na X IX  Z jeździe dokonana 
została głęboka analiza sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej, k tó ­
rą cha rak te ryzu je  z jed­
ne j s trony  nie notow any wzrost 
s ił i konso lidacja  obozu po­
ko ju , a z d ru g ie j s trony —

zaostrzenie sprzeczności m ię ­
dzy im peria lis tycznych , osłabie­
nie w ew nętrzne systemu im pe­
ria listycznego, w k tó rym  rzą­
dzi w ilcze prawo pogoni za m a­
ksym alnym  zyskiem.

Spojrzenie wstecz na ubiegłe 
la ta wskazuje, a każdy dzień 
to potw ierdza, że w poko jow ym  
w spółzaw odnictw ie m iędzy so­
cja lizm em  a kap ita lizm em  
przewaga jest n iechybn ie  po 
stron ie  socjalizm u. O fic ja lne  
w skaźn ik i k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych nie po tra fią  uk ryć  sta łe j 
pauperyzacji ludności, po litycy  
i ekonom iści zachodnio - euro­
pejscy n ieustannie a la rm u ją  
o w zrasta jących trudnościach 
gospodarczych z k tó ry m i się 
bo ryka ją . W  Stanach Z jedno­
czonych an i na jba rdz ie j w yś ru ­
bowana ko n iu n k tu ra  zbro jen io ­
wa. an i w yzysk uzależnionych 
od W aszyngtonu k ra jó w  nie jest 
w  stanie usunąć w idm a kryzysu 
gospodarczego.

Na zjeździe bank ie rów  ame­
rykańsk ich  w  A tla n tic  C ity , 
federa lny ko n tro le r w a lu ty  
Delano, ostrzegał przed niebez­
pieczeństwem wstrząsów eko­
nom icznych w  USA, is tn ie ją  
bow iem  w  tym  k ie ru n ku  
„oznak i, k tó rych nie wolno  
ignorować“  R aport finansow a­
ne j przez g rupy m onopolis tycz­
ne o rgan izacji „C om m ittee  fo r 
Economic D evelopm ent“  ni. in. 
stw ierdza: „Nasi a l ianci  (pań­
stwa sate lickie  — red.) poznali  
już-co  to jest in f lac ja . Boją się 
je j  zarówno u nas, ja k  i  w  ich 
własnych krajach. Obserwują  
oni z troską wzrost cen i  de f i ­
cy tu  budżetoiuego w  USA. N ie ­
bezpieczeństwo załamania się 
gospodarki amerykańsk ie j osła­
bia zaufanie naszych al ian tów  
do naszego k ie row n ic tw a “ . Ra­
p o rt ten, z ie jący n ienaw iścią  
do Z w iązku  Radzieckiego i  do 
wszystkiego co postępowe, nie 
jes t przeznaczony dla m a jo ­
w ych czyte ln ików , toteż autorzy 
rap o rtu  pozw ala ją  sobie s tw ie r­
dzić:

....w  większości k ra jó w  E uro ­
py zachodniej rozw ó j gospodar­
czy, niezbędny dla zaspokojenia  
pragn ień podwyższenia stopy 
życiowej, nie ma miejsca. Na 
całym niemal świecie daje się 
zauważyć spadek w ia ry  w  
istniejące ins ty tuc je  (k a p ita li­
styczne — red.), zanik t ra d y ­
cy jne j  lo ja lności“ ... natom iast 
— stw ierdza ra p o rt — „ludziom, 
tym  (w  k ra jach  kap ita lis tycz - 
njmh — red.) kom unizm  o fe ru ­
je wy jśc ie  z te j beznadziejnej 
w ich pojęciu, sytuacji" .

N ie  chcą, by w ygasło  
zarzew ie  w o jn y

Ludziom  tym  cytow any ra ­
po rt nie może oczyw iście o fe ro ­
wać innego w yjśc ia , zachwala 
natom iast znane „w y jś c ie “  dla 
m onopolistów , dla kó ł rządzą­
cych US A : wzmożenie przygo­
towań w o jennych i p o lity k i

i agresji, zaciśnięcie p ę tli na 
j szyi „a lia n tó w “  oraz g ru n tow -
! nłejszą grabież i  faszyzację 

ich k ra jów .
Pod ausp ic jam i am erykań­

skich gau le ite rów  rząd P in ay ‘a 
rozpętał nową fa lę te rro ru  
przeciw  p a r ti i kom unistycznej, 
przeciw  organizacjom  demo­
kra tycznym , przeciw  bo jo w n i- 

5 kom  o pokój. Przy pomocy o r- 
| ganizacji te rro rys tycznych , kku- 
j  pia jących w ypróbow anych ss- 
; owców A m erykan ie  u s iłu ją  za- 
| ham ować narastającą w  T r i-  
j zonij w a lkę  o zjednoczone po- 
| ko jow e N iem cy.
| W obaw ie przed pokojem , im -  
| pe ria liśc i am erykańscy doko- 
| n a li now ej prow okacji, na Da- 
! le k im  Wschodzie. P rzypa rc i do 
! m u ru  rozsądnym i i sp ra w ie d li- 
j w y m i propozycjam i koreańsko- 
1 ch ińsk im i w  spraw ie jeńców, 
i delegaci am erykańscy p rze rw a li 
rokow ania  roze jm ow e na n ie ­
określony czas, kon tynuu ją c  
barbarzyńskie  bom bardow ania 
c y w iln e j ludności koreańskie j. 
N ie chcą oni, by wygasło zarze­
w ie  w o jn j’ w  K ore i, snu ją bo­
w iem  zbrodnicze p lany rozsze­
rzan ia w o jn y  na D a lek im  
Wschodzie.

Zbrodniczych aw an tu rn ikó w  
ostrzega głos narodów  A z ji, 
k tó rych  przedstaw icie le, zebra­
ni w  Pekin ie , zacieśniają je d ­
ność w  walce o pokó j i  n ie ­
podległość. A  panow ie z Wa­
szyngtonu m ie li już  n ie jedną 
okazję, by boleśnie odczuć, ja k  
narody A z ji um ie ją  gn iew  i 
n ienaw iść p rzec iw  im p e r ia li­
stom przekuć w  konkre tną  i 
skuteczną w alkę.

W a żk ie  słowa
W referacie  sprawozdawczym 

na X IX  Zjeździe, tow . M alen­
kow  s tw ie rd z ił:

„Prowadząc nieugięcie poli­
tykę pokojowej współpracy ze 
wszystkimi krajam i, Związek 
Radziecki uwzględnia jednocze­
śnie istnienie niebezpieczeństwa 
nowej agresji ze strony rozwy­
drzonych podżegaczy wojen­
nych. Diafego też umacnia on 
i będzie umacniać swą obron­
ność.

Związek Radziecki nie boi się 
gróźb podżegaczy wojennych. 
Naród nasz ma doświadczenie 
w alki z agresorami i bić ich —  
to dla niego nie pierwszyzna. 
Naród radziecki bił agresorów 
jeszcze w czasie wojny domo­
wej, kiedy państwo radzieckie 

: było młode i stosunkowo słabe, 
bil ich podczas drugiej wojny 
światowej i bić ich będzie rów­
nież w przyszłości, jeżeli ośmie­
lą się napaść na naszą Ojczy­
znę“.

W iedzą wszyscy, zarówno 
przyjacie le , ja k  i w rogow ie, jak  
ważkie są siowa tow. M alen- 
kowa. Ludzie walczący o po­
kó j na całym  świecie wiedzą, 
że ich słuszna sprawa zwycięży, 
bo z n im i jest Zw iązek Radziec- 

| k i, pogromca h itle ryzm u , kon- 
I sekw entny szerm ierz i bastion 
I pokoju.

T E A T R Y
P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18.30. 

K a m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — 
g. 19. I.,u do w y — „W a c h la rz “  — g. 
19. N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  za lo ­
ta c h “  — g. 19. N o w y  — „ K o n k u r e n ­
c i “  — g. 19. O pe ra  — W ie c z ó r p ie ­
śn i i tańca  (sala W ed la ) — g. 19. 
F i lh a rm o n ia  — K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y  (H a la  M iro w s k a )  — g. 19. P o ­
w szech n y  — „R o d z in k a “  — g, 19. 
S y re n a  — „ T o  się p oka że ...“  — g. 
19.15. W sp ó łcze sn y  — „D ro g a  do 
C z a rn o la s u “  — g. 19. N o w e j W a r­
szaw y — „o  g ra jk u  i k ró le w n ie  
ża b ie “  — g. 16. D o m u  W o js k a  P o l­
sk ieg o  — „O to  A m e ry k a “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “ —
g. 19.30. B a j — „K ró lo w 'a  ś n ie g u “  
g. 16.30. G u l iw e r  — „ G u l iw e r  w  
k ra in ie  L i l ip u t ó w "  — g. 17.

K I N A
M o s k w a  — „ D r u ż y n a "  — g. 14.30, 

18, 20.30. P a lla d iu m  — „E x p re s s  
M o s k w a  — Ocean S p o k o jn y "  — g 
13. 15.30. 18, 20.30. P ra h a  — „ S k a r b “
— g- 14.30. 18, 20.30. Ś ląsk  — „U lic a
G ra n ic z n a "  — g. 14.30, 18, 20.30.
A t la n t ic  — „O rz e ł K a u k a z u "  se ria
I I  — g. 11, 14.30. 18, 20.30. P o lo n ia — 
„W y ś c ig  P o k o ju "  — g. 14.30. 18, 
20.30. s to l ic a  — „N a  m a n e w ra c h "  — 
g. 14.30, 18, 20.30. W —Z  „ K u r h a n  M a ­
ła c h o w s k i"  — g. 14.30, 18, 20.30.
1 M a ja  — „D z ie w c z ę ta , z b a le tu "  — 
g. 14.30, 18. 20.30. Ochota- — „ D i t t a "  
g. 14.30, 18, 20.30. S y re n a  — „B e z  
a d re s u "  — g. 14.30. 18. 20.30. Tęcza
— „S e k re ta rz  R e .ik o m u " — g. 14.30. 
18, 20.30. L o tn ik  — „ D n i i  n o c e " — 
g. 17, 19.30. O ls z ty n  (W ło c h y ) — 
„C z ło w ie k  bez J u tra "  — g. 17, 19.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „J u b ile u s z “  — g. 12. S y ­
re n a  — „ K a r ie r a "  — g. 12.

O g o d z in ie  17 tv s z y s tk ie  k in a  w y ­
ś w ie t la ją  a k tu a ln y  g o d z in n y  p ro ­
g ra m .

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in .  W arszaw a , u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te ł.  (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  12 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.20. 14.00, W ia d o ­

m ośc i 6.00. 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

6.05 M u z y k a , 7.25 Od m e lo d ii do 
m e lo d ii,  7.55 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.10 K o n c e r t  z o k a z ji  D n ia  W o jska  
P o ls k ie g o  w  w y k .  R e p re se n t. O rk ie ­
s t r y  W . P. P-d. A . W iś n ie w s k ie g o , 
8.30 ,,5:0 d la  m ło d o ś c i“ , 9.00 O d p o w ie  
d z i F a li 49, 9.jo M u z y k a , 9.30 Z c y ­
k lu  „ H is to r ia  m u z y k i p o ls k ie j“  — w 
o p ra ć . A . C h y b iń s k ie g o , 10.30 A u d y -

I c.1a d la  w o js k a , 11.15 „S te fa n  Czarne«
■ c k i “ —pog. Tom asza P o la ka  z c y k lu  . 
i ..P ostępow e tra d y c je  W o jska  P o ls k ie - ' 
| go “ , 11.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 12.15 
j P rz e rw a , 14.05 A u d y c ja  d la  w s i, 15.15 

M e lo d ie  do lańca  — gra  P o lska  K a -  
: P_ela p .d . F e lik s a  D z ie rż a n o w s k ie g o ,
! 15.45 A u d . l ite ra c k a , 16.20 „S p ie w a -  
! m y  p ie śn i i p io s e n k i“  — w  o p ł ać.
I E. O le a rc z y k a , 16.40 „Z a g a d k a  n au - 
! k o w a “  — w  o p ra ć , d ra  Jana  Ż a b iń -  
! sk ieg o , 17.00 D e cyz ja  — s łu c h o w is k o  
I W o jc ie c h a  M a c ie je w s k ie g o , 17.30 
! D la  każdego coś m iłe g o , 18.30 „M ó -  
| w  i N o w a  H u ta “ , 18.40 M u z y k a  ta - 
! neczna .— g ra  O rk ie s tra  P. R. p.d.

T C a l m e ra , 19.00 ..Na ra d io w e j e- 
i s tra d z ie “ , 20.35 „ W o ln y  S trz e le c “  —
| ope ra  w  I I I  a k ta c h  K . M . W ebera , 
i w  w y k . C h ó ru  P a ń s tw . O p e ry  w  
i W ie d n iu , o r k ie s tr y  F i lh a rm o n ii W ie - 
I d e ń s k ie j p.d. O tto  A c k e rm a n a , 22.50 
i W ę g ie rs k ie  u tw o ry  p o p u la rn e  w  
| w y k . O rk ie s tr y  C y g a ń s k ie j p .d .
; T o k i H o rw a th a , 23.10 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn ia  7.55, W ia do m o śc i 
i 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M u z y k a . 7.05 K a le n d a rz  Ra- 
; d io w y , 7.10 „O d  m e lo d ii do m e ’ o- 
j d i i “ , 8.?0 U tw o ry  F ra n c is z k a  L is ta  
| na o rk ie s trę  s y m fo n ic z n ą . 8 40 M u - 
i z y k a , 8.55 Z c y k lu :  „ C o n te r t i  
I G ro ss l“  Je rzego  F ry d e ry k a  H ae n - 

d la , 9.25 W ie ś  ta ń c z y  i  ś p ie - 
I w a  — w  w y k . Z e sp o łu  R eg io - 
! n a ln e g o  z D ą b ró w k i W ie lk ie j,  

S z a m o tu ł i C h w a łk o w a , 9.40 A u d . 
d la  dz iec i w  W Ie ku  p rz ftuaf k ■ ilr fy iń .

; 9.55 S k rz y n k a  ogó ln a  P. R. w  o p ra ć .
| T . K rz e m ie n ia , 10.10 „P o e z ja  i m u* 
j z y k a “ , 10.40 „ K le je  do m e ta li“ —pog.
| S t. S ę ko w sk ie go  z c y k lu :  „N o w o -  
| ści te c h n ic z n e  i n a u k o w e “ , 10.50 
i R o b o tn icze  Z e s p o ły  Ś w ie tlic o w e  
i p rz e d  m ik ro fo n e m  P. R. 11.10 „5:0 
; d la  m ło d o ś c i“  — aud. s a ty ry c z n o -  
j ro z ry w k . 11.40 S k rz y n k a  W sze ch ń i- 
i cy  R a d io w e j, 11.52 P rze r w a, 12.13 
; P o ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.15 „ W ie r -  
; sze m ło d y c h  p o e tó w “ . 13.30 K o n c e r t  
| O rk . S z c ze c iń sk ie j P. R. p .d . W ł.
1 G ó rz y ń s k ie g o , 14.15 T ra n s m is ja  m e­

czu p i łk i  n ożn e j A T K  — C W K S , 
14.50 W a rsza w sk i T y g o d n ik  D ź w ię ­
k o w y , 15.05 M u z y k a . 15.15 A u d . d la  
d z ie c i. 16.00 R epo rtaż , 16.20 K w a - 

i d ran s  u tw o ró w  fo r te p ia n o w y c h  w  
! u k ł.  i w y k ,  W. K a rw iń s k ie g o , 16.35 
! U tw o ry  s k rz y p c o w e , 17.15 K o n c e r t  
| O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j P. R. p.d.
| T. S e re d yń sk ie g o , 17.55 F e lie to n  i W iecha , 18.00 „S p a z m y  m o d n e “  —
| s łu c h o w is k o  w g . W. B o g u s ła w s k ie - 
| go, 19.30 M e lo d ie  taneczne  — gra  
I zespół In s tru m e n ta ln y  p .d . J. H a- 
1 ra ld a . 20.00 K o n c e r t C h o p in o w s k i,
| 20.30 Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry , 21.30 
I Z c y k lu :  „L a u re a c i n a g ró d  pań- 
j s tw o w y c h  na ro k  1952 w  d z ia le  m u - 
I z y k i “  — Z y g m . M y c ie ls k i,  22.00 
j W iad . s p o rto w e  z c a łe j P o ls k i. 22.40 

..W ieczo rn a  se renada “ , 23.10 M uzy« 
ka s y m fo n ic z n a .

WykiiK premii
wylosowanych u dziewiątym dniu 

losowania Narodowe? Pożyczki
prem ia zł. 10.000 n r 150157 

prem ia zł 5000 n r 822851 

prem ie po zł 1000
34177 349165 835625

137035 441864 851223
201268 534654 904097
22.9312 536553 914033
281122 572770 988672
318157 775993

prem ie po zł 500
31585 155598 3G6381
34175 212624 366384
34176 250529 493026
42035 311819 493028
61881 318155 530014

116441 318160 562401
150156 331204 562405

570118
573712
590856
617696
639164
643068
653375
639553
673584
701824
734531

734536
737433
774425
784830
805379
814427
822854
835580
859959
876412
922286

938887
938889
952025
960852
960854
960857
972749
983121
983127
988678
992493

Ponadto wylosowano 98 pre­
m ii po zł 250, k tó rych  num ery 
Dodamy w  dn iu  ju trze jszym  
oraz 999 p re m ii po zł. 150. — 
Dalszy ciąg losowania dn ia 
11. X  1952 r. o godz. 16-ej W 
PKO.

Wykhz premii po 250 zł 
wylosowanych w ósmym dniu
losowania Narodowej Pożyczki

1833 239644 449896 653484 806212 899034
1834 239645 449900 672652 812521 899037
5032 255976 469146 672660 812522 899038

13425 267407 472917 710073 817813 904415
13430 270361 486470 71007,3 817817 916374
27326 270367 507785 715836 817820 922533
28824 277030 544655 715839 834261 932941
28827 293891 544660 721106 834262 932942
51241 293895 569026 732018 837110 932949
54664 318368 569030 741571 843257 934322
98845 338900 574642 747938 843434 934324

108502 340444 574649 753692 843437 934330
108510 340450 584993 753694 843625 942099
194523 346388 584995 753698 846161 944773
197756 359242 588544 772763 846163 955023
215285 370096 593385 778171 847971 955025
227375 370100 593388 778174 855426 959059
227379 399969 600793 785752 862199 967642
232405 400029 620107 785756 873375 967646
232408 400030 626355 802419 883267 967650
236916 404876 626356 802420 898271 970834
236947 444839 651985 803401 898277 970835
236950

W v d a  -ca -K om ite t  C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i t  R o b o tn ic z e j R e d a g u je  K o m ite t N a k ła d e m  RSW ..P rasa " R e d a k c ja : W arszaw a . D • 
D z ia ł p a r t y ln y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-S2-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  i i r  
W a ru n k i p re n u m e i a ly :  Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rzy .im  u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  lis ton o sze  — cena p re n u m .: 
O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h "  — cena w  p re n u m . z b ió r. m ieś . — 2.25 t i .  In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n ic z n e j u d z ie la  PP 
r  B  -  3 '  ‘

m  S łow a  P o lsk ie g o , u l M ie d z ia n a  11 T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  C-C3-8# 
in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8 51 -04, 8-57-62, 8-82- 28 T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.

m ieś  — 4.50 zł, k w a r t  — 13 50 zt, p ó łro c z n ie  — 27 z ł, ro c z n ie  — 54 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rzy  im u ją  w sz 'vs tk ie  mi« i w o  - 
. . tu c h "  B iu ro  W yd . Z a g r.. W arszaw a , K o s z y k o w a  3 i, te l 7-02-46. A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12, te l. 7-52-50. Ż a k i. G ra f. i  W y d a w n  Dor t S iow a  Polskiego3B-25964


